
Wysokie odznaczenia 
dla wybitnych pedagogów

PROLETARIUSZE 
WSZYSTKICH KRA 
JÓW, ŁĄCZCIE SIE!

W związku z Dniem Nauczyciela 
przewodniczący Rady Państwa — Alek­
sander Zawadzki spotkał się 15 bm. w 
Belwederze z grupą nauczycieli i dzia­
łaczy oświatowych z całego kraju, W 
trakcie spotkania tow. A. Zawadzki 
dokonał aktu dekoracji zasłużonych 
nauczycieli i działaczy oświatowych,

Tytuły „ZASŁUŻONEGO NAUCZY­
CIELA PRL” otrzymali:

mgr inż. ANTONI GARNUSZEWSKI 
» wykładowca w Państwowej Szkole 
Morskiej w Gdyni, STEFAN GOŁĘ­
BIOWSKI — dyrektor Liceum Ogólno­
kształcącego w Bieżuniu (pow. Żuro­
min), KAZIMIERZ JANCZYKOWSKI - 
nauczyciel Liceum Ogólnokształcące­
go w Chełmie, MARIA MAŁECKA - 
wykładowca Studium Nauczycielskiego 
w Katowicach, IGNACY ROWICKI - 
nauczyciel Technikum Handlowego w 
Olsztynie, prof. dr KAZIMIERZ SOS- 
NICKI — emerytowany profesor zwy­
czajny WSP w Gdańsku i JAN ŻE-

BROK — emerytowany kierownik Szko­
ły Podstawowej w Cieszynie.

ORDERY SZTANDARU PRACY II KL 
przyznano:

prof. dr. WINCENTEMU DANKOWI 
— profesorowi nadzwyczajnemu, rek­
torowi WSP w Krakowie, mgr. BER­
NARDOWI GLATOWI - st. wykładow­
ca WSP w Katowicach i STANISŁA­
WOWI HERTELOWI - dyrektorowi Li­
ceum Ogólnokształcącego w Iławie.

KRZYZE KOMANDORSKIE ORDERU 
ODRODZENIA POLSKI przyznano:

EDWARDOWI MERECKIEMU - kie­
rownikowi Szkoły Podstawowej nr 2 w 
Suwałkach i JANOWI WALASKOWI - 
kierownikowi Szkoły Podstawowej w 
Wiślicy.

Krzyże Oficerskie Orderu Odrodze­
nia Polski otrzymało 4 nauczycieli, 
Krzyże Kawalerskie Orderu Odrodze­
nia Polski — 49, Złote Krzyże Zasłu­
gi - 24 i Srebrne Krzyże Zasługi — 7.

W czasie uroczystej dekoracji tow. 
A. Zawadzki wygłosił przemówienie.

CENTRALNY 
ORGAN ZNP

Glos Nauczucielski
TYGODNIK SPOŁECZNO-OSWIATOWY
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Przemówienie
Aleksandra Zawadzkiego

Fot. Ct. Górski

ZWRACAJĄC śię do zebra­
nych przewodniczący Rady 
Państwa przekazał w imie­
niu kierownictwa partii i 
rządu, najserdeczniejsze po­
zdrowienia dla wszystkich 

nauczycieli i wychowawców, działaczy 
oświatowych ora-z pracowników mini­
sterstwa, kuratoriów i administracji 
szkolnej.

Wasze święto, drodzy nauczyciele — 
mówił A. Zawadzki — da je co roku o- 
kazję do. podsumowania rezultatów, 
wspólnego wysiłku władzy ludowej, na­
uczycielstwa i rodziców na polu oświaty 
i wychowania, do głębszego przeanali­
zowania aktualnych potrzeb i zadań 
szkoły.

Obecny rok szkolny jest dwudziestym 
z kolei w Polsce Ludowej. Powstała x 
ruin i zgliszcz drugiej wojny światowej, 
po latach bezlitosnej eksterminacji 
dokonywanej na najlepszych siłach na­
rodu przez hitlerowskiego okupanta, 
nasza ludowa ojczyzna od pierwszych 
dni swego istnienia podjęła olbrzymi 
wysiłek, aby każde dztiecko polskie zna­
lazło miejsce w szkole, aby mogło rozwi­
jać swe zdolności i przysposobić się spo­
łecznie, zawodowo i kulturalnie do bu­
downictwa lepszego jutr® narodu i pań­
stwa.

Kształtujący «ię na gruncie nowego u- 
stroju socjalistyczny system oświaty o- 
tworzył równiież najzdolniejszym sy­
nom i córkom robotników i ' chłopów 
coraz szerszy dostęp do szkół wyższych 
1 specjalistycznych, umożliwił do­
kształcanie się dorosłych.

Osiągnięte dotychczas rezultaty — to 
wynik przemian społeczno . - politycz­
nych zapoczątkowanych przed dwudzie­
stu laty, to plon ciężkiego trudu naszej 
klasy robotniczej, chłopstwa, inteligen­
cji technicznej oraz ludzi nauki, trud, 
dzięki któremu Polska w szybkim tem­
pie odrabia wiekowe zacofanie, buduje 
nowoczesny przemysł, mnoży swój go­
spodarczy i kulturalny dorobek. Jest to 
również wynik ofiarnej, światłej pracy 
wielotysięcznych rzesz nauczycielstwa 
polskiego.

Niemniej ważkie stoją przed nami za­
dania.

. Dziś około 300-tysięczna rzesza nau­
czycieli i pracowników oświaty uczy i 
wychowuje blisko 8 min dzieci i mło­
dzieży, a więc jedną czwartą narodu. 
Władza ludowa, miliony ojców i matek, 
powierzają ich ‘wiedzy, talentowi i do­
świadczeniu pedagogicznemu, ich ser­
decznej opiece, najcenniejszy skarb — 
dziecko. Doniosłym zadaniem nauczy­
cieli jest przekazywać tej 8-milionowej 
li wciąż rosnącej rzeszy określony zasób 
wiedzy, a także kształtować jej pogląd 
na świat, wychowywać nd patriotów 
głęboko miłujących swój kraj, czynnie 
związanych z jego socjalistyczną drogą 
rozwoju, wychować ją w poczuciu soli­
darności z 'ludźmi walczącymi o pokój, 
wolność i postęp społeczny na całym 
święcie.

Wiecie najlepiej, drodzy nauczyciele 
— mówił dalej A. Zawadzki — że praw­
dziwego pedagoga i wychowawcę cechu­
je nie tylko staranne przygotowanie za­
wodowe, stałe podnoszenie kwalifikacji, 
skrupulatne -gromadzenie i wykorzysty­
wanie doświadczeń, lecz również wielkie 
serce i umiłowanie zawodu, Pozwala mu 
to rozumieć dziatwę i młodzież, wczuwać 
się w jej sposób myślenia, widzenia lu­
dzi 1 zjawisk otaczającego, zmieniające­
go się świata, wpływać na nią W duchu 
potrzeb państwa ludowego' uczyć ją ro­
zumieć postępowe treści przekazywanej 
nauki, kształtować jej ideową postawę.

W pracy swej nauczycielstwo potełd.e 
ma niemałe osiągnięcia . i . sukcesy, ale 
występuje w niej, jeszcze sporo niedocią­
gnięć i braków, na które wskazała na­
sza partia na XIII • Plenum ' Komitetu 
Centralnego. ■

Jak to podkreśliło plenum w referacie 
X sekretarza tow. Wł. Gomułki, proces 
kształtowania socjalistycznego, oblicza 
szkoły nie odbywał się u nas bez wah'ap 
i błędów i nie został do dziś doprowa­
dzony do końca. Sprawa, realizacji wy- 
ty.cznych plęnum w dziedzinie szkolni­
ctwa powinna w:ęc siać w centrum i»- 
wagi resortu oświaty, kuratoriów szkol­
nych. Związku Nauczycielstwa Polskie­
go, każdego nauczyciela i pracownika o- 
światy. wszystkich organizacji młodzie­
żowych i ich aktywu. _

Wymaga to także ustawicznego pod­
noszenia na wyższy poziom zawodowego 
oraz ideowo - politycznego przygotowa­
nia kadry nauczycielskiej.

Dla stworzenia materialnych przesła­
nek przedłużania okresu nauki i jej po­
litechnizacji, zgodnie z założeniami pro­
gramu reformy szkolne’. r>ańst"’n zw'e- 
ksza z roku na rok nakłady na budowni­
ctwo szkolne i wyposażenie. Ten poważ­
ny wysiłek wspomagany jest przez nasze 
społeczeństwo,- zasługującym na naj­
wyższe uznan;e i podziękę, masowym u- 
działem w zkmrce na Snoł^czny Fundusz 
Budowy S?kół. Pod koniec czwartego 
roku obchodów Tysiąclecia zbliżamy się 
do kwoty 6 mld zł. złożonych przez cały 
naród dla uczczenia wielkiego jubileu­

szu, do około 750 szkół - pomników, odę 
danych już do użytku młodzieży.

Nasza władzą ludowa troszczy się . tak­
że, w miarę swych sił i możliwości, o 
stworzenie takich warunków życia i ora- 
cy nauczyciela, aby mógł on ż najlep­
szym wynikiem wszystkie swe siły po­
święcić nauczaniu i postępowemu wy­
chowywaniu młodzieży, a także udzielać 
się w pracy społecznej, rozwijać twór­
cze współdziałanie z rodzicami i organi­
zacjami młodzieżowymi.

Zbliżamy się do obchodów 20-lecia 
Polski Ludowej. Rocznica ta da sposob­
ność ukazania olbrzymiego dorobku na­
szego narodu, unaoczni wielkość wyników 
trudu robotnika i chłopa, inżyniera 
i uczonego w wydźwignięciu Polski do 
jej obecnego stanu, do jej obecnej po­
zycji w świecie. Pozwoli ona również na
podsumowanie całości naszych osiągnięć 
w dziedzinie oświaty i wychowania, sta­
nowiących nieodłączną część rewolucji 
społecznej i kulturalnej w naszym kraju.

Chciałbym za Waszym pośrednictwem 
zwrócić się do ogółu nauczycieli, aby we 
współpracy z radami narodowymi i ko­
mitetami Frontu Jedności Narodu pow­
szechnie i najaktywniej włączyli się w 
realizację programu tych obchodów, 
wzmogli swój udział w czynach podej­
mowanych dla uczczenia tej wielkiej 
rocznicy.

Budując swe nowe życie naród polski 
prowadzi wraz z narodami Związku Ra­
dzieckiego I całego obozu socjalizmu 
wraz ze wszystkimi ludźmi dobrej woli 
na świecie nieustępliwą walkę o pokój, 
o usunięcie groźby nowej pożogi wojen­
nej, o pokojowe współistnienie, o pow­
szechne i całkowite rozbrojenie. Wierzy­
my, że nadejdzie dzień, kiedy narody 
świata będą mogły olbrzymie środki 
przeznaczone obecnie na produkcję na­
rzędzi zniszczenia obrócić na wzrost 
swego dobrobytu, na budowę pięknych 
szkół i mieszkań, na rozwój nauki i tech­
niki, kultury i opieki zdrowotnej.

Niech w pierwszych szeregach / tej 
walki będzie całe nauczycielstwo pbl-
skie, które ma tak wspaniałe tradycje 
udziału w klasowych bojach o postęp i
demokrację, przeciwko wojnie i ucisko­
wi człowieka przez człowieka.

Partia i władza ludowa są głęboko 
przekonane, że zawsze mogą liczyć na 
Wasze, szanowni i drodzy nauczyciele, 
ideowe zaangażowanie, Wasz patrio­
tyzm ii oddanie sprawie socjalizmu.

Dorocznym już zwyczajem z okazji 
Dnia Nauczyciela — Rada. Państwa wy­
różniła grono nauczycieli i działaczy o- 
światowych tytułami „Zasłużonego Na­
uczyciela PRL” i odznaczeniami pań­
stwowymi. Nasza władza ludowa prag-
nie również w ten sposób dać wyraz wy-
sokiego uznania dla odnowiedzialnej i 
światłej pracy nauczycielstwa.

Przyjmujcie, drodzy przyjaciele — 
zakończył A. Zawadzki — te odznaczenia
z naszymi serdecznymi

DZIEŃ NAUCZYCIELA
ŚWIĘTEM CAŁEGO SPOŁECZEŃSTWA

16 listopada odbyła się w Warszawie centralna akademie z okazji Dnia Nauczyciela. 
Bogato udekorowaną Salę Kongresową Pałacu Kultury i Nauki wypełniło ponad 3 tys. 
nauczycieli stolicy, województwa warszawskiego oraz delegatów z całego kraju repre­
zentujących 300-tysięczną rzeszę nauczycieli i pracowników oświatowych.

Obok przewodniczącego Rady Państwa, Aleksandra Zawadzkiego, witanego serdecz­
nie przez nauczycieli, w prezydium zajęli miejsca przedstawiciele najwyższych władz 
partyjnych i państwowych: członek Biura Politycznego, przewodniczący CRZZ — 
Ignacy Loga-Sowiński, wiceprzewodniczący Rady Państwa, prezes SD — prof. Stanisław 
Kulczyński, wiceprzewodniczący Rady Państwa — Bolesław Podedworny, sekretarz KC PZPR

— Witold Jarosiński wicepremierzy — Piotr Jaroszewicz i Zenon Nowak, ministrowie: oświa­
ty — Wacław Tulodziecki, szkolnictwa wyższego — Henryk Gdański i zdrowia — Jerzy 
Sztachelski, prezes PAN — prof. dr Janusz Groszkowski, sekretarz naukowy PAN — prof. 
dr Henryk Jabłoński, I sekretarz KW i WKW PZPR — Walenty Tifkow i Marian Jaworski, 
przewodniczący Prezydiów ■ Stołecznej i Warszawskiej Wojewódzkiej Rady Narodowej — 
Janusz Zarzycki i Antoni Mierzwiński, przedstawiciele organizacji młodzieżowych i społecz­
nych oraz zasłużeni pedagodzy udekorowani najwyższymi odznaczeniami państwowymi.

„O obliczu szkoty, o wynikach nauczania i wychowania decyduje nauczyciel" — głosiło 
hasło umieszczone na scenie Sali Kongresowej

Akademię zagaił prezes ZG ZNP, Józef Kwiatek, który w krótkim przemówieniu powi­
talnym powiedział:

Stało się już dobrą tradycją, że corocz­
nie, w drugiej połowie listopada, obcho­
dzimy Dzień Nauczyciela. W dniu tym 
całe społeczeństwo daje wyraz swemu 
uznaniu dla obywatelskiej postawy i trud-, 
nej pracy nauczyciela, a ucząca się mło­
dzież w formach bardzo bezpośrednich
1 serdecznych wyraża swój szacunek i mi­
łość dla tych, którzy mozolną 1 ofiarną
pracą kształtują jej umysły, serca i cha­
raktery.

Dydaktyczno-wychowawcza i społeczno- 
polityczna prąca nauczyciela jest wysoko 
ceniona przez partię i rząd. Wyrazem te­
go uznania są publicznie wypowiadane 
oceny, ale uznanie to wyraża giównie w 
wysiłkach, które mają szkolnictwu nasze­
mu zapewnić warunki pełnego rozwoju, 
a nauczycielowi — coraz lepsze warunki 
pracy.

Przewodniczący Rady Państwa — towa­
rzysz Aleksander Zawadzki, pod którego
wyśokim patronatem odbywa się nasza
dzisiejsza uroczystość, przemawiając w 
dniu wczorajszym do nauczycieli udeko­
rowanych najwyższymi odznaczeniami 
państwowymi przekazał — w imieniu KC

głęboko przekonane, te zawsze mogą li­
czyć na Wasze, szanowni 1 drodzy nau­
czyciele, ideowe zaangażowanie, Wasz pa­
triotyzm i oddanie sprawie socjalizmu”.

Rosnąca stale opieka 1 pomoc państwa 
dla szkoły zobowiązuje nas, nauczycieli,

do podejmowani* jezzeze większych wy- 
siłków w pracy nad wychowywaniem na­
szej młodzieży na światłych, świadomych, 
aktywnych i w pełni oddanych sprawie 
socjalizmu obywateli Polski Ludowej.

Kierunek i treść tej pracy ideowo-wy- 
chowawczej w sposób jasny zostały okre­
ślone na XIII Plenum KC PZPR. Rozu­
miemy dziś lepiej niż poprzednio, że reali­
zacja tych wskazań, jest zasadniczym wa­
runkiem pełnego urzeczywistnienia refor­
my szkolnej, która ma naszą szkołę w 
pełni unowocześnić, ma uczynić z niej pod­
stawową kuźnię- pełnowartościowych kadr 
dla naszej socjalistycznej gospodarki i kul­
tury narodowej. Rozumiemy też, że obo­
wiązek zwiększenia ofensywności w pra­
cy ideowo-wychowawczej w szkole 1 poza 
jej murami — wśród dorosłych — jest 
naszym najważniejszym obowiązkiem na­
uczycielskim i obywatelskim.

Zdajemy też sobie sprawę z tego, te wy­
niki tej działalności zależą przede wszy­
stkim od naszej wiedzy i postawy ideo- 
wo-politycznej. gdyż przykład osobisty na­
uczyciela jest najważniejszym środkiem 
wychowawczym.

W tym tak uroczystym dla nas, natery* 
cieli, dniu zapewniam, w imieniu blisko 
350-tysięczne.i armii członków ZNP, że 
zdwoimy wysiłki w pracy nad so­
bą, w pracy dydaktyczno-wychowawczej 
w szkole, jak i w pracy społeczno-poli­
tycznej w środowisku, by nie zawieść za­
ufania, jakim nas darzy partia, rząd 1 
całe społeczeństwo.

Wraz z wszystkimi nauczycielami kra­
jów obozu socjalizmu, razem z postępo­
wymi nauczycielami całego świata, swą 
ofiarną pracą będziemy kontynuowali 
walkę o pokój i sprawiedliwość społeczną, 
o społeczny postęp i zwycięstwo socjali­
zmu na całym świecie.

★

Z kolei prezes Kwiatek powitał przy­
byłych na uroczystość przedstawicieli par­
tii, rządu, stronnictw politycznych, orga­
nizacji społecznych i młodzieżowych oraz 
uczestniczących w akademii nauczycieli, 
działaczy oświatowych i kulturalnych re­
prezentujących nauczycielstwo z całego 
kraju.

Następnie okolicznościowe przemówienia 
wygłosił minister Wacław Tułodziecki,

...Zasługują na słowa 
najwyższego szacunku

(fragmenty przemówienia min. Wacława Tułodzieckiego)
।

gratulacjami i PZPR, Rady Państwa i rządu, w imieniu
dobrych wy-.najgorętszymi życzeniami

ników w Waszej zaszczytnej pracy, ra­
dości i szczęścia w życiu osobistym.

Za Waszym pośrednictwem składam 
te życzenia wszystkirą Waszym kole­
żankom i kolegom. Ś

organizacji politycznych i społecznych 
zjednoczonych we Froncie Jedności Naro­
du — wszystkim nauczycielorii, wycho­
wawcom i pracownikom oświatowym po­
zdrowienia i życzenia. Przy okazji powie­
dział ni. in.: „Partia i władza ludowa »ą

Dnia Nauczyciela 
przekazać zebranym 

tej sali na uroczyśtej ■
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Przewodniczący Rady Państwa — A. ZażoffdzKt wręcza Krzyi Komandorski' 
Orderu Odrodzenia Polski Edwardowi •Mereckieniu, kierownikowi Szkoły Pod-

Fót. CAJstawowej nr 2 w Suwałkach,

!. zgromadzonych tptaj ...kolegów, dzie­
siątków, tysięcy nauczycieli, starszych, jak 
i młodych — tych, .którzy — wykształ­
ceni w Polsce Ludowej'— podjęli pra­
cę w szkolnictwie.
... Dziś stwierdzamy wszyscy: jedno: 
w < programie przemian, związanych 
z ustrojem socjalistycznym, jak również 
w .bilansie jego najwspanialszych osiąg­
nięć, sprawy, oświaty ■ i szkolnictwa zna­
lazły takie rozwiązanie i urzeczywist­
nienie, o jakim nie można było nawet 
marzyć w żadnym z poprzednich okre-

Na przestrzeni ostatnich lat charakter, sów naszej historii narodowej', 
obchodów Dnia Nauczyciela przeszedł

* zńarńieńńą ’ ewolucję; ewolucję, która , 
przeistoczyła obchody Dnia Nauczyciela' 
z uroczystości o wąskim, czysto zawodo­
wym charakterze, w uroczystości' obej­
mujące swym zasięgiem młodzież szkol­
ną i rodziców, najszersze warstwy . spo- 
łęCżenstwa (...)

''Dzień Nauczyciela przestał być' fwe- 
. wnętrznym świętem szkoły, dlatego jego" 

charakter lnie sprowadza się do urzędo- 
wej uroczystości. To święto, w którym 

■ bierze udział całe młode i dorosłe spo-’ 
łeczeństwo — miliony obywateli naszego • 
kraju; to .święto, które wywodzi się 
z głębokich źródeł społecznych i ma bar­
dziej trwały charakter niż kwiaty, któ- 

-ryeh tak wiele otrzymują w tym dniu 
nauczyciele.

.Dwudziestolęcie Polski Ludowej, rocz­
nica wyzwolenia Polski i powitania wła- 

,dzy ludowej, którą obchodzić będziemy 
za. kilka miesięcy, sprzyja dokonaniu bi­
lansu tych niepowtarzalnych lat, w cza­
sie których ogrom, potrzeb wymagał hero­
icznych wysiłków, wyrzeczeń i gigan­
tycznej pra,cy na wszystkich odcinkach 
naszego życia politycznego, gospodarcze­
go i kulturalnego. Wielkość jej ten tyl­
ko ogarnie, kto potrafi z całą dokładno­
ścią zestawić jej rezultaty z sytuacją, 
w której rozpoczynał się przed 19 la­
ty ' tak bardzo trudny start socjalistycz­
nego budownictwa.

Nie zachodzi potrzeba na dzisiejszej 
uroczystości' rozwijać szczegółowego bi­
lansu. Jest on przecież suma ofiarnego 
trudu robotników, chłopów i inteligencji

Z okazji 
pragnę 
dziś w 
akademii inaugurującej, tego-, 
roczne obchody Dnia Nauczy- 

- cięła, reprezentantom nauczy­
cielstwa m. st.- Warszawy i wszystkich 
okręgów szkolnych oraz wszystkim nau­
czycielom, wychowawcom, pracownikom 
oświaty: i 'szkolnictwa w Polsce Ludowej 
—..serdeczne i gorące pozdrowienia oraz 
życzenia dalszych, jak najlepszych osiąg­
nięć w pracy zawodowej i społecznej.

pracującej. Jest w nim udział również

Do roku 1S4S odbudowano wysiłkiem 
państwa i społeczeństwa około 9,5 tys. Izb 
lekcyjnych. W latach 1960 — IMS wybudo­
wano ok. 45 tys. 500 nowych izb lekcyj­
nych.

Równocześnie z rozszerzeniem się bazy 
lokalowej szkolnictwa wzrastały i rozsze­
rzały się szeregi nauczycielskie. W mo­
mencie odzyskania niepodległości stanęło 
do pracy ok. 96 tys nauczycieli, była to 
niezwykle mała liczba w stosunku rlo 
ogromu potrzeb; obejmowała ona tych, 
kiórzy przeżyli okupację, którzy powró­
cili z obozów, z wojska* których powoła­
nie nauczycielskie przywiodło do szkół je­
szcze niemal nieistniejących.
iw miarę upływu lat kadra nauczycielska 

wzrastała i rozszerzała się w bardzo szyb­
kim tempie. Dziś w naszym szkolnictwie 
pracuje ponad 309 tys. nauczycieli, z tego 
większość stanowi młoda kadra. która 
przygotowanie do zawodu zdobyła już 
w naszym systemie kształcenia nauczy­
cieli, w Polsce Ludowej.

Władza ludowa nie skąpiła środków 
finansowych na różnorodne potrzeby 
szkolnictwa, na wychowanie i opiekę nad 
dziećmi i młodzieżą. Wielkość nakładów 
na oświatę, naukę i kulturę wzrastała 
z roku na rok i osiągnęła w roku bie­
żącym blisko 27 miliardów złotych. 
W wyniku tego z roku na rok popra­
wiały się warunki pracy szkół. Proces 
ten trwa nadal. wywierając poważny 
wpływ na poziom i wyniki nauczania 
i wychowania. Do szkół szerokim fron­
tem zaczęły wkraczać nowe i nowoczesne 
pomoce naukowe, zaczęła wzrastać liczba 
pracowni przedmiotowych i warsztatów 
szkolnych, wypierając tradycyjne, prze­
starzałe, werbalne metody nauczania. 
Coraz szybciej zaczęły się wyrównywać 
dawne różnice między szkołami w mie-
ście i na wsi, co wiązało się w oczywi-

sty sposób z przyspieszemym awansem 
kulturalnym wsi.

Jeżeli w Polsce przedwojennej milion 
dzieci pozostawało poza szkołą podsta­
wową, to w ogromnej większości były 
to dzieci wiejskie. Jeżeli w latach trzy­
dziestych kończyło VII klasę szkoły pod­
stawowej rocznie około 112 tys. młodzie­
ży. to było wśród niej zaledwie 36 tys. 
dzieci wiejskich.

Dziś kończy kl. VII około 600 tys. ab­
solwentów. z tego około 300 tys. stano­
wią absolwenci VII klasy szkół podsta­
wowych na wsi. Jest to wynikiem peł­
nego upowszechnienia szkoły podstawo­
wej, jest to wyrównaniem dawnej krzyw­
dy dziecka wiejskiego (...)

Nie mniej rewolucyjny rozwój przy- 
pa.dł w udziale szkolnictwu zawodowe­
mu. Było to i jest zjawisko prawidłowe 
w świetle potrzeb szybkiej rozbudowy 
przemysłu na fundamencie nowoczesnej 
techniki. Trudno tutaj po prostu o ja­
kiekolwiek porównanie do sytuacji 
przedwojennej. Wówczas — były to ra­
czej chałupnicze metody przyuczania 
rzemieślników. Dziś w paruset specjal­
nościach uczy się około 1 409 tysięcy, 
uczniów w zasadniczych szkołach zawo­
dowych. szkołach przysposobienia rolriw 
czego i technikach.

Wprowadzenie i upowszechnienie 8- 
klasowej szkoły podstawowej, stopnio­
we rozszerzanie i udostępnianie kształce­
nia na poziomie średnim, szeroka rozbu­
dowa szkolnictwa zawodowego — to 
wielki program rozwoju szkolnictwa, 
dający się wyrazić w liczbach i procen­
tach, w milionach miejsc w szkołach, 
w setkach tysięcy absolwentów.

Chciałbym jednak szczególnie podkre­
ślić te z naszych zadań, których wyko­
nanie nie da się zmierzyć liczbami ani 
pokazać statystycznie; te. które w.iążą się 
z ideowo-moralnymi przesłankami- budo­
wy socjalizmu, a których rola i znacze­
nie zostało przez partię tak mocno pod­
kreślone na VII i XIII Plenum.

Odbyte przed kilku miesiącami XIII 
Plenum KC PZPR ustaliło w dziedzinie 
pracy ideowo-wyęhowawczej ocenę za-

(Dokończenie na str. 2)



DZIEŃ NAUCZYCIELA - ŚWIĘTEM CAŁEGO SPOŁECZEŃSTWA
...........

...Zasługują na słowa 
najwyższego szacunku id

(Dokończenie ze str. 1) 

równo osiągnięć, jak braków i niedoma- 
gań, nakreśliło aktualne kierunki ofen­
sywy ideologicznej i ustaliło szereg kon­
kretnych zadań w tym zakresie. Wśród 
powołanych na czołową linię frontu pra­
cy ideowo-wychowawczej ze zrozumia­
łych przyczyn musiała się znaleźć szko­
ła, musiał się znaleźć nauczyciel.

Szkoła jest przecież podstawowym, 
najbardziej konsekwentnie zorganizowa­
nym i możliwie wszechstronnie wyposa­
żonym ogniwem wychowania młodego 
pokolenia. Jej więc przypada przede 
wszystkim zaszczytne zadanie i poważ­
na odpowiedzialność za formowanie 
socjalistycznej świadomości i socjali­
stycznych postaw młodego pokolenia.

PRZED kilkoma miesiącami oddali­
śmy w Wasze ręce, koledzy i to­
warzysze, program nauczania 8-kla- 

sowej szkoły podstawowej.. Program ten 
stanowi nasz wspólny dorobek. Znalazły 
w nim wyraz Wasze wnioski, postulaty 
i propozycje, zmierzające do stworzenia 
nowoczesnej szkoły, dobrze służącej na­
szej socjalistycznej ojczyźnie i uwzględ­
niającej prawo dziecka do nauki, na 
miarę jego możliwości i potrzeb budow­
nictwa socjalistycznego.

Program ten, ustalając kierunek i za­
kres pracy szkolnej, otwiera szerokie po­
le dla inicjatywy nauczyciela, postuluje 
twórcze poszukiwania pedagogiczne i wy­
korzystywanie codziennych doświadczeń 
każdego nauczyciela. Umożliwia on 
w szerokim zakresie uzupełnianie treści 
tematyką aktualną, doborem różnorodnej 
lektury, a przede wszystkim tematyką 
czerpaną bezpośrednio z życia, z jego 
obserwacji, ze spostrzeżeń młodzieży 
związanych ze wszystkim, co dzieje się 
w miastach, wsiach, osiedlach, zakła­
dach pr.acy — w kraju i na świecie. Po­
zwala on wykorzystywać bystry nurt 
współczesności, kipiący od wydarzeń, dla 
wypełnienia bogatą i wychowawczą tre­
ścią każdej godziny lekcyjnej — wycho­
wawczej, każdego zajęcia, każdego spot­
kania z młodzieżą.
। Historia i teraźniejszość Polski Ludo­
wej niechaj przemówią do naszych wy­
chowanków wielkością swoich osiągnięć 
i prawdą trudności — w sposób, który 
nie informuje z oschłym obiektywizmem, 
ale nasz dzień wczorajszy i nasze dziś 
czyni przedmiotem gorących przeżyć 
osobistych wychowanka. Niechaj talent 
pedagoga i serce człowieka idei znajduje 
w każdej sytuacji takie sposoby wycho­
wawczego oddziaływania, aby młodzi, 
ceniąc dzieło starszych, pragnęli je kon­
tynuować i doskonalić. Tym pragnieniom 
niechaj dzięki pracy nauczyciela towa­
rzyszy gruntowne przygotowanie umy­
słów i kształtowanie charakterów.

Trzeba, Towarzysze i Koledzy, abyśmy 
nieustannie mieli na uwadze fakt, że 
młodzież — poszukując wzorów godnych 
naśladowania, czerpie nie tylko z pom­
ników i. tradycji narodowej i nie tylko 
z lektury; szuka tych wzorów w swoim 
najbliższym otoczeniu, a szukając, natra­
fia przede wszystkim na nauczyciela.

Gruntowna wiedza i rzetelna praca, 
wysoki poziom świadomości, szczerość 
przekonań, zgodność deklaracji z postę­
powaniem, zaangażowanie ideowe i spo­
łeczne, postawa moralna — oto wysokie 
wymagania, jakie stawia wychowawcy 
jego odpowiedzialna praca. Na swego 
nauczyciela patrzy dziecko i raczej we­
dług jego wzoru niż jego słów kształ­
tuje swoją postawę życiową.

Nauczyciele w Polsce Ludowej stano­
wią dziś kadrę jednolitą, świadomą swo­
jej roli i swoich zadań. Znajdują się 
wśród nich — obok doświadczonych, za­
służonych i wypróbowanych działaczy — 
również młodzi koledzy, zdobywający 
dopiero doświadczenie w nauczycielskim 
zawodzie. Tych kolegów powinniśmy 
otoczyć jak najtroskliwszą opieką, pomóc 
im własnym doświadczeniem, wyrobie­
niem i przekonaniem.

Nowe zadania szkół wymagają też — 
obok podnoszenia wiedzy zawodowej 
i ogólnej nauczycieli — podjęcia przez 
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15 bm. z okazji Dnia Nauczyciela w Liceum Pedagogicznym im. Spasowzklego 
w Warszawie Odbyła się uroczystość przekazania sztandaru przez komitet opie­
kuńczy tej uczelni — Nadwiślańską Jednostkę KBW-

Fot. Cs, Górski

niektórych nich twórczych, nowatorskich 
poszukiwań, celem znalezienia najwła­
ściwszych metod i form oddziaływania 
na młodzież. Do tego konieczne jest jed­
nak nieustanne uzupełnianie i rozszerza­
nie własnej wiedzy o jej nowe zdobycze 
i osiągnięcia.

Mówiąc o obowiązku samokształcenia, 
i doskonalenia mamy przed oczyma nie­
łatwe warunki pracy i życia, zwłaszcza 
nauczycieli rozproszonych po odległych 
wsiach i osiedlach, którym szczególnie 
trudno utrzymywać systematyczne kon­
takty z uczelniami, pracowniami nauko­
wymi, ośrodkami kultury.

Mamy przed oczyma najliczniejsze 
w zawodzie nauczycielskim koleżanki — 
żony i matki, ponoszące oprócz trudu 
nauczania również ciężar obowiązków 
domowych. Zasługują one na słowa naj­
wyższego szacunku i uznania, gdy ko­
sztem -wielu osobistych wyrzeczeń znaj­
dują czas na uzupełnienie swojej wie­
dzy.

Godnym podziwu jest fakt, że w bie­
żącym roku na zaocznych i wieczoro­
wych formach kształcenia uczy się ok. 
50 tys. nauczycieli. Zjawisko to należy 
uważać za wysoce pożądane i pożytecz­
ne; i chciałbym też zapewnić, że każdy 
nauczyciel podejmujący studia w kie­
runku odpowiadającym własnym zainte­
resowaniom i potrzebom szkoły, w której 
pracuje, może liczyć na pomoc i opiekę 
władz oświatowych i ZNP.

Chodziłoby jednak o to, aby szeroki 
ruch samokształceniowy, rozwinął się 
przede wszystkim w samych szkołach, 
w podstawowych zespołach, jakimi są ra­
dy pedagogiczne, oraz w ogniskach Zwią­
zku Nauczycielstwa Polskiego, naszej 
wypróbowanej i doświadczonej organi­
zacji nauczycielskiej. Od mas nauczy­
cielskich oczekujemy przede wszystkim 
szerokiej inicjatywy pedagogicznej, po­
dejmowania doświadczeń, dyskusji nad 
programami w oparciu o konkretną 
praktykę codziennej pracy szkolnej. Od 
nich oczekujemy maksymalnego wysiłku 
w kierunku prób ulepszenia metod nau­
czania i wychowania, pogłębienia pracy 
z młodzieżą i uczynienia form tej pracy 
bogatszymi i ciekawszymi.

Od rad pedagogicznych oczekujemy 
również właściwego wykorzystania 
wszystkich możliwości, jakie stwarza 
szeroki zespół sojuszników szkoły i nau­
czyciela — organizacji młodzieżowych — 
ZHP, ZMS i ZMW, a także komitetów 
rodzicielskich i opiekuńczych.

Bieżący rok szkolny jest 20 rokiem 
Polski Ludowej. Powstanie Polski Ludo­
wej jest najważniejszym, przełomowym 
wydarzeniem w naszych tysiącletnich 
dziejach ojczystych, uwieńczeniem długo­
trwałego pasma walk o wyzwolenie na­
rodowe i społeczne, o wolną, niepodleg­
łą Polskę.

Powstanie władzy ludowej rozpoczęło 
nowy etap w dziejach naszego narodu; 
przewodnią, kierowniczą siłą budującego 
nowe życie narodu stała się klasa ro­
botnicza i jej awangarda — PZPR. Po­
lityka partii, wyrażając najgłębsze inte­
resy narodu i państwa, wytycza drogę 
budownictwa socjalistycznego, prowadzi 
kraj drogą postępu i rozwoju ku coraz 
nowym osiągnięciom we wszystkich dzie­
dzinach życia. Wykorzystajmy — Towa­
rzysze i Koledzy — całą bogatą, wymow­
ną i serdeczną treść tej rocznicy dla 
przekazania młodzieży i dzieciom wszyst­
kiego, czym sami żyjemy, co sami pa­
miętamy, w co sami wierzymy najmoc­
niej. Pokażmy jej długą i bohaterską 
drogę 20-lecia, drogę do socjalizmu — 
drogę, której przejście dane było nasze­
mu pokoleniu jako pierwszemu — pokaż­
my tę drogę młodzieży w taki sposób, 
aby uznała ją za swoją własną; pokażmy 
jej drogę do lepszej, szczęśliwszej przy­
szłości w socjalistycznej ojczyźnie.

W dniu nauczycielskiego święta życzę 
Wam — Drodzy Koledzy i Towarzysze 
— wiele radości, osobistej pomyślności, 
zadowolenia i najlepszych wyników 
w pracy zawodowej i społecznej wyko­
nywanej dla dobra narodu i naszej so­
cjalistyczne] ojczyzny.

Fot. Cz. Górski
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15 bm. w Urzędzie Rady Ministrów odbyło się spotkanie WICEPREMIERA 
PIOTRA JAROSZEWICZA z nauczycielami. W spotkaniu tym wzięli również 
udział: minister oświaty — Wacław Tułodziecki, prezes ZG ZNP — Józef Kwia­
tek oraz przedstawiciele Okręgu Stołecznego ZNP.

W rozmowie z nauczycielami wicepremier P. Jaroszewicz podkreślił, jak 
wysoko oceniana jest dziś praca nauczycieli, jak wiele wagi partia, rząd i całe 
społeczeństwo przykładają do spraw oświaty. Dowodem tego są ogromne fun­
dusze, które rokrocznie zabezpiecza się w budżecie na rozwój szkolnictwa.

Składając uczestnikom spoikania serdeczne życzenia z okazji Dnia Nauczy­
ciela, wicepremier Jaroszewicz wręczył nauczycielom Warszawy znajdującym 
się w najtrudniejszych warunkach mieszkaniowych przyznane im przydziały 
24 mieszkań (44 izby).
. Tego samego dnia wicepremier Piotr Jaroszewicz otrzymał za wybitne zasłu­
gi w dziedzinie opieki nad oświatą. ZŁOTĄ ODZNAKĘ ZWIĄZKU NAUCZY­
CIELSTWA POLSKIEGO. Odznakę wręczył prezes ZG ZNP — Józef Kwiatek 
w obecności przedstawicieli Okręgu Warszawskiego ZNP.

Życzenia od Prezydium OZZ
Z okazji DNIA NAUCZYCIELA Prezydium CRZZ w imieniu związków zawodowych I wszyst­

kich ludzi pracy w Polsce składa nauczycielstwu, pracownikom nauki i działaczom oświa­
towym serdeczne podziękowania za ich ofiarną pracę, gorąco życząc im dalszych sukce­
sów w trudnej i zaszczytnej działalności.

W tym dniu klasa robotnicza, całe społeczeństwo polskie, wyraża uczucia wdzięczności 
za wysiłek, którego nie szczędzą nauczyciele, za ich społeczną i obywatelską postawę.

Na przestrzeni blisko dwudziestu lat istnienia Polski Ludowej nauczycielstwo polskie dało 
swój wielki wkład w dzieło wychowania młodego pokolenia w duchu postępu i pokoju. 
Dalszy wszechstronny rozwój naszej ojczyzny, kształtowanie nowych, socjalistycznych sto­
sunków we wszystkich dziedzinach życia społecznego, pomyślna realizacja wielkich zadań 
w przemyśle i rolnictwie uzależniona jest przede wszystkim od odpowiedniego przygotowa­
nia nowych kadr, stałego rozszerzania i znacznego pogłębienia ideowej treści wychowa­
nia. Wymaga to od całego społeczeństwa, a przede wszystkim od nauczycieli, dalszego 
umacniania więzi szkoły z życiem kraju budującego socjalizm, stałego wnoszenia do proce­
sów nauczania nowych, postępowych treści oraz ciągłego doskonalenia i unowocześniania 
metod wychowawczych. W spełnianiu tych odpowiedzialnych i trudnych zadań wszyscy 
nauczyciele i pracownicy oświaty mogą liczyć na pełne poparcie i pomoc związków za­
wodowych, gdyż są one istotnie zainteresowane sprawami wychowania zarówno dorosłych 
pracujących, jak też młodzieży.

Jesteśmy przekonani, że w wyniku wysiłku całego nauczycielstwa, przy czynnej pomocy 
ruchu związkowego, wszystkich ludzi pracy i poparciu całego społeczeństwa, w pełni rea­
lizowane będą idee wychowania młodzieży w duchu szacunku do pracy, patriotyzmu, bra­
terskiej solidarności międzynarodowej ze wszystkimi silami postępu, wolności i pokoju. 
Dążeniem państwa i narodu, partii i związków zawodowych jest troska, aby młodzież nasza 
coraz lepiej przygotowana była do spełnienia zaszczytnej roli budowniczych socjalizmu.

Gorące słowa uznania wyrażamy nauczycielstwu i jego organizacji zawodowej - Związ­
kowi Nauczycielstwa Polskiego, aby zawsze znajdowali się w awangardzie postępowej 
myśli pedagogicznej, dobrze spełniali swoje obowiązki wobec ojczyzny ludowej i całego 
społeczeństwa.

W dniu Święta Nauczyciela - Centralna Rada Związków Zawodowych w Imieniu całego 
ruchu zawodowego, klasy robotniczej I wszystkich ludzi pracy, przesyła nauczycielom, pra­
cownikom oświaty, nauki I ich rodzinom - najserdeczniejsze życzenia powodzenia w pra­
cy i nauce, wiele szczęścia i wszelkiej pomyślności w życiu osobistym.

PREZYDIUM CRZZ

Do nauczycieli- wychowawców!
Komitet Centralny Związku Młodzieży Socjalistycznej I Zarząd Główny Związku Młodzie­

ży Wiejskiej z okazji Dnia Nauczyciela składają wszystkim nauczycielom — wychowawcom 
jak najlepsze życzenia.

Organizacje nasze wysoko cenią trudną i odpowiedzialną pracę nauczyciela w procesie 
kształtowania socjalistycznej osobowości ucznia. Praca nauczyciela I jego osobisty przy­
kład bezpośrednio przyczyniają się do kształtowania wartościowych cech charakterów, 
ideowych poglądów i postaw młodzieży. W codziennej pracy nauczyciel wychowuje mło­
dzież na ludzi odważnie walczących o urzeczywistnienie w szkole zdobytych ideałów 
społecznych, na ludzi szczerze zaangażowanych w procesach socjalistycznych przeobrażeń 
dokonujących się w naszym kraju.

Związek Młodzieży Socjalistycznej I Związek Młodzieży Wiejskiej pomagają szkole 
w kształtowaniu socjalistycznej świadomości młodzieży. Razem ze szkołą uczestniczymy 
w realizacji doniosłych zadań postawionych przez XIII Plenum KC PZPR.

Uczniowie, razem z cala polską młodzieżą, wezmę aktywny udział w obchodach XX 
rocznicy powstania naszej Ludowej Ojczyzny. Rocznicę tę, dając wyraz swym patriotycznym 
uczuciom, młodzież szkolna powita powszechnym czynem społecznym.

Dobrze wiemy, że w Waszych osobach mamy dobrych przyjaciół, oddanych całym sercem 
naszym organizacjom. W realizacji naszych zamierzeń liczymy na Waszą pomoc.

Komitet Centralny Związku Młodzieży Socjalistycznej i Zarząd Główny Związku Młodzie­
ży Wiejskiej życzą wszystkim nauczycielom — wychowawcom, a w szczególności opieku­
nom szkolnych organizacji ZMS i ZMW, działaczom oświatowym, pracownikom i aktywistom 
uniwersytetów robotniczych i uniwersytetów ludowych, wykładowcom wieczorowych 
szkół aktywu i wiejskich kursów oświatowo-rolniczych i uniwersytetów powszechnych, 
członkom i sympatykom naszych organizacji jeszcze większych sukcesów w trudnej pracy 
wychowawczej oraz szczęścia i pomyślności w życiu osobistym.

KOMITET CENTRALNY ZMS
ZARZĄD GŁÓWNY ZMW

Serdeczne życzenia, wyrazy uznania...
Z okazji nauczycielskiego święta Za­

rząd Główny ZNP otrzymał od organi­
zacji społecznych, młodzieżowych, stowa­
rzyszeń, związków zawodowych, instytu­
cji wiele listów i depesz z serdecznymi 
życzeniami dla pedagogów, wychowawców 
i pracowników oświaty. Przytaczamy 
fragmenty tych życzeń oraz wyrazów 
uznania pod adresem nauczycieli.

Ludowe Wojsko Polskie wraz z całym 
społeczeństwem obchodzi Dzień Nauczy­
ciela.

Nasze Siły Zbrojne zawsze korzystały 
z wszechstronnej pomocy nauczycieli io 
upowszechnianiu i rozwijaniu oświaty w 
środowiskach wojskowych.

Praca wielu tysięcy nauczycieli w śro­
dowiskach wojskowych pozwala wojsku 
wnosić poważny wkład w realizację o- 
gólnokrajowych zadań oświatowych po­
stawionych przez KC PZPR i Rząd Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Jesteśmy przekonani, że istniejąca więź 
i współpraca środowiska wojskowego z 
nauczycielami i szkołami będzie się na­
dal umacniać.

Pozwalam sobie przesłać serdeczne po­
zdrowienia Kierownictwu i Pracowni­
kom Związku Nauczycielstwa Polskiego 
dziękując jednocześnie wszystkim nau­
czycielom pracującym na rzecz wojska 
za ich rzetelny trud, za realny wkład do 
sprawi/ obronności kraju.

SZEF
GŁÓWNEGO ZARZĄDU POLITYCZNEGO WP 

WICEMINISTER OBRONY NARODOWEJ 
WOJCIECH JARUZELSKI 

generał dywizji

W Dniu Nauczyciela przesyłam w imie­
niu wszystkich funkcjonariuszy MO ser­
deczne pozdrowienia dla całego grona 
nauczycieli i wychowawców oraz wyrazy 
uznania za trudną, ofiarną i owocną pra­
cę zapewniającą dzieciom i młodzieży 
właściwy rozwój umysłowy, moralny i 
fizyczny.

KOMENDANT GŁÓWNY
MILICJI OBYWATELSKIEJ 

podsekretarz stanu 
R. DOBIESZAK 
generał brygady

★
Z okazji Dnia Nauczyciela w imieniu 

własnym i całego składu osobowego Nad­
wiślańskiej Jednostki KBW przesyłam 
serdeczne, żołnierskie pozdrowienia i ży­
czę dalszych osiągnięć w pracy oraz w 
życiu osobistym.

DOWODCA 
NADWIŚLAŃSKIEJ JEDNOSTKI KBW

★
W imieniu Prezydium Zarządu Głów­

nego Ligi Obrony Kraju oraz wszystkich 
członków naszej organizacji składam wy­
razy szczerego szacunku.

Nauczyciele, działacze naszej organiza­
cji, wnoszą ceny wkład pracy społecznej 
w realizację programu LOK, w podjęte 
przez Ligę zadania rozwijania społecz­
nych podstaw ludowej obronności.

W imieniu Prezydium Zarządu Głów­
nego LOK składam im gorące podzięko­
wanie i przesyłam życzenia owocnej pra­
cy oraz wszelkiej pomyślności w życiu 
osobistym.

PREZES ZARZĄDU GŁÓWNEGO LOK 
FR. KSIĘZARCZYK 

generał brygady

★
Z okazji Międzynarodowego Dnia Nau­

czyciela — Rada Naczelna Zrzeszenia Stu­
dentów Polskich pragnie przekazać ser­

deczne pozdrowienia i najlepsze życzenia 
dla Zarządu Głównego, członków Związ­
ku oraz wszystkich nauczycieli i wycho­
wawców młodego pokolenia.

Szczególnie serdeczne pozdrowienia 
przesyłamy naszym profesorom, docentom, 
asystentom, wszystkim pracownikom 
wyższych uczelni Polski.

Ich dorobek naukowy i doświadczenie 
pedagogiczne stanowią podstawę studiów 
i rozwoju intelektualnego młodzieży aka- 
dc 77i i c /ci c j • 
PRZEWODNICZĄCY RADY NACZELNEJ ZSP

JERZY KWIATEK

★
W imieniu własnym jako Zarząd Głów­

ny Ligi Kobiet i w imieniu całej orga­
nizacji zapewniamy ogół nauczycieli, że 
nadal zwiększać będziemy swe wysiłki 
w nawiązywaniu i pogłębianiu więzi do­
mu ze szkołą, w podnoszeniu umiejętno­
ści wychowawczych kobiet i całych ro­
dzin, w kształtowaniu wśród nich aktyw­
nego stosunku do szkoły, jej trudności i 
potrzeb, gotowości przyjaznego wspiera­
nia jej szlachetnych założeń wychowaw­
czych.

Życzymy również wszystkim nauczycie­
lom wiele radości w życiu osobistym, 
sukcesów w pracy zawodowej i społecz­
nej.

za PREZYDIUM ZARZĄDU GŁÓWNEGO 
LIGI KOBIET 

ALICJA MUSIAŁOWA 
przewodnicząca

★
Dzień Nauczyciela jest dla ochotniczych 

straży pożarnych dniem bardzo bliskim. 
Strażacy współpracują z nauczycielstwem 
na co dzień dla dobra społeczeństwa. Wie­
lu nauczycieli pracuje w szeregach OSP.

Jesteśmy głęboko przekonani, że dal­
sza współpraca nauczycielstwa z Ochot­
niczymi Strażami Pożarnymi przyczyniać 
się będzie do stałego zwiększania bezpie­
czeństwa pożarowego naszych wsi, miast 
i miasteczek.

PREZES
JOZEF MAŁECKI 

pik rezerwy

Liczne tysiące nauczycieli znajdują się 
w pierwszych szeregach działaczy spół­
dzielczych. Pragniemy podkreślić ich o- 
fiarny trud w rozwijaniu i pogłębianiu 
spółdzielczości polskiej zarówno na od­
cinku gospodarczym, społeczno-samorzą- 
dowym, jak i kulturalno-oświatowym.

Naczelna Rada Spółdzielcza wyraża 
uznanie i serdeczne podziękowanie całe­
mu nauczycielstwu za wielki wkład w 
rozwój spółdzielczości polskiej i opiekę 
nad spółdzielczością uczniowską.

NACZELNA RADA SPÓŁDZIELCZA 
T. JANCZYK 

prezes

★
Wyrażając szacunek dla zasług i tru­

dów ogółu nauczycielstwa Zarząd Głów­
ny Towarzystwa Wiedzy Powszechnej łą­
czy wyrazy najwyższego uznania dla tych 
nauczycieli-oświatowców, społeczników, 
popularyzatorów i organizatorów róż­
nych placówek oświaty dorosłych, któ­
rzy ofiarnie, codziennie, wytrwale przy­
czyniają się do krzewienia myśli postę­
powej i wartości moralnych wśród naj­
szerszych kręgów naszego społeczeństwa.

mgr P. LEWIŃSKA 
wiceprezes

★
Z olcazji Dnia Nauczyciela Zarząd 

Główny Towarzystwa Przyjaciół Dzieci 

składa najserdeczniejsze życzenia powo­
dzenia w społecznej pracy opiekuńczo- 
wychowawczej oraz pomyślności w życiu 
osobistym dla wszystkich nauczycieli i 
wychowawców Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

STANISŁAW TUŁODZIECKI 
prezes

★
Od początku istnienia naszej organiza­

cji setki nauczycieli wf podjęło pracę 
społeczną w Towarzystwie Krzewienia 
Kultury Fizycznej, piastując wiele odpo­
wiedzialnych funkcji członków Zarządu 
Głównego, zarządów wojewódzkich, dzia­
łaczy ognisk terenowych. Ich bezpośrednia 
i bezinteresowna działalność przyczyniła 
się do rozwoju i popularności idei Towa­
rzystwa w społeczeństwie.

Przyjmijcie dla wszystkich nauczycieli 
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Sala Kongresowa PK1N podczas centralnej akademii Fot. Cz. Górski

życzenia powodzenia w życiu osobistym 
i pracy zawodowej oraz zapewnienie, że 
w naszej społecznej organizacji macie 
sojusznika w wychowaniu polskiej mło­
dzieży.

FELIKS KĘDZIOREK 
prezes

★
Zarząd Główny Szkolnego Związku 

Sportowego gorąco życzy wszystkim to- 
toarzyszom i kolegom nauczycielom — 
działaczom SZS dalszych sukcesów w 
pracy zawodowej i społecznej oraz po­
myślności w życiu osobistym.

Dzięki Waszej działalności z roku na 
rok coraz więcej młodzieży uczestniczy w 
sporcie szkolnym — w zawodach i im­
prezach. Z roku na rok podnosi się 
sprawność fizyczna uczącej się młodzieży, 
poziom i wyniki sportowe organizowanych 
imprez.

ZARZĄD GŁÓWNY
SZKOLNEGO ZWIĄZKU SPORTOWEGO

Ponadto życzenia przekazały w Imie­
niu swych członków Zarządy Główne

Związków Zawodowych' Pracowników! 
Kolejowych, Rolnych, Służby Zdrowia, 
Gospodarki Komunalnej, Łączności, Han­
dlu, Pracowników Państwowych i Spo­
łecznych, Metalowców, Marynarzy 1 Por­
towców oraz Polski Związek Głuchych, 
Stowarzyszenie Księgarzy Polskich, Pol­
ski Związek Esperantystów.

Pozdrowienia i gratulacje nadesłały 
także: Liga Ochrony Przyrody, Centrala 
Filmów Oświatowych „Filmos”, Spółdziel­
nia „Gromada”, Centrala Księgarstwa 
„Dom Książki”.

Do Zarządu Głównego wpłynęły rów­
nież depesze od ogniw terenowych, a m. 
in.: od zarządów okręgów w Rzeszowie, 
Bydgoszczy, Kielcach i m. Łodzi oraz od 
oddziałów powiatowych w Sokołowie 
Pódl., Jarosławiu, Krośnie Odrz., Warsza- 
wie-Sródmieściu i Białymstoku, od Wy­
działu Oświaty w Brzezinach, Powiato-

wego Komitetu FJN w Białej Pódl., Ko­
mendy Hufca Harcerskiego w Trzciance, 
od młodzieży szkolnej i osób prywatnych.

Wszystkim, którzy dali wyraz pamię­
ci o nauczycielach i wychowawcach w 
dniu Ich święta, Zarząd Główny Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego składa ser­
deczne podziękowanie.

Wszystkim Koleżankom i Kole­
gom, w szczególności Drogim Związ­
kowcom w Sosnowcu, w Dniu Wa­
szego święta, składam bardzo ser-, 
deczne życzenia zdrowia, zadowole­
nia i pomyślności w Waszej żmud­
nej pracy. Obyście zawód swój tak 
ukochali, jak ja przez 60 lat swej 
pracy kochałam i do dziś dnia ko­
cham i szanuję

ELŻBIETA OLEŚNICKA
dziewięćdziesięcioletnia, ociemniała 

koleżanka



po trzech latach

Inwestycje związkowe
JEST to jedna i dziedzin działalno­

ści Związku dość mało wśród nau­
czycielstwa znana, a z którą warto 
się zapoznać, gdyż daje odpowiedź 
na dość często padające pytania: 
co ten Związek robi?

j Na początku kilka uwag ogólnych.
Już w 1958 roku Zarząd Główny podjął 

Inicjatywę w zakresie inwestycji związ­
kowych. W długofalowym planie inwe­
stycyjnym, opartym na uchwale VI i VII 
Krajowego Zjazdu Delegatów ZNP, prze­
widziano 34 obiekty, z czego do końca 
1963 roku oddano do użytku 16; w trak­
cie realizacji znajduje się 9 obiektów, 
które zostaną wykończone w latach 1964 
r— 1965, w przygotowaniu na dalsze lata 
pozostaje 9 obiektów.

Prowadzenie inwestycji na tak szero­
ką skalę przekracza możliwości finansowe 
Związku i dlatego z pomocą przychodzą: 
rząd, CRZZ, Ministerstwo Oświaty, rady 
narodowe oraz czynniki społeczne: Spo­
łeczny Fundusz Odbudowy Stolicy i Kra­
ju, Społeczny Fundusz Budowy Szkół, 
inne organizacje społeczne oraz nauczy­
ciele (dobrowolne składki).

Szczególnie dużą ofiarność wykazali 
hauczyciele-związkowcy w samorzutnie 
podejmowanej na niektórych terenach 
budowie własnych domów związkowych, 
tzw. domów nauczyciela. Z pomocą przy­
chodziły im miejscowe czynniki politycz­
ne, społeczne i miejscowe rady narodo­
we. Przydzielano bezpłatnie działku bu­
dowlane oraz datacje sięgające do 60 
proc., a w niektórych przypadkach do 
90 proc, kosztów budowy.

Już obecnie Związek nasz posiada dwa 
nowo wybudowane i czynne domy zdro­
wia przystosowane do lecznictwa sanato­
ryjnego: w Ciechocinku na 170 miejsc i 
w Ustroniu-Jaszowcu k. Wisły na 120 
miejsc ze specjalnym budynkiem miesz­
kalnym dla personelu obsługującego ku­
racjuszy. Dom Zdrowia w Jaszowcu 
został wybudowany z Inicjatywy Zarzą­
du Okręgu ZNP w Katowicach ze środ­
ków Wojewódzkiej Rady Narodowej i był 
tylko częściowo (milion złotych) subwen­
cjonowany przez Zarząd Główny ZNP.

Poza tymi dwoma obiektami Zarząd 
Główny buduje Dom Zdrowia w Nałę­
czowie, dostosowany do lecznictwa sana­
toryjnego, na 150 miejsc. I tu wydatnej 
pomocy udzieliła Wojewódzka Rada Na­
rodowa w Lublinie, która wybudowała 
drogę dojazdową o wartości około milio­
na złotych.

Również z inicjatywy Zarządu Okręgu 
ZNP w Krakowie przystąpiono do bu­
dowy (łącznie z adaptacją starego bu­
dynku) Domu Nauczyciela w Krakowie, 
w oparciu o dotacje władz terenowych i 
częściowo (milion złotych) subwencje Za­
rządu Głównego. Wartość obiektu oblicza 
się na 4 500 000 zł.

Z innych inwestycji wymienić należy 
budowę Domu Nauczyciela w Lublinie 
e wartości 10 milionów złotych. Zarząd 
Okręgu w oparciu o środki własne, do­
browolne opodatkowanie się członków 
ZNP na sumę 2 214 000 zł, dotacje społe­
czne — 5 749 000 zł i Zarządu Głównego 
•— 1 500 000 zł, rozpoczął już budowę.

Na podobnych zasadach powstawały 
wszystkie domy nauczyciela w powia­
tach.

Niektóre okręgi we własnym zakresie 
rozbudowują ośrodki wczasowe systemem 
campingowym: np. Łódź-miasto w Spalę 

na 60 miejsc, Opole w Turowie na 120 
miejsc, Wrocław prowadzi w Ratnie dom 
wczasowy (obiekt stały) na 150 miejsc 
itd.

Należy pamiętać, że działalność inwe­
stycyjna Związku to nie tylko budowa 
nowych obiektów. To także remonty ka­
pitalne i bieżące, wyposażenie wnętrz ist­
niejących ośrodków wczasowych stałych 
i sezonowych oraz własnych obiektów 
„socjalnych i organizacyjnych” w takich 
miejscowościach jak: Zakopane, Krynica 
Górska, Krynica Morska, Szklarska Po­

Henryk Dzienisiewicz

ręba, Polanica. Jastrzębia Góra, Dziwnów; 
specjalnie postawione budynki dla wcza­
sów w Sopocie i Augustowie, lokale or­
ganizacyjne we 'Wrocławiu, Katowicach, 
Dom Związkowy i Noclegowy w War­
szawie itp.

Działalność inwestycyjna Związku na­
jeżona była licznymi trudnościami. Biura 
projektowe i przedsiębiorstwa budowlane 
nie dotrzymywały często umów, opóźnia­
ły termin opracowania dokumentacji pro- 
jektowo-kosztorysowej, opóźniały termin 
wykonania inwestycji, powodowały utra­
tę limitów, podwyższały koszty i często 
trzeba było sprawy kierować do sądu.

PO tych ogólnych uwagach należało­
by przedstawić stan planowanych 1 
realizowanych inwestycji związko­

wych. Przede wszystkim obiektów wy­
konanych i oddanych do użytku.

Do tych obiektów należą ośrodki wcza- 
sowo-lecznicze i domy nauczyciela: Dom 
Zdrowia (sanatorium) w Ciechocinku; 
Dom Zdrowia w Ustroniu (Jaszowiec); 
ośrodek wczasów rodzinnych w Krynicy 
Morskiej (5 domków). Wartość wybudo­
wanych obiektów wynosi 28 milionów 
70 tysięcy złotych.

Domy Nauczyciela oddano do użytku 
w następujących miejscowościach: Brzesk, 
Limanowa, Łowicz, Działdów, Kros­
no, Szczytno, Ciechanów, Hajnówka, 
Głubczyce, Krasnystaw (przebudowa r— 
adaptacja), Kraków (plus adaptacja sta­
rego domu), Piotrków, Nowy Sącz (naby­
ty i adaptowany), Katowice (kapitalny 
remont, adaptacja, rozbudowa). Wartość 
tych obiektów wynosi 20 milionów 808 
tysięcy złotych.

Druga część działalności inwestycyjnej 
Związku — to obiekty w trakcie budo­
wy, których wykonanie przewiduje się do 
1965 roku.

Do nich należą ośrodki wczasowo-lecz- 
nicze: Dom Zdrowia w Nałęczowie 1 
ośrodek wczasowo-turystyczny w Augu­
stowie o łącznej wartości 17 milionów 
439 tysięcy złotych; ponadto domy nau­
czyciela (o wartości 43 milionów 712 ty­
sięcy złotych) w takich miastach jak: 
Warszawa, Lublin, Krosno n/Wisłokiem, 
Starachowice, Hrubieszów, Końskie, Cie­
chanów, Sanok i Radomsko.

I wreszcie obiekty planowane w trak­
cie przygotowania dokumentacji projek- 
towo-kosztorysowej, które przewidziane 
są do realizacji w latach 1966 — 1970: 
Dom Zdrowia o charakterze sanatorium 
w Szczawnicy; Dom Zdrowia — pawilon 
zabiegowy II etap w Ciechocinku; Dom 
Zdrowia o charakterze sanatorium w 
Krynicy Zdroju (dom ten budowany bę­
dzie w ramach planów inwestycyjnych 
zespołu związków zawodowych i CRZZ).

Dalej ośrodki wczasowe w miejsco­
wościach: Zakopane, Krynica Morska, 
Jastrzębia Góra, Dębe-Zalew w charak- 
terze kombinatu związkowego, ośrodek 
wczasowy w Bukowinie Tatrzańskiej na
80 miejsc. Te trzy ostatnie inwestycje 

realizowane będą przez instancje I ogni­
wa terenowe.

Ponadto przewiduje się wybudowanie 
domu nauczyciela-rencisty na 120 miejsc 
(lokalizacja w przygotowaniu).

Nakłady zrealizowanych i planowanych 
inwestycji związkowych przewidywane 
są na około 188 milionów złotych. Na po­
krycie tych nakładów zgromadzono do­
tychczas oraz zapewniono dalsze środki 
finansowe na 155 milionów złotych.

Poniesione dotychczas wydatki na in­
westycje już zakończone oraz przewidy­

wane do dalszej realizacji w roku bieżą­
cym i w dwóch następnych latach (1964 
— 1965) obliczone są na ogólną sumę 110 
milionów 29 tysięcy złotych.

Inwestycje będące w stadium przygo­
towania dokumentacji projektowo-koszto- 
rysowej, a planowane do realizacji w la­
tach 1966 — 1970 obliczone są na 78 mi­
lionów 60 tysięcy zł.

W zestawieniu tym nie są wykazane 
inwestycje terenowe, zamierzone przez 
niektóre ogniwa związkowe, gdyż nie 
mają jeszcze lokalizacji, konkretnych pla­
nów inwestycyjnych, projektów oraz za­
bezpieczenia finansowego i limitów bu­
dowlanych. W chwili, gdy to piszemy, 
Zarząd Główny ZNP zarejestrował już
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NASZ KONKURS: Piękna sala gimnastyczna w Liceum Im. KI. Hoffmanowej
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zgłoszenia do budowy nowych 18 domów 
nauczyciela.

Jak wynika z tej ogólnej informacji, 
działalność inwestycyjna Związku jest 
poważna i Zarząd Główny stara się usil­
nie o jak najszybsze realizowanie uchwał 
VII krajowego Zjazdu Delegatów.

Że działalność ta nie jest łatwa, że nie 
zawsze zależy tylko od dobrej woli kie­
rownictwa Związku — łatwo się przeko­
nać choćby na podstawie tej informacji.

Zarówno wysiłek Zarządu Głównego, 
ofiarność członków Związku, jak i po-
parcie czynników politycznych, społecz­
nych, rad narodowych — rozbijały się 
często o przeszkody natury obiektywnej 
lub, jak na początku tego artykułu infor­
mowaliśmy — subiektywnej: ze strony 
biur projektowych, przedsiębiorstw bu­
dowlanych, nadzoru technicznego itp.

Oczywiście, że tak olbrzymie, jak na 
możliwości Związku, inwestycje byłyby 
nie do pomyślenia bez pomocy państwa 
i instytucji społecznych. Pomoc ta stano­
wi 74,4 proc, dotychczasowych funduszów 
inwestycyjnych. Należy jednak podkreś­
lić, że nauczyciele-związkowcy wykazali 
dużą, jak na swoje skromne możliwości, 
ofiarność i jeśli nasz Związek może się 
poszczycić tą dziedziną działalności — du­
żo powodów do słusznej dumy mogą mieć 
także nauczyciele,

W poprzednim numerze „Głosu” za­
mieściliśmy życzenia, jakie z oka­
zji Dnia Nauczyciela składa wszyst­
kim nauczycielom i pracownikom admi­

nistracji szkolnej Powszechna Kasa 
Oszczędności.

W dniu 15 listopada naczelny dyrektor 
PKO, tow. E. Walaszczyk, złożył wizytę 
prezesowi ZG ZNP, kol. J. Kwiatkowi, 
ażeby na jego ręce złożyć osobiście Pre­
zydium ZG ZNP oraz wszystkim nauczy­
cielom i aktywistom związkowym podzię­
kowanie za pomoc w krzewieniu idei 
i praktyki oszczędzania wśród młodzieży 
szkolnej oraz życzenia dalszej owocnej 
pracy wychowawczej.

Przedstawiciel naszej redakcji przepro­
wadził następnie rozmowę z naczelnym 
dyrektorem PKO — tow. E. Walaszczy- 

PKO - nauczycielom
Rozmowa z dyrektorem naczelnym E. Wa łaszczy Idem

kłem na temat roli szkoły i nauczycieli 
w rozwijaniu wielkiej akcji oszczędzania 
w naszym społeczeństwie. Oto treść tej 
rozmowy:

REDAKTOR: Towarzyszu Dyrektorze, w 
hallu, przed Waszym gabinetem, wyczytałem 
słowa tow. Gomułki, które umieściliście na 
tablicy: „T rzeba, aby w najszer­
szych warstwach narodu obu­
dził się dobry, szeroko rozpo w- 
szechniony w wielu krajach 
nawyk oszczędzani a”. Pod tymi sło­
wami widnieją liczby, ilustrujące jak gdyby 
realizację wyrażonych przez tow. Gomułkę 
myśli. Stan oszczędności w Polsce w roku 
1957 — 5,4 miliarda złotych, a w roku 1963 — 
26,9 miliarda zł. Są to niewątpliwie liczby im­
ponujące. W ciągu 6 lat oszczędności obywateli 
w kraju wzrosły pięciokrotnie.

DYREKTOR: Wzrost ten faktycznie jest 
większy. Na dzień 31 października br. 
stan oszczędności wynosił już 28 miliar­
dów 523 miliony zł. Do końca roku zbliży 
się prawdopodobnie do 30 miliardów. 
Zaoszczędzone kwoty odgrywają nie tyl­
ko ważną rolę w życiu gospodarczym na­
szego państwa. Są one przede wszystkim 
wyrazem zaufania szerokich mas obywa­
teli do polityki rządu, do stabilizacji 
ustroju, jak również i wiary w dobrą 
przyszłość naszego kraju.

REDAKTOR: Na rozwój idei oszczędzania 
składa się wiele czynników takich jak: trady­
cje, sytuacja polityczna, stosunki społeczne w 
kraju, rosnący poziom kultury mas pracują­
cych, praca wychowawcza związków zawodo­
wych i szereg innych. Jaki udział szkół i nau­
czycieli w rozwoju tej idei widzi Towarzysz 
Dyrektor?

DYREKTOR: Bardzo duży. Praca szko­
ły w zakresie wychowania gospodarczego 
dzieci i młodzieży ma podstawowe zna­
czenie dla stałego i systematycznego roz­
woju akcji oszczędzania. Nawyki zaszcze­
pione i utrwalone w młodości, pozostają 
w zasadzie na całe życie. Poprzez rozwi­
janie nawyku oszczędzania młodzież uczy 
się ocenić każdą złotówkę, uczy się pla­
nowego gospodarowania posiadanymi 
środkami. Jest to bardzo ważna sprawa. 
Znamy sytuacje w życiu dorosłych ludzi, 
kiedy np. uposażenie 1 500 zł miesięcznie 
przy umiejętnym gospodarowaniu ■wystar­
cza na utrzymanie — podczas kie­
dy przy złej gospodarce nawet z wyż­
szym uposażeniem niejedni cierpią biedę.

Poza tym człowiek, który nauczy się 
cenić i szanować własną złotówkę, będzie 
cenił i szanował również mienie społecz­
ne, produkty pracy własnej i pracy in­
nych.

Rozumie dobrze te zasady ogół nauczy­
cieli i dlatego też tak duże poparcie 
znajduje wśród nich idea oszczędzania.

REDAKTOR: Czy mógłby Towarzysz Dyrek­
tor podać, jakie są rozmiary akcji oszczędza­
nia w szkołach?

DYREKTOR: Szkolne kasy oszczędności 
mamy zorganizowane prawie w 27 tysią­
cach szkół. Obejmują one około 4 min 
dzieci i młodzieży. Stan wkładów w SKO 
w maju br. przekroczył 161 min zł. Są 
to liczby bardzo wysokie. Ale chciałbym 
przytoczyć tu jeszcze inne.

Oto w I półroczu bieżącego roku otwar­
to ogółem 1 113 423 nowych książeczek 
oszczędnościowych. Z tej liczby 371 708 
książeczek otworzyli obywatele w wieku 
do 25 lat, 449 798 książeczek — w wieku 
od 26 do 40 lat. Młodzi ludzie z pierwszej 

grupy — to już wszyscy wychowankowie 
naszej socjalistycznej szkoły, w drugiej — 
przynajmniej połowa przeszła przez tę 
szkołę i wyniosła z niej ideę i praktykę 
oszczędzania. Liczby te najlepiej obrazują 
wyniki pracy wychowawczej szkoły.

REDAKTOR: Problemy wychowania gospo­
darczego, wiązania szkoły z życiem, przygoto­
wania młodzieży do aktywnego udziału w 
pracy zawodowej i społecznej leżą m. in. u 
podstaw reformy szkolnej i bardzo szeroko 
potraktowane zostały W nowych programach 
nauczania szkoły 8-letniej.

Należy zatem sądzić, że prowadzona dotych­
czas w tym zakresie praca szkoły znajdzie 
warunki do jeszcze pełniejszego rozwoju.

DYREKTOR: I ja w to wierzę. Już dzi­
siaj stwierdzamy, że na terenie szkoły 
spotykamy bardzo korzystny klimat dla 
rozwoju idei oszczędzania, tak ze strony 
kierowników, dyrektorów szkół, jak rów­
nież wychowawców, rodziców, a przede 

wszystkim opiekunów spółdzielni Pełną 
pomoc okazują nam przy tym władze 
oświatowe, tj. inspektoraty szkolne, ku­
ratoria z Ministerstwem Oświaty na cze­
le. Zdajemy sobie sprawę, że dobry kli­
mat dla idei oszczędzania wśród nauczy­
cieli zawdzięczamy działalności Zw.ązku 
Nauczycielstwa Polskiego. PKO' wysoko 
sobie ceni pomoc oraz współpracę z ZNP 
i wyraża przekonanie, że i w bieżącym 
roku szkolnym będzie ona się pomyślnie 
układać i rozwijać, że nadal ZNP prze­
wodzić będzie wszelkim poczynaniom na 
polu krzewienia idei oszczędzania.

REDAKTOR: Prasa donosiła, że PKO przy­
znała niektórym nauczycielom złote odznaki 
SKO.

DYREKTOR: Tak jest. Pragnąc dać 
wyraz wysokiego szacunku i uznania dla 
opiekunów SKO, nauczycieli, kierowni­
ków i dyrektorów szkół oraz pracowni­
ków administracji szkolnej za ich twórczy 
wysiłek wkładany w wychowanie gospo­
darcze młodzieży, PKO z okazji Dnia 
Nauczyciela przyznała w bieżącym roku 
ogółem 2 201 nagród na sumę 620 tys. 
złotych, 20 złotych odznak SKO z premia­
mi pieniężnymi po 3 tys. zł oraz 47 srebr­
nych odznak z premiami po 1 tys. zł. 
Dotychczas PKO przyznała nauczycielom 
ogółem 116 złotych i 256 srebrnych od­
znak SKO.

Oto nazwiska kilku opiekunów SKO, 
którzy otrzymali w bieżącym roku złote 
odznaki: Gabriela Kentzner — opiekunka 
SKO przy Szkole Podstawowej nr 47 w 
Bydgoszczy; Zdzisław Catewicz — opie­
kun SKO przy Szkole Podstawowej nr 2 
w Sztumie; Janina Jankiewicz — opie­
kunka SKO przy Technikum Ekonomicz­
nym w Rybniku; Janina Kulig — opie­
kunka SKO przy Szkole Podstawowej 
nr 1 w Opatowie; Anna Melnyczuk — 
opiekunka SKO przy Szkole Podstawowej 
nr 1 w Jaworznie; Czesław Drużba — o- 
piekun SKO przy Zasadniczej Szkole Za­
wodowej w Koszalinie; Antonina Skó-: 
rzewska — opiekunka SKO przy Szkole 
Podstawowej nr 1 w Zduńskiej Woli; 
Irena Cenckiewicz — opiekunka SKO 
przy XVI Liceum Ogólnokształcącym w 
Łodzi; Tomasz Kiszka — opiekun SKO 
przy Szkole Podstawowej nr 2 w Kraśni­
ku Lubelskim; Tadeusz Przylibski — o- 
piekun SKO przy Państwowym Liceum 
Ogólnokształcącym w Niemodlinie; Ro­
man Idziak — opiekun SKO przy Szkole 
Podstawowej w Jaraczewie; Antonj Sa­
wicki — opiekun SKO przy Szkole Pod­
stawowej nr 1 w Stalowej Woli; Stefan 
Kubica — opiekun SKO przy Liceum 
Ogólnokształcącym w Oławie; Halina Ku­
śnierz — opiekunka SKO przy Szkole 
Podstawowej nr 1 w Zielonej Górze; 
Andrzej Kieruzaleski — kierownik har­
cerskiego teatru „Gawęda” Warszawskie­
go Pałacu Młodzieży.

Kończąc naszą rozmowę — pragnąłbym 
za pośrednictwem „Głosu Nauczycielskie­
go” przekazać raz jeszcze z okazji Dnia 
Nauczyciela wyrazy najgorętszych uczuć, 
wysokiego szacunku i uznania dla wszyst­
kich nauczycieli za ich ofiarną pracę nad 
wychowaniem naszej młodzieży, a wy­
chowaniem gospodarczym w szczególności.

Spotkania, uroczystości
W CENTRALNEJ RADZIE 

ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

16 bm. w sali kolumnowej CRZZ odbyło się 
spotkanie kierownictwa CRZZ — w osobach wice­
przewodniczącego — Piotra Gajewskiego, sekreta­
rzy — Cz. Wiśniewskiego, W. Oboiewicza i W. Ko­
sa — z nauczycielami udekorowanymi wysokimi 
odznaczeniami państwowymi.

W spotkaniu wzięli również udział: zastępca kie­
rownika Wydziału Oświaty i Nauki KC PZPR — 
H. Garbowski, minister oświaty — W. Tułodziecki, 
prezes ZG ZNP — J. Kwiatek i wiceprezes — Wł. 
Ozga.

Witając przybyłych tow. Czesław Wiśniewski 
złożył im, a za ich pośrednictwem wszystkim nau­
czycielom, serdeczne życzenia. T.ow. Wiśniewski, 
mówiąc o ogromnym wkładzie pracy nauczyciel­
stwa w podnoszenie oświaty i kultury, szczególnie 
na wsi, podkreślił m.in. osiągnięcia pedagogów w 
zakresie oświaty dorosłych. Jak wysoko ocenia 
CRZZ pracę riauczycieli, dało wyraz VI Plenum 
Centralnej Rady, na którym tak wiele uwagi po­
święcono sprawie nauczania i wychowania na wsi 
i w zakładach pracy.

W czasie spotkania nauczyciele opowiadali 
o swej pracy i trudnościach, dzielili się doświadcze­
niami. Wiele mówiono o nauczaniu dorosłych, o at­
mosferze, jaka panuje w szkołach dla pracujących. 
Cbecme 15 tysięcy nauczycieli pracuje w tej dzie­
dzinie oświaty.

Do zebranych przemówił także minister W. Tu­
łodziecki, który wskazał, jak ogromne przemiany 
nastąpiły w oświacie w ciągu minionego 20-lecia 
i jakie perspektywy rysują się na przyszłość. Rea­
lizacja tych perspektyw w dużej mierze zależy od 
pracy i wysiłku nauczycieli, którzy jeszcze nigdy 
nie zawiedli zaufania, jakim ich darzy społeczeń­
stwo.

W GŁÓWNEJ KWATERZE ZHP

12 bm. odbyło się w Głównej Kwaterze ZHP w 
Warszawie spotkanie nauczycieli i pracowników 
administracji szkolnej — współdziałających z har­
cerstwem lub pracujących w tej organizacji w cha­
rakterze instruktorów i drużynowych — z przed­
stawicielami Kwatery Głównej ZHP oraz komen­
dantami Chorągwi Mazowieckiej i Warszawskiej.

W spotkaniu uczestniczyli m.in. prezes ZG ZNP 
— Józef Kwiatek, wiceprezes — Władysław Ozga, 
wiceprzewodniczący Prezydium Stołecznej Rady 
Narodowej — Jerzy Wołczyk, przewodniczący Sto­
łecznego Komitetu FJN — Jerzy Urbański oraz 
Wicekurator Okręgu Stołecznego Zdzisław Lesiak.

Witając zebranych, naczelnik ZHP — Zofia Za­
krzewska, podkreśliła rolę nauczycieli-instrukto- 
rów i całych rad pedagogicznych w pracy ZHP.

W związku z Dniem Nauczyciela życzyła wszyst­
kim wychowawcom dalszych sukcesów w pracy. 
Następnie przekazała na ręce prezesa J. Kwiatka 

„Honorową Odznakę Ruchu Przyjaciół Harcer­
stwa”. Prezes J. Kwiatek i wiceprezs Wł. Ozga 
otrzymali ponadto indywidualne dyplomy i odznaki 
honorowe.

Najwyższą odznakę dla przyjaciół ZHP wręczono 
także kilkunastu nauczycielom i przedstawicielom 
władz oświatowych z terenu Warszawy i woje­
wództwa warszawskiego.

Przewodniczący Stołecznego Komitetu FJN wrę­
czył 8 nauczycielom-działaczom ZHP odznaki Ty­
siąclecia Państwa Polskiego.

W PREZYDIUM 
STOŁECZNEJ RADY NARODOWEJ

Przedstawiciele warszawskiego nauczycielstwa 
spotkali się 16 bm. z przewodniczącym i członkami 
Prezydium Stołecznej Rady Narodowej.

W spotkaniu uczestniczyli również wiceminister 
oświaty — M. Godlewski, przedstawiciele WKW 
PZPR, Kuratorium i Zarządu Okręgu Stołecznego 
ZNP.

Przewodniczący St. RN — J. ZARZYCKI w 
imieniu społeczeństwa stolicy podziękował wszyst­
kim warszawskim nauczycielom za ich ofiarną 
pracę. Następnie najbardziej zasłużonym nauczy­

16 bm. spotkał się z nauczycielstwem przewodni­
czący Głównego Komitetu Kutury Fizycznej i Tu-

Na wystawie nauczycieli-plastyków w gmachu ZG ZNP.
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cielom i wychowawcom wręczył wysokie odzna­
czenia. Krzyże Oficerskie Odrodzenia Polski otrzy­
mali: St. Suchodolska i W. Winiarski, jedenastu 
nauczycielom przyznano Krzyże Kawalerskie Odro­
dzenia Polski, dwudziestu pedagogów otrzymało 
Złote i Srebrne Krzyże Zasługi. Ponadto dwudzie­
stu wręczono Srebrne i Brązowe Odznaki Honoro­
we m.st. Warszawy.

Z PRZEDSTAWICIELAMI ZMS
W zetemesowskiej Kawiarni „Uśmiech” w War­

szawie odbyło' się 16 bm. spotkanie I sekretarza 
KC ZMS — M. Renke z młodymi nauczycielami.

Przybył również zastępca kierownika Wydziału 
Oświaty i Nauki KC PZPR — H. Garbowski i wi­
ceminister oświaty — F. Herok.

M. Renke udekorował czterdziestu młodych nau­
czycieli wyróżniających się w pracy pedagogicznej 
i społecznej odznakami im. J. Krasickiego. Złotą 
Odznakę otrzymał kurator Warszawskiego Okręgu 
Szkolnego — M. Rataj oraz nauczyciel z Zespołu 
Szkół Techniczno-Pedagogicznych — Wł. Kobrzycki.

U PRZEWODNICZĄCEGO GKKFiT 

rystykl — W. Reczek. Nadał on 31 pedagogom — 
najbardziej wyróżniającym się w krzewieniu kul­
tury fizycznej wśród młodzieży — tytuły „Zasłużo­
nego Działacza Kultury Fizycznej” i „Zasłużonego 
Działacza Turystyki”.

NA AKADEMn W SMOGORZOWIE

Dla nauczycieli powiatu Przysucha w wojewódz­
twie kieleckim Dzień Nauczyciela był szczególnie 
uroczysty. Na wniosek Oddziału Powiatowego 
ZNP — Zarząd Główny przyznał Złote Odznaki 
Związkowe generałowi Mieczysławowi Moczarowi 
oraz generałowi Eugeniuszowi Dostojewskiemu, 
których bliskie kontakty i współpraca z powiatem 
Przysucha przyniosły wiele pozytywnych rezulta­
tów.

W,auli Liceum Ogólnokształcącego we wsi Smo- 
gorzów odbyła się akademia. Przybyłych z całego 
powiatu nauczycieli serdecznie powitała przewod­
nicząca Prezydium PRN — tow. Tarnawska.

W akademii udział wzięli: wiceprezes ZG ZNP —■ 
Wł.. Ozga, zastępca dowódcy WOP do spraw poli­
tycznych — płk J. Puławski, I sekretarz KP 
PZPR — tow. Kryć, prezes Zarządu Okręgu ZNP 
w Kielcach — E. Pawlęga oraz sekretarz tego 
Okręgu — R. Zieliński, miejscowe władze oświato­
we, działacze partyjni i społeczni.

Na akademii udekorowano zasłużonych pedago­
gów i działaczy społecznych Złotą Odznaką Związ­
kową i Odznakami Tysiąclecia Państwa Polskiego.

Uroczystość uświetnił występ zespołu muzyczno- 
estradowego Zakładów im. Róży Luksemburg w 
Warszawie, a całości dopełnił tradycyjny bal.

Wielokrotnie wspominane i podkreślane w czasie 
obchodów Dnia Nauczyciela w Smogorzowie osiąg­
nięcia powiatu Przysucha w zakresie szkolnictwa 
to piękna, zasługująca na uwagę karta historii tego 
powiatu. W czasie wojny bowiem tereny te dotknę­
ła tragiczna w skutkach pacyfikacja. Ludność roz­
poczęła po wojnie odbudowywać życie od podstaw. 
Z pomocą przyszło wojsko. Szczególną opieką oto­
czył mieszkańców walczący na tych terenach w 
partyzantce gen. Moczar, obecny poseł na Sejm 
PRL ziemi kieleckiej. Żołnierze 'WOP wybudowali 
tu piękną szkołę — pomnik Tysiąclecia w Kolonii 
Szczerbackiej. Druga taka szkoła z pełnym wypo­
sażeniem powstaje we wsi Skłoby. Na kilka dni 
przed nauczycielskim świętem zapadła decyzja o 
budowie kolejnej szkoły — liceum ogólnokształcą­
cego w Przysusze. Wojsko przejawia także wiele 
troski o warunki bytowe nauczycieli. Wystarczy tu 
podać jako przykład budowę kilku mieszkań* dla 
nauczycieli. Takim rezultatom sprzyja również at­
mosfera współpracy wszystkich władz powiato­
wych.

ZŁOTA ODZNAKA ZNP
DLA WICEMINISTRA Z. GARSTECKIEGO

16 bm. odbyła się w gmachu ZG ZNP uroczy­
stość wręczenia „Złotej Odznaki Związkowej” wi­
ceministrowi kultury i sztuki — Zygmuntowi Gar­
steckiemu. Odznakę tę, w uznaniu za wybitne za­
sługi w pracy kulturalno-oświatowej, przyznano 
również zasłużonemu działaczowi oświatowemu, 

byłemu wiceministrowi oświaty — Stanisławowi 
Trojanowskiemu oraz dyrektorowi Departamentu 
Pracy Kulturalno-Oświatowej i Bibliotek — Cze­
sławowi Kałużnemu.

WYSTAWA PRAC NAUCZYCIELSKICH

W gmachu ZG ZNP w Warszawie otwarto w 
dniu Święta Nauczyciela ogólnopolską wystawę 

malarstwa, grafiki i fotografii nauczycieli-amato- 
rów. Na uroczystość tę przybyli m.in. wicemini­
strowie: oświaty — J. Szkop oraz kultury i sztuki 
— Z. Garstecki, dyrektor COM — K. Kuligowska 
oraz przedstawiciele związków twórczych.

2WIĄZEK HARCERSTWA POLSKIEGO 

nosi

Zarząd glOwny
Związku NAUCZYCIELSIWA POLSKIEGO

O PRZriECfl

HONOROWEJ ODZNAKI 
RUCHU PRZYJACIÓŁ HARCERSTWA

«AKOWY«AZU podziękowania DtAWSZYSlIOCM 
NAUCZYCIELI. KIEROWNIKÓW I OYREKIOROW 
SZKOL ORAZ PRACOWNIKÓW WŁADZ OŚWIATO 
WYCH. KTÓRZY SERDECZNA TROSKĄ OTACZAJĄ 
DRUŻYNY ZUCHOWI I HARCERSKIE. UDZIELAJĄC 

INS1RUK TOROM ZHP WIELOSTRONNEJ POMOCY 

W PRACY WYCHOWAWCZE!
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Wystawę, która zgromadziła prace 36 nauczycie­
li (46 fotogramów oraz ponad 90 olejów, akwareli 
i grafik) otworzył prezes ZG ZNP — J. Kwiatek. 
Pokreślił on m.in., że ZNP, doceniając w pełni 
znaczenie wychowania estetycznego, pomaga nau­
czycielom — przy aktywnym współudziale Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki — w rozwijaniu uzdol­
nień plastycznych oraz pogłębianiu wiedzy z tej 
dziedziny.
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Szkoła wobec chuligaństwa.

IERWSZA gwałtowna fala 
oburzenia już przeszła. W tej 
chwili jedni snują refleksje, 
zastanawiają się, kto winien, 
inni poszukują rozwiązań, 
które stanowiłyby skuteczną

tamę kładącą kres dalszemu rozwojowi 
chuligańskich ekscesów. Wśród inicjato­
rów i poszukujących nie zabrakło także 
nauczycieli. Powodów było oczywiście aż 
nadto. Dyskutowano nie tylko dlatego, że 
pod adresem szkoły skierowano szereg 
uwag oraz postulatów. Wychowawcy wi­
dzą w tej dyskusji pewne optymistyczne 
perspektywy. Płyną one ze wzmożonego 
zainteresowania sprawami wychowania 
młodzieży w wielu powołanych do tego 
zespołach ludzi. Są jednym z przejawów 
tworzenia się szerokiego frontu wycho­
wawczego w - społeczeństwie, o co za­
biegają stale nauczyciele. To zaintereso­
wanie, podbudowane analizą trudnej 
ooećnie sytuacji, rokuję ewentualną dłu­
gofalowość w planowanej i systematycz­
nej współpracy wszystkich czynników 
odpowiedzialnych za wychowanie mło­
dzieży. Społeczeństwo bowiem miało oka­
zję przekonać się w okresie po 1957 roku 
(kiedy to byliśmy świadkami podobnej 
sytuacji), że osłabienie uwagi, pobłażli­
wość, brak" konsekwencji w egzekwowa­
niu wszelakich przepisów normujących 
współżycie społeczne — mści się na nim 
samym.

Ostatnio w Warszawie mogliśmy przy­
słuchać się serii dyskusji na temat sy­
tuacji wśród różnorakiej młodzieży: 
uczącej się. pracującej i niepracującej. 
Między innymi Stołeczna Rada Narodowa 
poszukując środków zaradczych i mobili­
zując jednocześnie opinię społeczną zor­
ganizowała spotkania z pracownikami 
miejskiej komunikacji, administracji do­
mów mieszkalnych, ŹMS, ZHP, gastrono­
mii, a także z dużą grupą warszawskich 
nauczycieli i rodziców. Zastanawiano się 
też w gronie pracowników administracji 
oświatowej, MO, prokuratury i rad na­
rodowych nad formami natychmiastowe­
go, efektywnego działania. Sądzimy, że 
o niektórych sprawach wynikających z 
tych dyskusji warto poinformować czy­
telników „Głosu” i nie tylko poinformo­
wać.

Chodzi o to, by do te] ostateczności nie 
doszło.

Chuligaństwo, jak dowodzą badania, 
zaczyna się najczęściej od rzeczy dro­
bnych. Na przykład początkiem może być 
łamanie przepisów komunikacji. Miesz­
kańcy dużych miast spotykają się z tym 
na co dzień. Są na ogół oburzeni, ale 
tylko nieliczni zdobywają się na bardziej 
zdecydowany protest. To rozzuchwala, 
powoduje poczucie bezkarności. Analiza 
wykroczeń młodzieży wykazuje, że jest 
to w zasadzie proces zależny coraz bar­
dziej od czynników subiektywnych. Ten 
fakt obciąża konto wszystkich zobowią­
zanych do przeciwdziałania.

Oto przykład. Wśród legitymowanych 
przez MO ucznió-w spotykano często sy­
nów’ czy córki cieszących się uznaniem 
rodziców’. Równię dobrą opinię mieli oni 
w’ szkole. Na ulicy, w gronie rozwydrzo­
nych rówieśników’, zmieniali niejako 
twarz —• dosłownie i w przenośni. Za­
trzymani prosili milicjantów o nie po- 
wiadamienie domu i szkoły. Stwierdzano 
przy okazji, że np. dziewczęta przed po­
wrotem do domu ścierają z ust szminkę, 
pozbywają się też tuszu z rzęs. Można

tuje podobnie: „Słusznie zrobił, niech się 
broni. To potrzebne w życiu”. Uczeń asy­
stuje przy rozmowie.

Przytaczano wiele takich przykładów 
w trakcie jednej ze wspomnianych dy­
skusji. Rodzice bardzo często „kryją” 
własne dzieci: usprawiedliwiają stwier­
dzone wagary, pobłażają palącym papie­
rosy. Oczywiście mimo wszystko nie na­
leży rezygnować z prób nawiązania dia­
logu z każdą matką czy ojcem. Jak da­
leko jednak można posuwać te próby?

Powróćmy jeszcze raz do przykładów, 
z konieczności anonimowych. Przedstawi­
ciele szeregu szkół warszawskich stwier­
dzali bezkarność rodziców nawet w dra­
stycznych sytuacjach. Dyrekcje niektó­
rych szkół po stwierdzeniu rażącego bra­
ku opieki nad dzieckiem, braku grani­
czącego czasami z demoralizacją, "zwra­
cały się z tymi sprawami do kolegiów 
orzekających. Efekty były, niestety, zni­
kome.

W tej wymianie poglądów nie obeszło 
się rzecz jasna bez określonych preten­
sji pod adresem szkoły. Warto o niektó­
rych wspomnieć. Niektóre sprawy znaj­
dują potwierdzenie w nauczycielskiej ko­
respondencji do redakcji.

W toku nieporozumień szkoła — dom, 
niektóre szkoły idąc po najmniejszej li­
nii oporu zbyt szybko rezygnują z walki 
o tzw. trudnych uczniów. Jeden z na­
szych korespondentów (Wł. Knoche z

Kierunek
profilaktyka

SAMO OBURZENIE NIE WYSTARCZA

W ciągu trzech kwartałów br. na tere­
nie m. Warszawy 2221 osób w wieku do 
lat 17 dokonało 1261 przestępstw objętych 
kodeksem karnym. Dominowały 
nich kradzieże (761). Z 
zdecydowaną większość 
uczniowie lub młodzież, 
pracuje.

W ubiegłym roku MO . 
kładów pracy i szkół ok. 7. tys. zawia­
domień o niewłaściwym zachowaniu się 
w miejscach publicznych pracowników 
lub uczniów. W pierwszym półroczu br. 
odnotowano ok. 3 tys. takich przypad­
ków, w tym 987 zawiadomień przesłano 
do szkół.

W dzielnicy Stare Miasto w ciągu dwu 
miesiący wylegitymowano ok. 100 mło­
dych ludzi. W wyniku tego do szkół wy­
słano 400 zawiadomień.

W sumie — grupa młodocianych, której 
rachowanie narusza normy społeczne, lecz 
nie jest jeszcze objęte kodeksem karnym, 
jest kilkakrotnie większa od wspomnianej 
na wstępie grupy już, niestety, prze­
stępców. Dla nikogo nie ulega wątpliwo­
ści, że są oni potencjalnymi kandydatami 
do zakładów poprawczych czy więzień.

wśród 
tej grupy (2221) 

(1658) stanowią 
która uczy się i

przesiała do za-

przypuszczać, że do zatrzymania przez 
MO nigdy by nie doszło, gdyby rodzice, 
choć nie tylko oni — bardziej intereso­
wali się czasem wolnym młodzieży. Obu­
rzenie i stereotypowe uwagi na temat 
współczesnej młodzieży niczego nie roz­
wiązują.

Dyskusja na temat współpracy szkoły 
i rodziców, na temat kto ponosi główną 
winę za wykroczenia młodzieży toczy się 
od lat z różnymi rezultatami. Nie chodzi 
tu w tej chwili o rozstrzygnięcie. Wiado­
mo, że współczesna rodzina boryka się z 
szeregiem zasadniczych kłopotów. Wię- 
szość rodziców nie jest przygotowana do 
wychowywania własnych dzieci. Jednak 
nawet w najbardziej skrajnej sytuacji 
trudno jest pogodzić się z tendencjami do 
przerzucenia wszelkich obowiązków na 
szkołę. Współpraca jest konieczna. Rodzi­
ce powinni wyjść z opieką poza dom. 
Wielu z nich stać na znacznie lepsze zaj­
mowanie się własnymi dziećmi.

Co jednak robić w przypadkach tru­
dnych, bez wyjścia? Okazuje się bowiem, 
źe pedagogizacja nie zawsze skutkuje. 
Rodzice bowiem mają najmniej wymier­
ne rezultaty w zakresie pracy wycho­
wawczej. To powoduje zniecierpliwie­
nie, które jest złym doradcą. Czysto to­
warzyszy mu zła wola.

Przykład. Chłopak pobił dotkliwie ko­
leżankę, jednego, drugiego kolegę. Wez­
wany ojciec nie reaguje. „Po to go kar­
mię, żeby miał siłę i bił”. Rozmowa to­
czy się przy zainteresowanym. Jakie mo­
gą" być rezultaty? Inny ojciec argumen-

Otwocka) określił tego rodzaju posunię­
cia jako przejaw beztroski. Wielu z tych 
tzw. niedostosowanych mogłoby skoń­
czyć normalną szkołę.

W SZKOLE — WZMOCNIENIU 
DYSCYPLINY

w tej sytuacji kroki zamierza
w najbliższych dniach warszaw-

Jakie 
podjąć 
skie kuratorium?

Za problem kluczowy uznano sprawy 
młodzieży trudnej. Aby zapobiec dalsze­
mu pogorszeniu sytuacji, niezbędne jest 
opracowanie specjalnego programu, który 
realizować mają najbardziej doświadczeni 
nauczyciele. Szkoły zostaną zobowiązane 
do ustalenia dokładnej liczby tej katego­
rii młodzieży. Zdaniem kuratorium, pro­
gram naprawy powinien być traktowany 
jako integralna część planu dydaktyczno- 
wychowawczego całej szkoły.

Poza tym musi nastąpić zasadnicze 
wzmocnienie dyscypliny uczniowskiej w 
szkole. Nie sposób dalej tolerować wi­
docznego i jak się okazało szkodliwego w 
skutkach liberalizmu w zakresie egze­
kwowania obowiązujących przepisów. 
Jako przykład mogą tu służyć tarcze 
przypinane przez wielu uczniów szpilka­
mi po to, aby je można natychmiast 
zdjąć po opuszczeniu gmachu szkoły. 
Podobnie ma się rzecz z wpisywaniem do 
legitymacji godzin zajęć szkolnych, co 
uniemożliwia kontrolę wagarujących.

Zespoły nauczycielskie będą musiały 
skupić znacznie większą uw’agę na two-

rżeniu oraz Intensyfikowaniu atmosfery 
moralnego potępienia wszelakich wyeży* 
nów chuligańskich. Zdecydowana więk­
szość młodzieży szkolnej jest daleka od 
chuligaństwa, trzeba jednak stworzyć jej 
możliwości szczerego wypowiedzenia się 
m. in. za pośrednictwem sądów koleżeń­
skich czy też organizacji młodzieżowych. 
Bardzo ważna rola przypada w tym za­
kresie organizacjom młodzieżowym. Two­
rzenie poczucia odpowiedzialności za losy 
całego kolektywu, kształtowanie opinii 
publicznej w szkole — powinno się zna­
leźć w centrum zainteresowania samorzą­
du, ZMS, ZHP oraz innych środowisk 
młodzieżowych.

Za formę godną polecenia uznano orga­
nizowanie rad pedagogicznych z udzia­
łem rodziców uczniów trudnych, a także 
powołanie najbardziej doświadczonych1 
nauczycieli do współpracy 
dzieci trudnych.

W zakresie form działania 
go projektuje się m. in.:

— powołanie społecznych 
trolnyćh. Trójka składać 
nauczyciela, przedstawiciela 
funkcjonariusza MO. Wykorzystując do­
starczony przez MO sprzęt zespoły takie 
będą miały za zadanie systematyczne 
kontrolowanie w ciągu dnia tych pun­
któw na terenie poszczególnych dziehuc, nictwu. warszawskiemu odpowiednich (w 
w których najczęściej gromadzi się mło­
dzież.

Nawiasem mówiąc pomysł nie jest no­
wy. Parę lat temu „Kurier Szczeciński” 
zorganizował akcję pod hasłem „Mło­
dzież na ulicach miasta”. Chodziło w niej 
rn. in. o skontrolowanie, jak młodzież 
szkolna przestrzega przepisów regulami­
nu szkolnego. Powołane wówczas do ży- 

. ćia patrole (nauczyciel plus milicjant) le­
gitymowały młodzież. Sporządzane w 
wyniku takich spotkań notatki służbowe 
kierowano do kuratorium, a następnie do 
zainteresowanych szkół. Organizatorzy 
akcji stwierdzili wówczas znaczną 
wę w zachowaniu uczniów.

Do podobnych wniosków doszli 
sinicy narady antychuligańskiej w 
śku, gdzie również postanowiono 
czyć społeczną kontrolę nad przestrzega­
niem regulaminów szkolnych.

— Na terenie poszczególnych dzielnic 
powołane zostaną sztaby, w skład któ­
rych wejdą: inspektor wydz. oświaty, ko­
mendant MO, szef prokuratury. Ich za­
daniem będzie comiesięczna ocena sy­
tuacji w zakresie zachowania młodzieży 
w miejscach publicznych, a także wy- 
wiązywaoie się z obowiązków kierowni­
ków lokali rozrywkowych (podawanie 
alkoholu, wpuszczanie do kina mimo 
nieodpowiedniego wieku itp.). Oczywiście 
ocena pociągnie za sobą ustalenie środ­
ków zaradczych.

— Uznano także za potrzebne organizo­
wanie spotkań z rodzicami w miejscu 
zamieszkania przy pomocy komitetów 
blokowych i komitetów FJN.
'— Przewiduje się także rozwijanie sie­

ci ośrodków społeczno-wychowawczych 
w oparciu o możliwości lokalowe szkół.

Z tego zestawienia widać wyraźnie, że 
cała działalność środowiska warszawskie­
go nastawiona jest na długofalową pro­
filaktykę. Już w tej chwili można po­
wiedzieć, że przyniesie ona rezultaty, je­
śli nastąpi pełne zrozumienie konieczności 
współpracy u wszystkich zainteresowa­
nych, a więc przede wszystkim szkoły i 
rodziców, a dalej szkoły i. zakładów pra­
cy, szkoły i MÓ, organizacji młodzieżo­
wych, komitetów blokowych, komitetów 
Frontu Jedności Narodu. Aby to zrozu­
mienie stało się faktem, trzeba jeszcze 
wielu wysiłków- Potrzebna jest też kon­
sekwencja i cierpliwość: dwie. niezbędne 
ęechy w działalności wychowawczej.

JERZY KRAŚNIEWSKI

z rodzicami

pozaszkolne-

trójek kon- 
się będzie z 

rodziców,

poprą-1

ucze- 
Gdań- 
rozto-

Absolwenci SH zdobywają

wyższe wykształcenie
Józef Garbala

kurator Okręgu Szkolnego m. st. Warszawy1

PRZEZ blisko trzy miesiące na ła­
mach „Głosu Nauczycielskiego” pro­
wadzona była dyskusja na temat 
zaocznych studiów nauczycieli. Dyskusja 

koncentrowała się przeważnie na studiach 
w zakresie SN, brak w niej było jednak 
elementów dotyczących dalszych perspe­
ktyw, jakie otwierają się przed absolwen­
tami tych uczelni.

Rozwiązanie-kwestii dostarczenia szkol-

Ci, którzy dojeżdżają
ODZINA 14.00. O tej porze w 
obszernym westibulu stacyj­
nym wzmaga się nasilenie ru­
chu. Co" chwila rozchybotane 
drzwi wejściowe wyrzucają 
do środka gromadki młodzie­

ży z torbami przewieszonymi przez ra­
mię. Choć na rękawach przeważnie brak 
tarczy, widać, że worki pęcznieją od ksią­
żek, więc jest to młodzież szkolna. Kręcą 
się po hali, w nonszalanckich pozach 
podpierają filary, grupują się we wnę­
kach okiennych. W różnym wieku: 12-, 
14-latki, i starsi. Wiek tu zresztą nie od­
grywa roli. Zarówno ci starsi, jak mło­
dzi z jednakową wprawą i pewnością sie­
bie palą papierosy. Publicznie, bez żad­
nej obawy, że mogą się spotkać z reak­
cją ludzi dorosłych. Nikt z podróżnych do 
uwag się tu nie kwapi, nikt się chłop­
cami nie interesuje. Papieros doHaje pew­
ności siebie. Mniejsza o to, czy smakuje.

Obok mnie, oparci o ścianę, atoją młodzie­
niec i dziewczyna. Ona: główka utapirowana, 
szpilki, błękitna torba z napisem „Stewardes­
sa”. On: ciemna budrysówka, torba z książka­
mi. Charakterystyczne — bez papierosa.

Dobiegają mnie urywki rozmowy.
— Ty masz do domu świat drogi, a wcale 

ei się nie spieszy. Kiedy ty lekcje odrabiasz?
W odpowiedzi niechętny pomruk dziewczy­

ny i wzruszenie ramion.
— To może pójdziemy do świetlicy?
— Iii... do świetlicy? Wolę tu zostać.

być porządek, świetlica jest przeinaczona dla 
wszystkich podróżnych. Ludzie są zmęczeni 
wieiogodzinnwm czekaniem na pociąg, chcą 
odpocząć. Więc jak który zaczyna „rozrabiać”, 
to się takiego po prostu wyprasza ze świetli­
cy i spokój.

Rób, co chcesz, byle nie na moich o- 
czach. Swoista pedagogika. Więc'się włó­
czą po stacji bez celu, znudzeni, w poszu­
kiwaniu interesującego zajęcia. Zawsze 
coś się zdarzy, zawsze jest na co popa­
trzeć, choćby na „rozrabiającego” pijaka. 
Zawsze to ciekawsze niż siedzenie bez 
ruchu w świetlicy pod karcącym spojrze­
niem opiekunki.

Jak długo czekacie na pociąg i ile cza­
su zabiera wam droga do szkoły? — to 
pytanie zadaję tym spokojnym, przeglą­
dającym cichutko magazyny.

Czas oczekiwania kształtuje się różnie, 
pół godziny, 50 minut, półtorej, do dwóch 
godzin. Sama jazda pociągiem jest zwy­
kle krótka, przeciętnie pół godziny. Ale 
ze stacji do domu nierzadko jeszcze trze­
ba przejść dwa, trzy i więcej kilometrów. 
Ciemności, błoto, strach. U kresu podró­
ży zmęczenie.

powinny połączyć wysiłki I wzmóc akcję opie­
kuńczą oraz kontrolę nart wszystką młodzieżą. 
Ale o porozumienie w tej sprawie jakoś tru­
dno.

No cóż, zabiegani, zapracowani nau­
czyciele szkół zawodowych nie mają czasu 
na podejmowanie dodatkowych, bezpłat­
nych zajęć. A właśnie młodzież tych szkół 
wymaga szczególnie starannej opieki. 
Wszyscy pocieszają się myślą, źe na dwor­
cu istnieje1 przecież świetlica, nie ta dla 
podróżnych, osobna, przeznaczona wyłącz­
nie dla uczniów.

Świetlica. Byłam tam. Dwie maleńkie 
klitki nie mieszczą więcej niż 60 osób. 
Przy każdym stoliku po 5-cioro, 6-cioro 
uczniów. Czytają, zabawiają się grami. 
Duszno.

będny jest jeszcze jeden bar t wyszyn­
kiem, właśnie trwają prace nad adaptacją 
na ten cel lokalu, mieszczącego się tuż 
naprzeciw dworca, lokalu, który idealnie 
nadawałby się na świetlicę młodzieżową. 
Władze miejskie o świetlicy ani słyszeć 
nie chcą. Czyżby nieznane im były liczby 
ilustrujące ilość" młodocianych przestęp­
ców? Czyżby echa walki z chuligaństwem 
nie dotarły do Przemyśla? Czyżby wresz­
cie słowo profilaktyka było tu pustym 
dźwiękiem?

Na dworcu w Przemyślu źle się dzieje. 
Wiedzą o tym wszyscy, ale nikt temu złu 
nie stara się przeciwdziałać. Bodźcem do 
przedsięwzięcia jakichś skuteczniejszych 
kroków powinien być zresztą nie tylko lęk 
przed demoralizacją tej młodzieży, lecz 
także troska o stworzenie jej warunków 
dla odpoczynku i rozrywki po wyczerpu­
jącym dniu pracy. Szkoły nie mogą ucz­
niom zapewnić opieki we własnych świe­
tlicach, z tej prostej przyczyny, że ich w 
większości nie posiadają. Są przepełnione 
i prowadzą dwuzmianową naukę. •

sensie wykształcenia i specjalizacji) nau­
czycieli było zawsze ważnym i trudnym 
problemem stołecznych władz szkolnych. 
Rozwijające się bowiem szkolnictwo war­
szawskie potrzebuje rokrocznie 600—700 
nowych nauczycieli. .

W praktyce, ilościowa podaż na rynku 
'pracy nauczycielskiej pokrywa od kilku 
lat zapotrzebowanie szkolnictwa war­
szawskiego; profil jśdnak nowo wstępu­
jących do zawodu pod względem spe­
cjalności, jak i wykształcenia nie odpo­
wiada potrzebom. Do szkolnictwa podsta­
wowego zgłasza się zbyt wielu nauczy­
cieli ze średnim i niepełnym wyższym 
wykształceniem pedagogicznym; w za­
kresie szkolnictwa średniego notujemy 
wystarczającą ilość kandydatów z 
wykształceniem wyższym o kierunkach 
humanistycznych (prócz nauczycieli języ­
ków obcych, zwłaszcza języka rosyjskie­
go). Natomiast od wielu lat odczuwa się 
poważny niedobór nauczycieli przedmio­
tów matematyczno-przyrodniczych, zajęć 
technicznych i plastycznych oraz nauczy­
cieli zawodu.

I tak np. w roku szkolnym 1961/62 po­
trzeba było 127 absolwentów wyższych 
uczelni. Zgłosiło się do pracy w szkole 
— 74, w tym na przedmioty deficytowe 
tylko 12. W roku szkolnym 1962/63 za­
potrzebowanie wynosiło 360 absolwentów 
wyższych uczelni, w tym na przedmioty 
deficytowe — 76. Zgłosiło się zaś w su­
mie 55, w tym tylko 9 na przedmioty 
deficytowe. W bieżącym roku szkolnym 
potrzeba było 435 osób, w tym na prze­
dmioty deficytowe 113 absolwentów. 
Zgłosiło się natomiast 25, w tym na 
przedmioty deficytowe 12.

Praktyka wykazuje, że stołeczne wyż­
sze uczelnie nie są w stanie zaspokoić 
potrzeb kadrowych średniego szkolnictwa 
warszawskiego. Ponadto obserwujemy 
odpływ nauczycieli przedmiotów ścisłych 
ze szkół średnich do pracy naukowej i 
dydaktycznej na wyższych uczelniach, w 
instytutach naukowych, a nawet do za­
kładów pracy.

W takim stanie rzeczy deficyt nauczy­
cieli przedmiotów matematyczno-przyro­
dniczych w szkolnictwie średnim z roku 
na rok powiększa się, przybierając nie­
pokojące rożmiary.

Wyliczyliśmy, że przy tak kształtują­
cym się pokryciu zapotrzebowania, szkol­
nictwu warszawskiemu brakowałoby w 
1969 roku co najmniej 500 wykwalifiko­
wanych matematyków, 205 fizyków, 70 
nauczycieli chemii, 90 nauczycieli zajęć 
technicznych i 66 nauczycieli języka ro­
syjskiego, przy jednoczesnych nadwyż­
kach nauczycieli dla szkolnictwa podsta­
wowego.

Zaspokajanie potrzeb poprzez przenie­
sienia nauczycieli z pełnym wykształce­
niem wyższym ze szkolnictwa podstawo­
wego nie może mieć miejsca, bowiem te 
możliwości zostały już wyczerpane; w 
warszawskim szkolnictwie podstawowym 
przedmiotów ścisłych uczą już tylko 
nauczyciele z wykształceniem w zakresie 
SN lub równorzędnym. Podkreślić należy, 
źe nauczyciele ci mają (właściwie mieli) 
poważne trudności w dalszym podnosze­
niu kwalifikacji ze względu na to, że 
najbliższe uczelnie — wyższe szkoły pe­
dagogiczne — w części zapewniające 
drożność po SN znajdują się w Katowi-

each, Opolu i Gdańsku, a studia dla pra« 
cujących czy zaoczne warszawskich wyż. 
szych uczelni drożności tej nie zape\y. 
niają.

W związku z taką sytuacją Kuratorium 
Okręgu Szkolnego m. st. Warszawy wi. 
działo jedno słuszne rozwiązanie: stwo. 
rzyć w Warszawie dogodne warunki stu. 
diów dla czynnych nauczycieli szkól 
podstawowych z wykształceniem niepeł­
nym wyższym (SN lub równorzędne), 
Studia te dotyczą kierunków: matematy­
ka, fizyka, chemia, zajęcia techniczne 1 
filologia rosyjska. Następnie przenosić 
tych nauczycieli do pracy w szkolnictwie 
średnim, a na ich miejsce przyjmować 
nowych absolwentów SN.

Taka polityka ma te zalety, że dostar­
cza szkolnictwu średniemu młodych 
nauczycieli z przygotowaniem meryto­
rycznym, a jednocześnie z poważną już 
praktyką pedagogiczną. Mając pewien 
dorobek zdobyty w szkole podstawowej, 
nauczyciele ci mogą wpływać na podnie­
sienie poziomu wychowawczego w szkol­
nictwie średnim. Ponadto likwiduje się 
w ten sposób nadwyżki nauczyciel] dla 
szkolnictwa podstawowego i zachowuje 
drożność w systemie kształcenia nauczy­
cieli poprzez studia nauczycielskie.

Dzięki poparciu naszych koncepcji 
przez Ministerstwo Oświaty i przychylne­
mu stanowisku Ministerstwa Szkolnictwa 
Wyższego — otwarte zostało pod kie­
rownictwem prof. dr Hanny Szrńuśzko- 
wicz 4-letnie Studium Wieczorowe' (dla 
pracujących nauczycieli, absolwentów 
SN) przy Instytucie Matematycznym Uni­
wersytetu Warszawskiego. Wykłady j za­
jęcia rozpoczęły się w dniu 14 paździer­
nika br. w lokalu Liceum im. Stefana 
Batorego. Na studium to 
skierowało 200 czynnych ■ 
którzy w ciągu czterech’ lat 
pełne wyższe studia uniwersyteckie 
zdobędą w obranej specjalności dyplom 
zawodowy magistra. W ten sposób za­
bezpieczono nie tylko pokrycie deficytu 
nauczycieli pewnych specjalności w szko­
łach warszawskich, lecz ponadto, a może 
przede wszystkim, umożliwiono drożność 
między SN a uczelnią uniwersytecką.

Podobne studium dla 50 czynnych 
nauczycieli-absolwentów SN, o kierun­
kach chemia z biologią, chemia z fizyką, 
a nawet dla wyróżniających się wiado­
mościami i dobrą praktyką absolwentów 
wydziałów fizyki i biologii SN powstanie 
od 1 lutego 1964 roku przy’ Wydziale 
Chemii UW. Aby zapewnić na przyszłość 
bazę rekrutacyjną do tego studium, usta­
wia się odpowiednio kierunki w Stu­
dium Nauczycielskim nr 2 i w Zaocz­
nym Studium Nauczycielskim.

Dla rozwiązania braków kadrowych w 
zakresie zajęć technicznych otworzyliśmy’ 
również w listopadzie punkt konsulta­
cyjny Katowickiej Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej. Opieką nad pracą pro- 
gramowo-naukową objął prof. dr Ja­
nusz z Katowic, a bezpośrednie kie­
rownictwo punktu przyjął prof. dr 
Mazurek, kierownik katedry komuni­
kacji na Politechnice Warszawskiej. Na 
pierwszy rok studiów skierowaliśmy do 
tego punktu'100 czynnych nauczycieli- 
absolwentów SN o kierunku prace ręcz­
ne.

W ten sposób władze oświatowe na te­
renie m. st. Warszawy praktycznie roz­
wiązują zagadnienie braków kadrowych 
szkolnictwa warszawskiego, a jednocze­
śnie stwarzają możliwości dalszych, peł- 

. nych uniwersyteckich studiów absolwen- 
■ tom SN.

kuratorium 
nauczycieli, 

; ukończą
' ’ ' 1

Stąd bowiem można lustrować wzro­
kiem grupki wchodzących chłopców, de­
monstrować nowe szpilki i kunsztowną 
fryzurkę. Że jeden pociąg odjedzie, nie­
wielkie zmartwienie, przyjdzie drugi. 
Podpieranie filaru dworcowego i nawią­
zywanie przygodnych znajomości jest 
ciekawsze niż nudne lekcje. Tu, w tej 
obskurnej hali, można łapać życie na go­
rąco. A kiedy się jest 
Żyć bogato i szeroko.

Bardzo chciałabym 
rozmawia młodzieniec . . . .
dwie ręce w kieszeniach wąskich farme- 
rek z koleżanką sprawiającą wrażenie 
12-Ietniego dziecka. Stoją po przeciwnej 
stronie hali. Zbliżyć się do nich nie mam 
odwagi. Trzeba byłoby przejść tuż obok 
gromadki prowokująco wyglądających 
młodocianych palaczy. A nuż podstawią 
nogę. Dziewczyna-dziecko stoi tu już -od 
godziny. Może jej pociąg jeszcze nie nad- 

’szedł?
W świetlicy dla podróżnych też sporo 

młodzieży, choć w poczekalni i na pero­
nie jest jej o wiele więcej. Przeglądają 
kolorowe magazyny, czytają. Nikt nie 
odrabia lekcji. Chociaż miła pani prowa­
dząca świetlicę informuje mnie, że i tacy 
bywają, zwłaszcza na krótko przed ma­
turą.

GODZINA' 18.00. Uczennica o po­
wierzchowności dziecka zmieniła 
adoratora. Miejsce młodzieńca w 

farmerkach zajął teraz żołnierz WOP. 
Stoję w sąsiedniej niszy okiennej i nasta­
wiam uszu. Żołnierz pochyla się nad 
dziewczyną i coś pyta.

Pytania nie słyszę, jedynie odpowiedź t
— Mam już szesnasty. Może trudno w to 

uwierzyć, ale to prawda — przekonuje gorąco.
Żołnierz pochyla się jeszcze niżej, głaszcze

— Mam już 501 zgłoszeń — mów! kierownik — 
a Jeszcze 7 szkól nie nadesłało list młodzieży 
dojeżdżającej. Spodziewam się, że będzie prze­
szło 600 uczniów. Zrozumiałe, że w tej sytu­
acji młodzież, nawet nie chcąc, musi wałęsać 
się po dworcu.

Teraz to jeszcze jakoś sobie radzą. Jest cie­
pło, można ostatecznie nawet posiedzieć na 
dworze. Ale żeby pani przyszła tu zimą. Pod­
czas mrozów wszyscy pchali się do świetlicy. 
Czasem miałem tu i setkę młodzieży. Ani po­
myśleć o organizowaniu jakichś zajęć. Mogli 
zaledwie stać. Wprost nie było czym oddy­
chać. Musialem interweniować, prosić, żeby 
nie wyrzucano młodzieży ze świetlicy dworco­
wej, jak to do niedawna czyniono, kierując 
ją tutaj. Teraz część uczniów korzysta z tam­
tej świetlicy.

— Gdyby przyznano świetlicy jeszcze Jeden 
etat albo choćby pół etatu — mówi kierownik 
— można by wtedy zainteresować się, co robi 
młodzież na stacji, na peronie, w pociągu. Orl- 
hyć kilka kursów pociągiem czy autobusem, 
niech by młodzi czuli nad sobą opiekę i kon­
trolę. Konduktorzy omijają z daleka wagony 
przeznaczone dla uczniów od czasu, gdy jedne­
go z funkcjonariuszy o mało młodzież nie wy­
rzuciła z pociągu. Podróżni wolą nie interwe­
niować. Więc wolność całkowita, hulaj dusza.

Ogniska metodyczne

wychowania pozalekcyjnego

młodym, chce się

usłyszeć, o czym 
trzymający oby-

— Muszę Ich nieustannie pilnować. Chłopcy 
ze szkół zawodowych noszą ze sobą różne, 
ostre narzędzia. Ostatnio Jeden taki przeciął 
mi płytę szklaną na stoliku. Gdy tylko spuś­
cić ich z oka, kaleczą ramy okienne, stoły, 
psują, co wpadnie im w ręce. Jest cisza. Musi

Żołnierz pochyla się jeszcze niżej, 
dziewczynę po twarzy, o coś prosi.

— Prawdopodobnie, ale nie wiem, 
stanę.

— Więc w piątek — nalega wojak.

czy BO-

chłopak
Gasi go i chwiejnym

Ale to również nie rozwiązuje proble­
mu. Konieczny jest przede wszystkim 
obszerniejszy lokal. Czy naprawdę nie 
można go wygospodarować?

W pobliżu dworca jest 6 restauracji 
(łącznie z restauracją dworcową). Gospo­
darze miasta jednakże wychodzą z za­
łożenia, że ku wygodzie podróżnych niez-

Ale miejscowe władze oświatowe odma­
wiają etatu. A władze miejskie odmawia­
ją lokalu. Oby ta oszczędność nie stała się 
tragiczna w skutkach. Na dworcu w Prze­
myślu spędziłam zaledwie kilka godzin. 
Ale te kilka godzin wystarczyło, by dostrzec 
niepokojące obrazki. Na pewno zobaczy­
łabym ich więcej, gdybym zaglądała tam 
częściej. Ale moja rola skończona. Zoba­
czyłam, napisałam. Chociaż przemyślanie 
dawno już powinni bez pomocy dzienni­
karza dostrzec to sami i pomyśleć nad 
sposobami’ zaradzenia złu.

W następnej wnęce znudzony 
kurzy papierosa.
krokiem podchodzi do gruchającej pary. 
Jest pijany i natarczywy^ Teraz obydwaj 
emablują 
uczennice
Rozwijają ze skrawka papieru plasterki 
mortadeli.

Naprzeciw okna mam budkę telefonicz­
ną. Dwie dziewczynki już od 20 minut 
zawzięcie telefonują.

Godzina 17,00. Na dworcu, coraz mniej 
młodzieży. Pozostało kilkunastu marude­
rów, którym nie spieszno do domów, 
wśród nich dziewczyna z żołnierzem. Już 
nie czekam na jej pociąg, wychodzę.

dziewczynę. Obok mnie trzy 
czytają chichocąc jakiś list.

Rozrywają bułki. Posiłek.

W PRZEMYŚLU dojeżdżająca mło­
dzież to wcale niemały problem-. 
Mnóstwo szkół, wielu dojeżdżają­

cych. Będzie ich ogółem około 600. Sześ­
ciuset uczniów spędzających po kilka go­
dzin na dworcu, w miejscu, gdzie zbiera­
ją się najchętniej szumowiny miasta. Jest 
o czym mówić, jest o co się troskać.

— Jeśli o naszą młodzież chodzi — mówi dy­
rektor jednego z dwu istniejących tu liceów 
ogólnokształcących — osiągnęliśmy przynaj­
mniej tyle, że nikt nie śmie pokazać się na 
mieście bez tarczy. Wychowawcy wraz z przed­
stawicielem komitetu rodzicielskiego kontrolu­
ją miejsca, w których zbiera się młodzież, 
między innymi zagladają również na dwo­
rzec. Wypadków chuligańskiego zachowania 
się naszych uczniów nie notowaliśmy. Zrtaje- 
my sobie sprawę, że tym sposobem nie zdzia­
łamy wiele, że wszystkie szkoły w Przemyślu

DANUTA BUKAŁOWA

Odpowiedzi redakcji
Kol. K. P. — pow. Nowy Targ. Informacji 

pt. „Pierwsza konferencja rejonowa w naszym 
ognisku” nie wykorzystamy w „Głosie”, gdyż 
ma ona wyłącznie sprawozdawczy charakter. 
Przekazujemy ją redakcji biuletynu „Nauczy­
ciel. Szkoła, Środowisko”. Nas interesowałyby 
raczej materiały dotyczące pracy Waszego 
ogniska: nowe, ciekawe formy tej działalno­
ści, osiągnięcia i trudności, a nie kronikarskie 
opisy zebrań.

Kol. I. N.. — pow. Nowy Tomyśl. Sprawę roz­
kładu zajęć należałoby, jak zresztą sugerujecie, 
omówić na zebraniu rady pedagogicznej. Nie 
przypuszczamy z.resz.tą, iżby. Wam, matce troj­
ga dzieci, chciano specjalnie dokuczyć niedo­
godnym dla Was a możliwym do skorygowania, 
rozkładem zajęć.'Wasze uwagi dotyczące ubio­
ru w przedszkolu są, naszym zdaniem, najzupeł­
niej słuszne, a argumenty przekonywające, w 
sprawie urlopów I zastępstw zwracamy się do 
radcy prawnego, który udzieli Wam wyjaśnień.

C. S. — pow-. Żywiec. Artykuł przesłaliśmy 
do biuletynu ZNp „Nauczyciel, Szkoła, Śro­
dowisko”.

Kol. Z. Z. — Kraków. Materiał przesłany przez 
Was wykorzystamy w „Kronice związkowej”. 
Cieszy nas. że Kolega zamierza utrzymywać 
z nami stały kontakt, jednak interesują nas 
raczej — szczególnie jeśli chodzi o młodych 
nauczycieli — artykuły problemowe.

Kol. A. G. — Wysokie Maz. informacje o spot­
kaniu młodych nauczycieli i o SPH nadają się 
do wykorzystania w „Kronice związkowej”.

Kol. E. N. 1 Inni — w sprawie Dnia Nauczy­
ciela. Uroczystości nie są organizowane według

Jednęgo schematu. Dzień’ten przebieg* różnie 
na różnych terenach. Uwagi Wasze są słuszne, 
ale przypominamy, że formy, Jakie proponu­
jecie. stosowane są w wielu miejscowościach 
od dawna, zakupywane sa dla nauczycieli bi­
lety na różne imprezy: spektakle teatralne, se­
anse filmowe, koncerty. Dzień Nauczyciela 
organizowany jest miedzy innymi przy współ­
udziale instancji związkowych, które mogą 
Wasze uwagi — jeżeli je przekażecle — wy­
korzystać.

KORESPONDENCYJNA NAUKA ORT 
NA INSTRUMENCIE SYSTEMEM 

„I Z O M O R F” ROZPOCZĘŁA SIĘ

dniem 1 listopada br. pracownia „IZO.
Zakładu Teorii Państwowej Wyższej 
Muzycznej w Warszawie

1. 
MORF” 
Szkoły Muzycznej w Warszawie rozpoczęła 
wysyłkę pierwszych lekcji korespondencyjnych 
gry na fortepianie, akordeonie i gitarze! I.ek- 
cje te opracowane są w oparciu o nowe pis­
mo 
teresowani mogą nadal zgłaszać swój udział w 
kursie podając na karcie pocztowej swe imię, 
nazwisko, adres i instrument, na którym pra­
gnęliby grać (fortepian, akordeon lub gitara).

Adres: Pracownią IZOMORE, FWSM, War­
szaw a, ul. Okólnik 2.

nutowe, tzw. notację izomorficzną. Zain-

OGNISKA metodyczne wychowani* 
pozalekcyjnego istnieją w okręgu 
wrocławskim stosunkowo niedaw­

no, bo dopiero drugi rok. Do zorganizo­
wania sieci ognisk przystąpiono wpraw­
dzie już w roku szkolnym -1961/62, ale 
okres ten należy potraktować jako etap 
wstępny do właściwej działalności, był on 
bowiem poświęcony akcji szkoleniowej 
mającej na celu przygotowanie kadr in­
struktorskich. Planową pracę rozpoczęto 
z początkiem ubiegłego roku szkolnego.

Formy jej były różne. Organizowano 
w powiatach konferencje poświęcone za­
gadnieniom organizacji i metodyki za­
jęć pozalekcyjnych, prowadzono w tere­
nie konsultacje zbiorowe i seminaria 
specjalistyczne, dyskusje, ćwiczenia prak­
tyczne, zajęcia otwarte z młodzieżą. In­
struktorzy docierali do szkół wiejskich, 
do młodych i niedoświadczonych nauczy­
cieli, inspirując wiele ciekawych poczy­
nań. Hospitacje w szkołach były dla 
instruktorów źródłem wartościowych 
obserwacji i okazją do przenoszenia bar­
dziej interesujących doświadczeń. In­
struktorzy dość często referowali zagad­
nienia wychowania pozalekcyjnego na 
konferencjach przedmiotowych i rejono­
wych. Pozytywnie należy również ocenić 
współpracę ognisk metodycznych z admi­
nistracją szkolną, zwłaszcza w zakresie 
różnych akcji i imprez masowych, np. 
konkursów czytelniczych i recytatorskich 
przeglądów zespołów artystycznych, wy­
staw itp.

Na uwagę i podkreślenie zasługuje fskt 
powiązania pracy ognisk z placówkami 
wychowania pozaszkolnego: jak np. mło­
dzieżowym, domami kultury. We Wrocła­
wiu i Dzierżoniowie placówki te są na­
wet siedzibami ognisk wychowania poza­
lekcyjnego, a zarazem miejscem, gdzie 
odbywają się seminaria i zajęcia otwarte.

Obserwacja pracy ognisk metodycznych 
W. ubiegłym roku szkolnym oraz zebrane 
w terenie opinie na ten tem*at — pozwa­
lają stwierdzić, że powołanie do życia

ognisk wychowania pozalekcyjnego byM 
w pełni uzasadnione. Wychowanie poza­
lekcyjne to niełatwa dziedzina pracy pe­
dagogicznej. Nic więc dziwnego, że na­
uczyciele borykają się z wieloma trud­
nościami i potrzebują pomocy. Jest ona 
szczególnie potrzebna szkołom wiejskim, 
pozbawionym bezpośrednich kontaktów 
z dużymi ośrodkami życia kulturalnego. 
Dlatego też w planach pracj’ ognisk na 
bieżący rok szkolny problem otoczenia 
tych szkół większą opieką jest mocno 
akcentowany.

Doświadczenia zdobyte w ubiegłym 
okresie pozwalają na zwiększenie obec­
nych zadań ognisk i umożliwiają zasto­
sowanie bardziej efektywnych metod pra­
cy, poprzez ścisłe dostosowanie treści 
doskonalenia do najbardziej aktualnych 
potrzeb nauczycieli, skuteczny i bardziej 
konkretny instruktaż.

Niektórzy instruktorzy ognisk podjęć 
już próby samodzielnych opracowań me­
todycznych w oparciu o przykłady z co­
dziennej praktyki szkolnej. Sekcja okrę­
gowa zainicjowała także podjęcie przez 
kadrę instruktorów opracowań zespoło­
wych uwzględniających przede wszyst­
kim takie tematy, jak „Treść, organiza­
cja i metody pracy świetlicowej”, „Akty­
wizacja społeczna dzieci i młodzieży * 
procesie wychowania pozalekcyjnego , 
„Stosowanie środków audiowizualnych 
w zajęciach pozalekcyjnych” itp.

Podejmowanie przez instruktorów 
zespołowych, położenie większego naci­
sku na seminaryjne formy doskonaleni® 
i pogłębienie pracy organizacyjnej i kon­
cepcyjnej umożliwia zaangażowanie wszy­
stkich instruktorów w twórczej działal­
ności, sprzyja efektywnemu kształceni^’ 
a co najważniejsze — wyzwala inicjaty­
wy i pomaga w poszukiwaniu skutecz­
niejszych rozwiązań wielu problemów 
wychowawczych.

mgr TADEUSZ OSIŃSKI 
OOM Wrocław
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Czy każdy nauczyciel jest wychowawcy?

JAKŻE często słyszymy opinie: 
dobra szkoła, zła szkoła, dobry 
lub zły nauczyciel. O wiele rza­
dziej — dóbry lub zły kierow­
nik. A przecież pojęcia te są ze 
sobą integralnie związane i tru­

dno wyobrazić sobie, aby mogła istnieć 
prawidłowa praca szkoły, dobra praca ze­
społu pedagogicznego bez mądrego kie­
rownictwa.

W liście do redakcji kol. M.S. z Kra­
kowa pisze:

„W. „dyskusji na temat praey wychowawcy 
klasowego" i oddziaływania wychowawczego 
każdego z nauczycieli zabrakło ogniwa najważ­
niejszego . — ; kierownika szkoły. Szkoda, bo 
właśnie od niego, od jego postępowania, zdol­
ności pedagogicznych i organizacyjnych, wie­
dzy i taktu zależy dobre funkcjonowanie szko­
ły. I na nic nie zdadzą się nasze rozważania, 
jeśli przede wszystkim nie zastanowimy się 
nad rolą kierownika, nie określimy dokładnie 
jego praw- i obowiązków. Z tych „wypływają­
cych z urzędu”, i zawartych w przepisach, 
i tych, niemniej ważnych, które w żadnych 
przepisach się nie mieszczą”.

Mówiąc o pracy kierownika szkoły, wi­
ceminister F. Herok wymienił siedem pod­
stawowych zadań, na których należy skon­
centrować uwagę. Są to: praca nad pogłę­
bianiem ideowego oblicza szkoły, organi-

8 19 bm. odbyła się w Łodzi ogól­
nopolska narada nadzoru pedagogi­
cznego szkół ogólnokształcących. W 
konferencji udział wzięli: wicemi­
nister oświaty — F. HEROK, przed­
stawiciel Wydziału Oświaty KC 
PZPR — tow. M. JASKOWSKI, se­
kretarz KW PZPR — tow. PAKU­
ŁA, kurator — M. WOŹNIAKOW­
SKI, przedstawiciele Ministerstwa 
Oświaty, kuratoriów 1 inspektora­
tów oraz wybrani dyrektorzy i kie­
rownicy sizkół ogólnokształcących.

Referat poświęcony roli i zada­
niom kierownika szkoły wygłosił 
wiceminister — F. Herok.

zacja nauczania I wychowania, praca a 
kadrą nauczycielską, praca z uczniem, re­
alizacja powszechności nauczania, troska 
o poprawę warunków materialnych szko­
ły, planowanie pracy całej placówki i 
każdego z jej ogniw.

Ogromne to obowiązki I nikt nie zdoła 
udźwignąć ich sam, bez pomocy współ­
pracowników. Dlatego też jednym z naj­
ważniejszych — naszym zdaniem — za­
dań jest praca z zespołem nauczycielskim. 
Ktoś powiedział, i chyba słusznie, że kie­
rownik, to przede wszystkim wychowaw­
ca - wychowawców. W tym stwierdzeniu 
nie ma nic, co w jakikolwiek sposób u- 
chybiątoby nauczycielom, nic, co sugero­
wałoby, że ci dorośli ludzie, często wy­
trawni pedagodzy, wymagają jakiegoś do­
datkowego, prymitywnie pojętego „wy­
chowywania”.

Chodzi tu, rzecz prosta, o coś zgoła In­
nego; Jednym z najważniejszych, podsta­
wowych obowiązków szkoły jest, obok na­
uczania, wychowanie młodzieży, ukształ­
towanie jej oblicza ideowego, światopo­
glądu, postawy wobec życia. Tego zada­
nia nie może wykonać zespół nie repre­
zentujący wysokiego poziomu moralnego, 
nie posiadający jednolitej postawy ideo­
wej, postawy, która gwarantowałaby jed­
nolite (co nie znaczy jednakowe lub sche­
matyczne) oddziaływanie na uczniów.

Takiej zaś postawy nie ukształtuje się 
ani ■ zarządzeniem, ani despotycznymi dy­
rektywami wygłaszanymi zza „kierownir 
czego” biurka. Musi ona być wynikiem

Szkolne audycje telewizyjne
25.XI.63 ponledz. godz. 18.55 — POLSKI dla 

kl. X Ą. MICKIEWICZ — „DZIADY” cx. II 
1 III. /'Cykl „Dzieje dramatu”).

25.xr.63 ponledz. godz. 11.55 — AUDYCJA 
UMUZYKALNIAJĄCA dla kl. VII—XI OD ŁU­
KU MYŚLIWSKIEGO DO HARFY PEDAŁO­
WEJ.

27.XI.63 środa, godz. 10.55 — FIZYKA dla kl. 
VII „PROMIEŃ ŚWIATŁA”.

27.XI.63 środa, godz. 11.55 — CHEMIA dla kl. 
VII (do wykorzystania także w kl. IX) 
„BAŃKI Z PIASKU”.

28.XI.63 czwartek, godz. 18.55 — POLSKI dla 
kl. V—VII TEMAT — ODWAGA (Cykl „O 
miejsce wśród ludzi”).

30.XI.63 sobota, godz. 10.55 — ZOOLOGIA dla 
kl. VI „PSZCZOŁY”.

30.XI.63 sobota, godz. 10.35 — TV program 
dla nauczyciel! „ORGANIZACJA PRACY SA­
MOKSZTAŁCENIOWEJ” (Cykl „Samokształ­
cenie”).

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAOPATRZENIA SZKÓŁ „CEZAS" 
we Wrocławiu

zawiadamia, źe już p r z y J m u j o zamówienia 

na SPRZĘT SZKOLNY I POMOCE NAUKOWE 
na rok 1964.

Szkoły I placówki oświatowa z terenu miasta Wrocławia 
i województwa wrocławskiego, które chcą zapewnić sobie 
pełne zaopatrzenie

- już obecnie składają zamówienia na rok 1964 

w PZS „CEZA S" we Wrocławiu, ul. Nowotki 13.
4 KG 292-0

UWAGA! UWAGA!
SZKOŁY WOJEWÓDZTWA KATOWICKIEGO

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAOPATRZENIA SZKÓŁ „CEZAS"
w BYTOMIU, ul. POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ 10

poleca na nowy rok szkolny 1963/64 następujące
POMOCE SZKOLNt:
Modele silników spalinowych 2- I 4-taktowych 
Model osi napędowej (tylny most samochodowy) 
Układ kierownicy samochodu

•jly Skrzynia biegów
■^r Wiertarka stołowa do 10 mm 

Szlifierka elektryczna ESS 1—47
£ Obrabiarka z wałem giętym
★ Zestaw kół zębatych
ęĄ- Mały chemik, biolog, ogrodnik (Import)
★ Szkielet ludzki z masy plastycznej.

Ponadto wiele Innych pomocy naukowych zawartych 
w podstawowym I minimalnym zestawie Ministerstwa Ołwlaty.

- Zamówienia prosimy kierować pod wyżej wymienionym adresem. 
KG 289-0

pełnej świadomości, rzeczywistego I głę­
bokiego przekonania każdego z członków 
zespołu, przekonania, które niejednokrot­
nie kształtuje się dopiero w toku wielu 
dyskusji i rozważań, w toku wspólnej 
pracy, a przede wszystkim poprzez oso­
bisty przykład kierownika szkoły. Jedno­
lite oblicze ideowe nigdy jednak nie 
ukształtuje się w zespole zwaśnionym lub 
choćby takim, w którym brak jest wza­
jemnej życzliwości.

Dlatego zacząć trzeba od spraw prostych, 
od wytworzenia w pokoju nauczycielskim do­
brej atmosfery; „do powstania której — jak 
pisze w swej książce „O kierowaniu szkołą” 
H. Kasperówiczowa — w niemałym stopniu 
przyczynia się kierownik szkoły, jego postawa 
i autorytet, wartości moralne i wiedza, kultura 
i prostota w obcowaniu z kolegami, życzliwość 
i troska o stworzenie dla nich najlepszych wa­
runków pracy i w miarę możliwości (...) wa­
runków bytowych”.-

Kierownik
szkoły

to przede 
wszystkim 
wychowawca

To ostatnie nie jest wcale bez znacze­
nia. W zespole, gdzie rozdział godzin nad­
liczbowych czy innych świadczeń, układ 
planu lekcji, przydział dodatkowych za­
jęć itp. budzą, jakiekolwiek wątpliwości, 
czy dają podstawy do podejrzeń o fawo­
ryzowanie niektórych nauczycieli — bar­
dzo łatwo rodzą się niesnaski, które po­
czątkowo nawet nie groźne, szybko przy­
bierają rozmiary i formy wykluczające 
jakiekolwiek pozytywne oddziaływanie na 
uczniów.

Oczywiście kłótnie i zadrażnienia to już 
jest to stadium, w którym praca wycho­
wawcza szkoły praktycznie nie istnieje. 
Często jednak zdarza się, iż atmosfera 
jest pozornie poprawna, a mimo to tru­
dno określić ją jako dobrą. Coś nieu­
chwytnego paraliżuje wszelkie próby na­
wiązania kontaktów w zespole, każdy 
„chodzi własnymi drogami” ograniczając 
się stricte do wypełniania „etatowych” 
obowiązków. Ten chłód bardzo szybko 
udziela się uczniom, a życie szkoły zaczy­
na płynąć leniwie, bez owej żarliwości 
i zaangażowania tak niezbędnego dla 
młodzieży.

Przyczyny powstania takiego klimatu 
mogą tkwić i w samym zespole, ale naj­
częściej szukać ich należy w postawie 
kierownika; w jakimś jego niezręcznym 
czy nietaktownym posunięciu, w braku 
zrozumienia dla potrzeb i trudności ko­
legów, w mechanicznym egzekwowaniu 
ich pracy, w stawianiu wymagań bez ro-
zeznania w możliwościach i predyspozy- 
cjBch każdego z nich.

Bo kierownik musi być przede wszyst­
kim dobrym psychologiem i to nie tylko
w odniesieniu do wychowanków, lecz rów­
nież (a kto wie, czy nie w większym sto­
pniu) w odniesieniu właśnie do kolegów- 
nauczy cieli.

Na łódzkiej naradzie podkreślano to 
wielokrotnie, podawano, przykłady ta­
kiego stosunku kierownika szkoły do na­
uczycieli, że prowadzone przez niego ho­
spitacje stawały się dla zespołu prawdzi­
wą pomocą, przyczyniały się do wydoby­
cia wszystkich walorów nauczyciela, zni­
weczenia kompleksów, na które niejeden 
z nich cierpiał.

Nie chodzi tu, rzecz jasna, o jakiś po­
błażliwy „dobrotatusiowy” liberalizm, ale 
o wzbudzenie wiary w każdym koledze, 
że uwagi kierownika płyną z pragnienia 
przyjścia z pomocą, a nie są podyktowa­
ne chęcią tzw. czepiania się.

Jeden z prakseologów, M.M. Malinow­
ski, mówiąc o dobrej organizacji pracy 
posłużył się przykładem łańcucha, o któ­
rego wytrzymałości decyduje .wytrzyma­
łość najsłabszego z jego ogniw.

Wydaje się, że przykład ten można za­
stosować i w pracy z zespołem. Kierow­
nik, który nie uświadomi sobie, kto z je­
go kolegów wymaga najwięcej pomocy, 
który dział pracy szkoły jest najsłabszy 
— nigdy nie osiągnie celu. Przy czym 
pomoc udzielana temu najsłabszemu nau­
czycielowi musi być na tyle dyskretna, 
żeby nie spowodować żadnych ubocznych 
skutków w postaci kompleksów czy roz­
goryczenia.

Oddzielne zagadnienie to problem współ­
życia z uczniami. Nawet najbardziej pe­
wny zespół nauczycieli nie zwalnia kie­
rownika od obowiązku osobistych kontak­
tów z młodzieżą. W niewielkich szkołach, 
szczególnie na wsi, sprawa rozwiązuje się 
niejako automatycznie. Po prostu wszyscy 
się znają i widują tak często, że kierow­
nik jest dla uczniów jednym z bliskich, 
co dzień spotykanych ludzi. Ale w du­
żych miejskich szkołach? Czyż mało jest 
takich kierowników, których uczniowie 
znają jedynie z oficjalnych uroczystości 
bądź, z przypominających rozprawy' sądo­
we, „spotkań” w gabinecie kierownika, 
do którego delikwent został kannie ode­
słany.

Korczak o każdym ze swych wychowan­
ków mógł napisać książkę. Ale też Kor­
czak niewiele interesował się całym o- 
gromnym, pracochłonnym działem admi­
nistracji 1 gospodarki szkolnej, co zabiera 
tak wiele czasu. Poza tym nie każdy jest 
Korczakiem, ale każdy może i musi zna­
leźć czas na prowadzenie indywidualnych 
rozmów z dziećmi, odwiedzanie ich (a nie 
hospitowanie) w klasie, w świetlicy, w 
bibliotece, przy zabawie i przy pracy. Ka­
żdy może i musi wiedzieć, czym żyją 
organizacje, kółka, zespoły, może prowa­
dzić ogólne zebrania z młodzieżą całej 
szkoły lub najstarszymi bądź najmłodszy­
mi klasami.

We wszystkich tych kontaktach nie po­
winno się jednak zapominać, że bezpo­
średnim opiekunem dziecka w szkole jest 
wychowawca klasy, a poza szkołą rodzice. 
Roli i autorytetu żadnego z tych opieku­
nów nie wolno dezawuować ani podwa­
żać.

A że rodzice, nie zawsze oddziałują wła­
ściwie? No, cóż. Praca nad „wychowa­
niem” rodziców — to jeszcze jeden obo­
wiązek szkoły, a przede wszystkim kie­
rownika. W tej dziedzinie z pomocą mogą 
mu przyjść POP, rada pedagogiczna, og­
nisko ZNP, a wreszcie komitet rodziciel­
ski, ale... Właśnie, znów to ale. Żadna 
z tych organizacji nie będzie działać do­
brze i skutecznie, jeśli kiępownik nie na­
da jej właściwego kierunku i stylu pracy, 
jeśli sam się w tę pracę nie włączy.

Pewno, różni ludzie dobierają się w or­
ganizacjach i komitetach, ale i właściwy 
dobór w dużej mierze jest wynikiem od­
powiedniego oddziaływania kierownika, 
oddziaływania opartego na wnikliwych 
obserwacjach, znajomości ludzi i sprecy­
zowanych celach, w realizacji których lu­
dzie ci mają mu pomóc. Najważniejszym 
jednak czynnikiem jest osobisty autory­
tet kierownika.

Jeden z uczestników łódzkiej narady 
mówił, jak trudno zdobyć ten autorytet 
kierownikom młodym, szczególnie tym, 
którzy wyszli z grona pedagogicznego da­
nej szkoły. Zapewne, występują tu istot­
nie dodatkowe trudności, ale tak w tym 
przypadku, jak i w każdym innym, na 
autorytet składa się wiele czynników, nie 
zaś siwe włosy i pozycja, jaką się uprzed­
nio zajmowało. Jakie wartości osobiste 
powinien reprezentować kierownik, jakie 
cechy charakteru i intelektu są w pracy 
kierowniczej niezbędne — to odrębny te­
mat wymagający szerszego omówienia.

Z ogromnego zespołu problemów I sipraw 
składających się na całokształt pracy kie­
rownika wybraliśmy tylko jedno zagad­
nienie: rola kierownika jako głównego 
wychowawcy. Po części dlatego, że wiąże 
się ono z naszą dyskusją, głównie zaś 
dlatego, iż problem oddziaływania wycho­
wawczego szkoły jest dziś z. pewnością 
problemem pierwszoplanowym. Nie zna­
czy to jednak, iż do innych spraw nie 
wrócimy. Być może zechcą się na ten 
temat wypowiedzieć i nasi czytelnicy. 
Konferencja łódzka wykazała, że wiele 
jest w tej dziedzinie zagadnień wymaga­
jących szerszego przedyskutowania.

KRYSTYNA ROGALSKA

NOWOCZESNY NAUCZYCIEL
posługuje się MAGNETOFONEM
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PO OBNIŻCE CEN
9999999999999999999999999999999999999999999

„MELODIA" 4500.— (zamiast 6000.—)

„WILGA" 5500.— ( „ 4900.—)

„PIOSENKA" 2900— ( „ 3400.-)

Do nabycia ZA GOTÓWKĘ lub NA RATY w sklepach 1 salonach
ZURiT oraz w sklepach branży radiotechnicznej.
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WYDAWNICT W A 
OŚWIATOWE >WSPÓLNA SPRAWA*
wydalą KSIĄŻKI METODYCZNE, MATERIAŁY POMOCNICZE dla uczniów 
oraz POMOCE NAUKOWE dla szkół I przedszkoli (ilustracje szkolne, historyjki 
obrazkowe, obrazy do pogadanek na lekcjach, gry kształcące itp.).

Ukazały się już w sprzedaży:

obrazy do Ćwiczeń w mówieniu 
cena 80 zl

RYSUNKI ROBOCZE 
cena 20 zł

ARYTMETYKA w ĆWICZENIACH 
dla kl. II cena 6 zl

ILUSTRACJA SZKOLNA „KRAKÓW”
cena 12 zł

ILUSTRACJA SZKOLNA „POZNAŃ” 
cena 12 zł

Pomoce szkolne WYDAWNICTW OŚWIATOWYCH — zatwierdzone przez MINI­
STERSTWO OŚWIATY do użytku szkół i przedszkoli — sprzedają wszystkie 
sklepy „CEZAS" księgarnie „DOM KSIĄŻKI" oraz księgarnia „WSPÓLNA SPRAWA" 
w Warszawie, ul. Marszałkowska 28. kp 327

Ministerstwo Kultury I sztuki 
z okazji Dnia Nauczyciela przeka­
zało Związkowi Nauczycielstwa Pol­
skiego kilkadziesiąt dzieł polskiej sztuki 

współczesnej. Uroczystość ta, w której
uczestniczyli z ramienia Ministerstwa: 
wiceminister Zygmunt Garstecki oraz dy­
rektor Departamentu Pracy Kulturalno- 
Oświatowej i Bibliotek — Czesław Ka- 
lużny, a z ramienia ZG ZNP: prezes — 
Józef Kwiatek i kierownik Wydziału Pra­
cy Społeczno-Oświatowej — Helena Wit­
kowska, odbyła się 12 listopada br. w 
gmachu „Zachęty” w Warszawie.

Wiceminister Zygmunt Garstecki, prze­
kazując obrazy na ręce prezesa J. Kwiat­
ka/ podkreślił wyjątkowe znaczenie pracy 
kulturalno-oświatowej nauczycieli w śro­
dowisku oraz zwrócił uwagę na fakt, że 
inspiratorem i organizatorem tej pracy 
jest najczęściej ZNP. Wiceminister po­
wiedział m. in.:

„Wiele w zakresie upowszechnienia sztu­
ki zawdzięczamy nauczycielom. Przed 
Dniem Nauczyciela, 'chciałbym — korzy­
stając z okazji naszego spotkania — po­
dziękować wszystkim nauczycielom za ich 
wysiłki- w upowszechnianiu kultury, za 
wspaniałe rezultaty tej szerokiej i pięk­
nej pracy, zwłaszcza na wsi. Chciałbym 
też życzyć im dalszej pomyślności w pracy 
sawedowej i społecznej, a także w życiu 
osobistym.

Jak wiele mamy do zawdzięczenia nauczycie- 
łom, świadczyć może chociażby orzykład Fwy 
Gortat — nauczycielki i kierowniczki świetlicy 
gromadzkiej we Wroniawach, w powiecie Wol­
sztyn, w Poznańskięm. Z jej inicjatywy i przy 
ogromnym osobistym wkładzie społeczeństwo 
Wroniaw zbudowało w ciągu jednego roku

i
- - '
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Fot. Cz. Górsld

Szkoła średnia — organizacje młodzieżowe

Z potrzeby serca i umysłu
ZAINICJOWANĄ przez redak­

cję dyskusję na temat roli 
ZMS i ZMW w szkole uwa­
żam za bardzo cenną choćby 
dlatego, że wokół tego pro­
blemu narosło szereg kom­

pleksów, nieporozumień i błędów.
Józef Zygała pisze o roli ZMW z pasją, 

z sercem, z gorącą i niespokojną troską 
o doskonalenie metod działania ZMW w 
szkole, o stworzenie atmosfery poparcia 
i życzliwości. Nie chcę się spierać tylko 
dla formy, ale zaznaczyć muszę, że su­
biektywizm, osobista pasja, własne doś­
wiadczenie, pozbawione konfrontacji z 
innymi, mogą powodować niedocenianie 
rzeczy najważniejszych, jakkolwiek in­
tencje i zamierzenia okazują się szla- 
chętne i piękne. Na przykład opiekunem 
koła ZMS lub ZMW może być człowiek 
mądry i przedsiębiorczy, 'pełen inicjaty­
wy, oddany pracy społecznej; również 
pozostali nauczyciele mają wykazywać 
jak najbardziej pozytywny stosunek do 
organizacji młodzieżowych; może wresz­
cie dyrektor i komitet rodzicielski z ca­
łym poparciem i zrozumieniem traktować 
Ich pracę, a mimo to działalność organi­
zacji nie jest zadowalająca zarówno w

W najbliższym czasie ukażq się:

LOTERYJKA GEOGRAFICZNA 
dla kl. IV

„KACPEREK MAJSTEREK”
— historyjka obrazkowa dla kl. I I II

ALFABET RUCHOMY 
do demonstracji w klasie

TABLICE do NAUKI ŚPIEWU
ILUSTRACJA SZKOLNA „WROCŁAW"

Dzieła sztuki
dla klubów Z NP

piękny wiejski dom kultury, Do nowego do­
mu kultury przeniosły się liczne amatorskie 
zespoły — pieśni i tańca, teatralny, recytator­
ski — wszystkie zorganizowane przez Ewę Gor­
tat, wszystkie znane szeroko rv okolicy. Za­
służona działaczka kultury z Wroniaw organi­
zuje wszechstronnie życie kulturalne swego 
środowiska. Do pracy tej umiejętnie przyciąga 
szeroki aktyw. Za wspomniane osiągnięcia 
otrzymała Odznakę Zasłużonego Działacza kul­
tury.

Odznakę tę i tytuł „Zasłużonego Dzia­
łacza Kultury” wprowadziliśmy w roku 
bieżącym po raz pierwszy, a otrzymało je 
43 nauczycieli. Rokrocznie wyrażamy 
uznanie resortu dla osiągnięć nauczycieli 
również w innej formie, m. in. przyznając 
części z nich nagrody pieniężnej W roku 
bieżącym nagrodziliśmy ponad 250 nau­
czycieli. Zdajemy sobie sprawę ze skrom­
nego zasięgu tych wyróżnień. Wystarczy 
powiedzieć, że rozwijająca się w 90 po­
wiatach z inicjatywy resortu i przy wiel­
kim poparciu ZNP akcja „Szkoła — ogni­
skiem życia kulturalnego na wsi” objęła 
ponad półtora tysiąca wsi.

Ten wielki ruch kulturalny stoi przed 
nauczycielami,- ludźmi wrażliwymi na po­
trzeby życia kulturalnego. Spotykamy 

zakresie wyników wychowawczych, Jak I 
aktywności społeczno-politycznej.

Opierając się na własnym doświadcze­
niu, rozmowach z opiekunami ZMS in­
nych szkół oraz licznych narad w Komi­
tecie Wojewódzkim ZMS — stwierdzam, 
źe podstawowym warunkiem dobrej pra­
cy ZMS w szkole jest doprowadzenie do 
takiej sytuacji wychowawczej, w której 
młodzież sama, bez wyraźnej ingerencji 
pedagogów, z własnej woli i inicjatywy, 
z potrzeby serca i umysłu, obdarzona za­
ufaniem wychowawców i dyrekcji — bę­
dzie organizowała pracę i wyżywała się 
w społecznej aktywności.

Taką sytuację można z powodzeniem 
stworzyć, jeśli przestaniemy uczniów 
„prowadzić za rączkę”, narzucać się im 
ze swoją inicjatywą i pomysłami, rezy­
gnować z zaufania do samodzielnych ini­
cjatyw i odpowiedzialności młodych.

Zdarzają się nierzadko takie sytuacje, 
że rola młodzieży zetemesowskiej w orga­
nizowanych przez radę pedagogiczną, dy­
rekcję, POP czy komitet rodzicielski, a- 
kademiach, imprezach I różnych uroczy­
stościach .— ogranicza się do... noszenia 
stołów, krzesełek, podawania młotków, 
gwoździ, zawieszania flag 1 uporządko­
wania sali. Jednocześnie referat, recy­
tacje, piosenki, okolicznościowe przemó­
wienia, zagajenia, inscenizacje opracowy­
wane są długo, żmudnie przez nauczy­
cieli.

Proszę nie rozumieć mnie w ten spo­
sób, że jestem przeciwny wszelkiej kon­
troli i opiece wychowawczej. Jest ona nie­
zbędna, jednak musi ona być rozumna i 
delikatna. Czasem trudno jest wskazać 
granicę niezauważalnej inspiracji i ogra- 
niczącej samodzielność ingerencji. Roz­
strzyga w tym wypadku takt, kultu­
ra i intuicja pedagogiczna.

Sądzę także, że trudność uaktywnienia 
ZMS i ZMW w szkole uzewnętrznia się 
w niemożliwości osiągnięcia przez ucz­
niów szczerości w stosunkach z nauczy­
cielami, w obawie przed drastycznymi 
konsekwencjami w przypadku, gdy zech- 
cieliby manifestować „własne ja”, „by­
cie sobą”, co, jak wiadomo, jest nieuch­
ronne.

To zetknięcie się dwu postaw: mło­
dzieńczej, dynamicznej, reagującej na 
każdy przejaw współczesności i tradycjo- 
nalistycznej, w swej intencji szlachet­
nej, ale odizolowanej od współczesności 
— powoduje powstawanie konfliktów, a 
te z kolei zniechęcają obydwie strony i 
powodują stagnację. ideowo-społecznej 
pracy ZMS w szkole.

Zrozumienie tych wszystkich proble­
mów i trudności stało się, jak sądzę, 
źródłem sukcesów, którymi może posz­
czycić się ZMS w naszym liceum.

Staraniem dyrektora liceum, tow. Ja­
na Przyszlaka, przy pełnym finansowym 
poparciu komitetu rodzicielskiego oraz 
społecznej pracy zetemesowców, udało 
się powołać do życia szkolny klub ZMS 
„Kosmos”.

Na comiesięcznych zebraniach Komite­
tu Szkolnego ZMS z udziałem sekreta­
rzy klasowych grup działania ustalamy 
ramowy program klubu. Wywieszany jest 
on na kolorowych planszach do wglądu 
wszystkich uczniów. Za każde zajęcie w 
klubie odpowiedzialna jest inna grupa 
działania (jest ich 15, skupiają ponad 300 
ucznów).

W planie zajęć klubowych uwzględ­
niane są: wieczorki szczerości, dyskusje 
na tematy światopoglądowe, malarstwa, 
muzyki, najważniejszych wydarzeń poli­
tyki zagranicznej, współczesnej poezji itp. 
Wśród tych dyskusji największą popu­
larnością 1 frekwencją cieszą się dysku­
sje światopoglądowe, które wciągają swą 

nauczycieli — żarliwych entuzjastów czy­
telnictwa, towarzystw regionalnych, ru­
chu recytatorskiego. Wiele zawdzięcza 
nauczycielstwu nasz amatorski ruch arty­
styczny. Godzi się też wspomnieć, źe ta­
kie amatorskie zespoły teatralne ZNP, 
jak we Włocławku i Kwidzynie, nagro­
dzone przez Centralną Komisję Koordyna­
cyjną d/s Upowszechnienia Kultury za 
wybitne osiągnięcia ideowo-artystyczne, 
czy też Chór Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego w Łodzi, nagrodzony 'przez mini­
stra kultury i sztuki — mają poważne 
zasługi w upowszechnianiu kultury w śro­
dowisku. Ważne jest i to, że wychowują 
się w nich orędownicy, miłośnicy i in­
struktorzy amatorskiego ruchu artystycz­
nego.

Doceniając w pełni rolę i zasługi nau­
czycielstwa w rozwoju kultury, w mlorę 
naszych możliwości staramy się wycho­
dzić na spotkania inicjatywom Zarządu 
Głównego Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego. Już to w postaci pomocy finanso­
wej na wyposażenie klubów ZNP czy 
finansując częściowo różne akcje szkole­
niowe. I tak na przykład od kilku lat 
resort dofinansowuje wczasokursy nau­
czycieli wiejskich w zakresie imprez arty­
stycznych. W roku bieżącym, dzięki do­
tacji (w wysokości 170 tys. zł) resortu, 
1300 nauczycieli obejrzało w Gdańsku, 
Warszawie i Krakowie przedstawienia te­
atralne, uczestniczyło w koncertach, oglą­
dało interesujące wystawy Itp.”.

W imieniu ZG ZNP podziękował za Ży­
czenia i dar prezes Józef Kwiatek. Zwró­
cił on uwagę na wyjątkowe znaczenie wy­
chowania estetycznego w procesie kształ- 
.cenią osobowości człowieka oraz zapewnił, 
że ofiarowane dzieła będą służyły upow­
szechnianiu współczesnego malarstwa.

Kol. Maria Nowak ze Szczytna, która 
przemówiła w imieniu nauczycieli, za­
pewniła, że kluby nauczycielskie, chlubią­
ce się wartościowymi dziełami sztuki, bę­
dą przodować nie tylko w pracy kultu­
ralno-oświatowej, lecz staną się także oś­
rodkami wychowania plastycznego.

Ofiarowane dzieła, wśród których znaj­
duje się 20 obrazów olejnych, kilka akwa­
rel i gwaszów (malarstwo reprezentowano 
jest przez realistyczny pejzaż) oraz 17 gra­
fik (grafika — również 1 kolorowa — jest 
bardziej zróżnicowana pod względem te­
matycznym), będą bowiem zdobiły kluby 
1 świetlice nauczycielskie. Dzięki cennemu 
darowi kluby ZNP zyskały wartościowa 
dzieła M. Drozda, M. Mokwy, T. Kozłow­
skiego, H. Centkiewicz-Michalskiej i in­
nych polskich malarzy i grafików.

polemiczną zaciętością dosłownie wszyst­
kie klasy dziesiąte i jedenaste.

Za największy sukces ZMS w naszym 
liceum uważamy konferencję poświęconą 
20-Ieciu działalności PPR w Płocku 1 
okolicach.

Wszystkie szczegóły organizacyjne, me­
rytoryczne zostały opracowane samodziel­
nie przez młodzież. Zetemesowcy zbierali 
materiały źródłowe; jeździli do Warsza­
wy i innych miejscowości, by przepro­
wadzić wywiady z byłymi uczniami, re­
wolucjonistami, działaczami PPR, prze- 
wertowali także materiały archiwalne, 
przestudiowali wiele książek w Biblio­
tece im. Zielińskich.

Byliśmy wszyscy zdumieni, zaskoczeni 
powagą i przejęciem, z jakim zetemesow- 
cy zbierali materiały, pisali referaty i 
występowali w dyskusji. Poloniści 1 his­
torycy pełnili rolę konsultantów.

Zaproszeni goście, rodzice, nauczyciele, 
ze szczerym zdumieniem obserwowali 
dojrzałość młodzieży, uzewnętrzniającą 
się nie tylko w merytorycznej stronie 
konferencji, lecz także w umiejętności 
prowadzenia dyskusji, w sprawności or­
ganizacyjnej.

W związku z 20-leclem Polski Ludowej 
przygotowywana jest przez ZMS podob­
na konferencja, na której omówione zo­
staną takie problemy, jak gospodarczy, 
kulturalny 1 komunalny rozwój Płocka 
w okresie dwudziestu lat istnienia wła­
dzy ludowej.

Do tradycji naszego liceum przeszły o- 
gólnoszkoline uroczystości, związane z 
przyjmowaniem nowych członków do 
ZMS. Staramy się, aby wręczenie legi­
tymacji i czerwonego krawata stało się 
szczerym i głębokim przeżyciem dla mło­
dzieży. W związku z tym w uroczystości 
tej uczestniczą zaproszeni rodzice, wła­
dze miejskie, wszyscy nauczyciele; nada- 
jemy tej uroczystości także odświętną 
szatę: kwiaty, muzyka, tańce, herbatka, 
ciastka, gratulacje itp.

Ważną formą pracy ZMS w naszym li­
ceum są rajdy kolarskie, wycieczki, obo­
zy; fundusze na ten cel młodzież zdoby­
wa poprzez zarobkową pracę w PGR.

Ogólnoszkolny charakter posiadają tak­
że zetemesowskie cjuizy, których przygo­
towaniem 1 organizacją zajmują się 
wszystkie grupy działania, a także posz­
czególni wychowawcy.

Sukcesy te nie przysłaniają nam trud­
ności, które odważę się nazwać obiektyw­
nymi. Są nimi kłopoty, związane z nie­
możliwością pogodzenia aktywnej pracy 
społecznej z dobrymi wynikami w nauce. 
Nie dotyczy to uczniów bardzo zdolnych. 
Uaktywnienie wszystkich członków ZMS 
może i ten kłopot zlikwidować.

Dodatkową trudność stanowi brak koor­
dynacji wszystkich organizacji szkolnych 
oraz rywalizacja między nimi i ich opie­
kunami, oparta często na niezdrowej am­
bicji i chęci przodowania. Kompetencje, 
zakres działania i cele ideowo-wycho- 
wawcze pozostałych organizacji szkol­
nych, z wyjątkiem ZHP i TPPR, mógłby 
przejąć ZMS jako naczelna, najbardziej 
ideowa, dynamiczna, samodzielnie dzia­
łająca, pod czułą, ale delikatna, nie na­
rzucającą się kontrolą wszystkich nau­
czycieli i wychowawców — organizacja.

Taka organizacja nie będzie wymaga­
ła jałmużny w postaci sympatii, poparcia, 
uznania.

W. BAŃKOWSKI
Płock

Liceum Im. Wl. Jagiełły
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Na międzynarodowym forum

- Dokąd zmierza Irak?
WYDARZENIA w Traku nie schodzą ze 

szpalt prasy światowej od niemal 11 mie­
sięcy, tzn. od chwili obalenia Kassema. 

Zainteresowanie tym krajem wzmogło się jed­
nak już oti rewolucji lipcowej 1958 r., która 
zlikwidowała monarchię. Szereg udanych i nie­
udanych zamachów sianu, terror kosztujący 
Arabów 1 Kurdów irackich tyle krwi, zamęt 
polityczny i depresja i tak zacofanej gospo­
darki — to rezultaty nie tylko nieudolności 
kolejnych rządów i dyktatorów baguadzkich 
lecz — głównie — działalności międzynaro­
dowego imperializmu. Iracka nafta (10 proc, 
zasobów świata kapitalistycznego) zabarwiła 
się krwią Arabów 1 Kurdów wyłącznie w in­
teresie mocarstw zachodnich.

Baasiści ,,oddali” władzę prezydentowi Arl- 
fowi. Partia Baas (po arabska „Odrodzenie”) 
już w chwili swego powstania w 1941 r. nie 
kryła się z zamiarami politycznego opanowa­
nia w całym świecie arabskim, a na Bli­
skim Wschodzie w szczególności. Filie tej sy­
ryjskiej z rodowodu partii powstały w Ira­
ku, Jordanii, Kuwejcie i Innych krajach arab­
skich. O wpływach baasistów, zwłaszcza po 
II wojnie światowej, a w Iraku — po oba­
leniu monarchii, decydowała nie ich liczeb­
ność lub jakiekolwiek osiągnięcia nayiry 
społeczno-politycznej, ale ich zaciekły anty- 
komunizm i poparcie udzielane im przez ka­
pitał międzynarodowy. Początkowo pod ha­
słami jedności arabskiej, baasiści dążyli do 
zrealizowania idei unii Egiptu. Iraku i Sy­
rii. Sposobność ku temu nadarzyła się po 
obaleniu Kassema, który był przeciwnikiem 
federacji Iraku z nasserowskim Egiptem. Kie­
dy jednak okazało się, że Baas pragnie ogra­
niczyć ;Jub nawet znieść także i władzę 
Nassera- “ wtedy nastąpiło zerwanie roko­
wań między trzema wspomnianymi krajami. 
W Syrii i Iraku zapanował reżim, który miał 
stać się reżimem panującym nad wszystkimi 
Arabami. Na przykładzie Iraku prześledzić 
można ewolucje „rewolucyjnych” baasistów w 
kierunku otwartego terroru i w imię rzeczy­
wistych celów — oddania w pacht imperia­
listom arabskiej nafty.

O tym, że nie sa to tylko czcze słowa, 
świadczy tragedia narodu irackiego. Baas wy­
stępując zaciekle przeciwko wszystkiemu, co 
związane było z panowaniem Kassema, tę­
piła „przy okazji” nacjonalistów' proeginskich, 
demokratów i przede wszystkim komunistów 
— jednym słowem każdego, kto z różnych 
pozycji dążył do uniezależnienia Iraku od 
wpływów obcych. W tvm tkwi, sens krwa­
wych rozpraw’ z wszelkimi opozycjonistami 
które wykazały wobec całego świata praw­
dziwe oblicze „antyfeudalnej” polityki partii 
Baas. Była ona aż tak dalece „antyfeudalna”, 
że umożliwiała koncernom zagranicznym re-

ZJAZD ABSOLWENTÓW WYDZIAŁU 
PEDAGOGICZNEGO U. W.

W związku ze zbliżającymi się obchodami 
10-lecfa Wydziału Pedagogicznego Uniwestytetu 
Warszawskiego, Koło Naukowe Młodych Peda­
gogów' przy UW prosi o skontaktowanie się 
v\-zvstkicb absolwentów. Adresy, rok ukoń­
czenia studiów', dane o charakterze obecnej 
prcy oraz uwagi na temat możliwości zjazdu 
koleżeńskiego r> rosimy kierować: KOŁO NAU­
KOWE MŁODYCH PEDAGOGÓW PRZY WY­
DZIALE PEDAGOGICZNYM UNIWERSYTETU 
WARSZAWSKIEGO. WARSZAWA. KRAKOW­
SKIE PRZEDMIEŚCIE 26/28 (M. SWIDA)..

KURS NOWEJ NOTACJI DLA MUZYKÓW, 
NAUCZYCIELI I ZAAWANSOWANYCH 

AMATORÓW

Zainteresowanie nowym systemem pisma 
nutowego, tzw. notacją izomorficzną, zatacza 
coraz szersze kręgi. Między innymi zgłaszają 
się o informację nauczyciele gry na różnych 
instrumentach, kierownicy zespołów chóral­
nych i instrumentalnych, jazzmani grający ze 
słuchu. Ponieważ materiały do nauczania 
wydane przez Zakład Teorii Państwowej Wyż­
szej Szkoły Muzycznej w Warszawie przezna­
czone są dla początkujących, Rektorat posta­
nowił uruchomić kurs dla z a a w a n s o-
w a n y c h. po którym każdy będzie władał 
czynnie i biernie nowym pismem nutowym.

Zainteresowani tu sa zwłaszcza nauczy­
ciele muzyki, którym nowy system zna. 
cznie ułatwia pracę i zwiększa grono uczniów: 
przy systemie tym nie występuje bowiem 
zniechęcenie trudnościami takimi, jak klucze, 
krzyżyki, bemole, linie dodane itp.

Dla orientacji podajemy, że kurs dla zaa­
wansowanych muzycznie obejmie łącznie ok. 
16 godzin wykładów i ćwiczeń; wykłady i ćwi­
czenia prowadzić będą pracownicy naukowi 
Państw. Wyższej Szkoły Muzycznej.

Kurs rozpoczyna się dnia 27 listopada br. 
w gmachu P.W.S.M., Warszawa, ul. Okólnik 2. 
Wykłady odbywać sie będą w ciągu dwóch 
tygodni (środy i soboty) w godz. 16.45—20,00.

Zgłoszenia na kartach pocztowych z poda­
niem nazwiska, daty urodzenia i ewentualnie 
specjalności muzycznej należy kierować pod 
adresem: PWSM Warszawa, Okólnik 2, Pra­
cownia IZOMORF.

Ogłoszenia drobne
ZGUBIONO świadectwo ukończenia Kores­
pondencyjnego Liceum Pedagogicznego w 
Lublinie wystawione w 1961 r. na nazwisko 
Maria Postawska. 330

EPIDIASKOP „Zeiss-Lector” kompletny — 
sprzedamy. Cena 5 C-00 zł. Pracownia Filmowa 
Warszawa, Zaułek 15. tcl. 33-54-76. 331

KORESPONDENCYJNE lekcje języków ob­
cych. Informacje: Warszawa 1. skr. 63. P-298-0

yiORWA podstawą dodatkowego dochodu z 
hodowli jedwabników. Krzewy morwy sprze- 
daje Rychlowski, Osiek, pow. Wyrzysk. 1-256-0 
ESPERANTO umożliwia nawiązanie przyja­
cielskich. korespondencyjnych, ..............................
i międzyszkolnych, kontaktów 
tern już po kilkumiesięcznej 
korespondencyjną. Informacje 
reSpondencyjnych wysyła na 
Związek Esperantystów Warszawa, 
Świat 27

indywidualnych 
z całym świa- 

nauce drogą 
o kursach ko- 
żądanle Polski

Nowy 
P286-0

WYKONUJĘ sygnalizacyjne zegary szkolne: 
St. Foryś, zegarmistrz, Bielsko-Biała, Dzte-- 
żyńskiego 39. GP-143-0

MASKI ludzkie, zwierząt, zeszyty do wyci­
nanek, llnluszki szkolne, laurki' wysyła na 
zamówienie zbiorowe — Introligatornia .Tas- 
sowlcza, Warszawa, Rutkowskiego 27. K 303-0

HTANIMWWSEDZl
szkolnym pracowałem 
innym internacie, w

Od 1 września 1963 r. pracuję Jako wycho­
wawca internatu, w którym otrzymałem po­
mieszczenie tymczasowe w izolatce. Przy wy­
płacie uposażenia powiadomiono mnie, że 
będę płacił za mieszkanie i świadczenia około' 
200 z! miesięcznie.

W ubiegłym roku 
Jako wychowawca o . ... 
którym za męeszkanie i świadczenia nie po­
bierano opłat.

Wobec powyższego proszę o wyjaśnienia, 
Jaka jest podstawa prawna do pobierania 
powyższych opłat?

Sprawę pobierania czynszu i opłat od 
najemców mieszkań w budynkach szkół, 
zakładów oraz placówek oświatowo-wy­
chowawczych podległych Ministerstwu 
Oświaty wyjaśniają postanowienia okól­
nika nr 5 ministra oświaty z dnia 24 lu­
tego 1960 roku (Dz. Urz. Min. nr 4, 
poz. 51).

W myśl postanowień w punktach 8-11 
okólnika 
wych obowiązani 
świad ożenią.

Stosownie do 
Okólnika :— ze • 
czynszu i świadczeń za mieszkania służ­
bowe korzystają samotni wychowawcy 
internatu, którzy godzą się zamieszkiwać 
z młodzieżą we wspólnych salach sypial­
nych.

najemcy mieszkań służbo- 
są opłacać czynsz i

punktu 13, litera „C”, 
zwolnień od płacenia

★
IV 1937 roku ukończyłam Państwowy Insty­

tut ‘Robót Ręcznych i Rysunków w Warsza- 

aktywowanle zamkniętych przez Kassema fi­
lii tow arzystw handlowych i spółek akcyjnych, 
że zagwaiantowała monopolom naftowym USA 
i Anglii nienaruszalność, ograniczoną swego 
czasu przez Kassema. Innymi słowy — oskar­
żając Kassema o terror i chaos gospodarczy 
— baasiści do pewnego czasu bazowali, na 
tych słusznych zresztą, zarzutach, lecz póź­
niej w zapale i zadufaniu we własną nieo­
mylność i z powodu zainteresowania procen­
tami od kapitału obcego inwestowanego w 
wydobycie ropy naftowej — pogłębiali zna­
komicie najciemniejsze strony życia politycz­
nego i ekonomicznego Iraku. Zamknięto wie­
le przedsiębiorstw rodzimych na rzecz kon­
cesji dla zagranicznych. Zaczął się odpływ 
kapitałów irackich kosztem zaciągania poży­
czek od Anglii i NRF. Ludność ani przez mo­
ment nie odczuła polepszenia się własnej, 
tak marnej przecież egzystencji.

Gdyby kapitały zagraniczne szły chociaż na 
cele państwowe w sensie uzdrawiania gospo­
darki — baasiści mogliby pochwalić się jaki­
miś wynikami ekonomicznymi w rolnictwie 
i przemyśle. Tymczasem pieniądze te szły na 
uzbrojenie walczącej z Kurdami armii 1 ani 
przez moment nie stanowiły podstawy do 
opracowania programu gospodarczego. Baasiści 
nie mieli żadnych planów' poza stłumieniem 
absolutnie każdego odruchu narodowego i 
demokratycznego. Nic dziwnego. Cały świat 
wie o tym. że przywódcy Baas utrzymywali 
od dawna ścisłe kontakty z wywiadem ame­
rykańskim na Bliskim Wschodzie i orosili 
nie bez pozytywnych dla siebie skutków, o 
pomoc wojskową z W. Brytanii. Konta ban­
kowe sekretarza generalnego Aflaka, byłego 
wicepremiera i przywódcy jednej z irackiej 
frakcji Baas — Saadiego, podobnie jak kon­
ta innych czołowych działaczy — uzależnione 
hyłw od intensywności ich wysiłków w kie­
runku przeszkodzenia krajom arabskim w dą 
żeniu do pełnej suwerenności narodowej i 
niezależności ekonomicznej. Taka jest tzw. 
raga prawda. U jej źródeł leży głównie nie 
„socjalizm i rewolucja arabska” — głoszone 
przez Baas, lecz dolary i ambicje osobiste 
jednostek.

Baas upadła w skomplikowanej sytuacji. 
Wykorzystując rozłam i zamieszanie w jej 
kierownictwie — Arief sięgnął po władzę opie­
rając się na programie sojuszu z najpotęż­
niejszym z niepodległych państw' arabskich. 
Te atuty polityczne zdają się być dość sil­
ne, aby baasiści przycichli na razie w ocze­
kiwaniu na nową okazję do przechwycenia 
władzy. Czy to im się znowu uda?

Wszystko zależeć będzie teraz od konse­
kwencji Arifa w realizowaniu jego tez o 
powrocie do sojuszu z Egiptem i o trwałości 
poparcia udzielonego Arifowi przez Nassera. 
Jak na razie mamy dopiero zalążki nowego 
kierunku irackiej polityki wewnętrznej i za­
granicznej. Likwidacja i rozbrojenie Gwar­
dii Narodowej — zbrojnego oddziału baasistów, 
nazwanie ich bandytami i gwałcicielami praw 
obywatelskich oraz deklaracja wierności so­
juszom arabskim i ukłon w stronę Egiptu 
za jego wyzwoleńczą rolę w świecie arab­
skim — oto pierwsze jaskółki programu Ari­
fa.

Należy jednak .wątpić w to. 2e nowy rząd 
iracki zrezygnuje z walki z Kurdami. W naj­
lepszym przypadku może ona zostać złagodzo­
na. Również nie najlepsze pespektywy rysu­
ją się przed gospodarką wewnętrzna Iraku. 
Uzdrowienie skorumpowanego i zdziesiątko­
wanego przez baasistów aparatu administra­
cyjnego, planowe rozwijanie przemysłu i rze­
czywista pomoc dla rolnictwa — wydają się 
przekraczać możliwości obecnego rządu. Nie 
można wątpić i w to, że kapitał zagraniczny 
zrezygnuje łatwo z uzyskanych od partii 
Baas przywilejów’ i że będzie czynił nowe 
próby wciągnięcia w orbitę swoich intere­
sów irackiej ekipy rządzącej.

Lecz na Bliskim Wschodzie, w świecie arab­
skim, wszystko jest możliwe. Czas pokaże. czy 
Irak stanie się państwem — na wzór egip­
skiego — opartym na zasadach nacjonali­
stycznych i socjalistycznych (w sensie arab­
skim), czy też znowu będzie arena krwawych 
rozpraw politycznych i walk bratobójczych.

BEK

Umiejętności cenne dla każdego
APOMNIAŁEM... — to słowo bar­
dzo często służy jako argument, 
sprawiedliwiający dotkliwe niekie­

dy zaniedbania. Łączy się z tym niewąt­
pliwie spora doza lekceważenia tego, co 
nazywamy kulturą pracy i kulturą sto­
sunków międzyludzkich. Jednakże głów­
nym motywem jest tu chyba rzeczywiś­
cie niesprawna pamięć oraz brak umie­
jętności skoncentrowania się na danym 
zagadnieniu. Pilnej potrzebie samokształ­
cenia w tej dziedzinie wychodzi na spot­
kanie pożyteczna książka Stefana (tar­
czyńskiego, wydana pt. SZTUKA PAMIĘ­
TANIA („Iskry”, Warszawa 1963; s. 183, 
zł 8). Autor stara się — z powodzeniem 

•— przekazać nam doświadczenia swej 
własnej „walki o lepszą pamięć”. Chcąc 
ją wygrać bezapelacyjnie, sięgnął Gar­
czyński po najnowsze zdobycze psycholo­
gii. Ta gałąź wiedzy ma przecież ogro­
mnie dużo do powiedzenia w kwestiach, 
związanych z doskonaleniem naszej pa­
mięci, z właściwą organizacją czasu nauki, 
z ustalaniem programu ćwiczeń mnemo­
technicznych. Pomocą w tym zakresie 
służy zwłaszcza higiena psychiczna — 
dyscyplina naukowa, skierowana całkowi­
cie ku tworzeniu racjonalnych warunków 
umysłowej działalności 
człowieka.

Skuteczność 
cel od dawna 
i praktyków, 
pragnie nauczyć czytelników racjonalnych 
metod zapamiętywania; czyni to także 
przez wskazywanie przykładów swoiste-

współczesnego

ludzkiego 
przyeiągał 
Autor omawianej

wysiłku — ten 
uwagę uczonych 

książki

I do wybuchu wojny pracowałam Jako 
nauczycielka zajęć technicznych w gimna­
zjum koedukacyjnym, a po wojnie od wrze­
śnia 1961 roku rozpoczęłam pracę w tym 
.samym charakterze. W latach 1954—1960 byłam 
zatrudniona przy malowaniu lalek w spół­
dzielni i w Zakładach Przemysłu Gumowego. 
Czy są podstawy do zaliczenia powyższego 
okresu pracy zawodowej do 
cielskiego?

stażu nauczy-

niepedagogi- 
władzy szkol- 
doświadczenie

Okres pracy zawodowej 
cznej, która według oceny 
nej dała nauczycielowi 
przydatne w pracy nauczycielskiej, wła­
dza szkolna może zaliczyć do stażu pracy 
nauczycielskiej na podstawie § 1, ust. 7, 
zarządzenia ministra oświaty z 19 lutego 
1957 roku w sprawie ustalania wysługi 
lat do wymiaru uposażenia nauczycieli 
(Dz. Ujz. Min. Ośw. nr 3, poz. 29).

Jako kierownik szkoły podstawowej zamie­
szkuję w domu, stanowiącym własaiość żony. 
Prezydium GRN odmawia wypłaty czynszu 
za mieczkanie. Czy słusznie?

liczącym* do 2000 mie-

W myśl art. 25, ust. 4, ustawy z 27 
kwietnia 1956 roku o prawach i obowią­
zkach nauczycieli (Dz. U. nr 12, poz. 63) 
prezydia rad narodowych mają obowią­
zek dostarczenia nauczycielowi bezpłat­
nego mieszkania na wsi albo w osiedlu 
lub w mieście 
szkańców.

W stosunku 
cego bezpłatne 
prezydium rady narodowej jest zwolnio­
ne od obowiązku dostarczenia bezpłat­
nego mieszkania i nie ma obowiązku 
płacenia za mieszkanie w domu żony.

do nauczyciela zajmują- 
mieszkanie w domu żony,

W
 ZSRR foczy s!ę ©3 dłuższego 
czasu dyskusja na temat 
szkoły. Biorą w niej udział 
nie tylko pedagodzy, lecz ta­
kże wybitni pisarze i najwy­
ższe autorytety naukowe kra­

ju, że wymienię np. laureata Nagrody 
Nobla, prof. Tamma, członków Akademii 
Nauk ZSRR, prof. prof. Sobolewa, Ław- 
rentiewa, Kołmogorowa. Jednocześnie w 
szkole radzieckiej w coraz szerszym sto-
pniu rozwija się eksperyment, którym o- 
bjęta jest klasa pierwsza, a równolegle 
z nią — klasy IX—XI. Relację z tej dy­
skusji, jak i opis eksperymentów znajdą 
czytelnicy w dalszych przeglądach. Już 
teraz jednak trzeba podkreślić, że przed­
miotem toczących się dyskusji i odbywa­
jących się eksperymentów nie jest prze­
prowadzona w ostatnich latach reforma 
szkolna, której istotę stanowi politechni­
zacja oraz — jeśli chodzi o starsze klasy 

■— powiązanie nauki z pracą produkcyjną. 
Te. sprawy są już poza dyskusją. Znalaz­
ły one już zastosowanie w praktyce. Ró­
wnież w dyskusjach, dotyczących szkoły 
przyszłości, punktem wyjścia jest założe­
nie, że pozostanie ona szkołą politechni­
czną i będzie łączyć naukę oraz wycho­
wanie z pracą produkcyjną. Tego kie­
runku przyszłej szkoły nikt z uczestni­
ków dyskusji nie kwestionuje.*

Ponad 300 tysięcy absolwentów szkół 
średnich otrzymało w bieżącym roku, 
jednocześnie ze świadectwem dojrzałości, 
świadectwo uzyskania w szkole kwalifi­
kacji zawodowych. Już niedługo — 
stwierdził niedawno zastęnca przewodni­
czącego Rady Ministrów RSFRR. W. Ko- 
czemasow — szkoła średnia i szkoła za- 
wodowo-techniczna staną się podstawową 
bazą szkolenia wykwalifikowanych robot­
ników, głównym „dostawcą” dobrze wy­
szkolonych kadr dla gospodarki narodo­
wej.

W samej tylko Federacji Rosyjskiej 
ponad 350 tysięcy uczniów starszych klas 
odbywało w ubiegłym roku szkolnym 
praktykę produkcyjną. Z początkiem no­
wego roku szkolnego liczba ta sięgać 
miała pół miliona, zaś w roku szkolnym 
1964-65 dojdzie do 700 tysięcy.

Na Ukrainie liczba miejsc roboczych 
w specjalnych wydziałach szkoleniowych 
zakładów pracy wynosiła ponad 10 tysię­
cy i planowało się uruchomienie na no­
wy rok szkolny nowych 8 tysięcy.

Te dane liczbowe są, jak mi się wyda- 
je, godne przytoczenia, ponieważ ukazują 
one najtrudniejszą stronę przeprowadzo­
nej w ZSRR reformy szkolnej.

Poprzednio szkoła była samowystar­
czalna. W jej tylko murach nauka się 
zaczynała i kończyła. Jej, i tylko jej, 
kadry pedagogiczne od początku do koń­
ca realizowały proces nauczania i wy­
chowania. Z chwilą przebudowy szkoły 
współpartnerem stała się fabryka, współ­
partnerem nauczyciela stał się majster, 
uczący młodzież pracy praktycznej i in­
żynier, wykładający uczniom przedmioty 
teoretyczne, związane z danym zawo­
dem. Poprzednio organem ^nadrzędnym 
szkoły były wyłącznie władze oświatowe, 
obecnie ich partnerem, od którego dużo 
zależy, stały się organa gospodarcze — 
rady gospodarki narodowej.

Powstały niezmiernie złożone problemy. 
Szkoła wielkomiejska, działająca w oto­
czeniu zakładów przemysłowych, ma sto-

go marnotrawstwa, polegającego na chao­
tycznym i bezplanowym podejściu do stu­
diowanego przedmiotu. Unikanie szkodli­
wych przyzwyczajeń jest tutaj nie mniej 
istotne niż poszukiwanie recepty na opty­
malnie sensowne rozłożenie swoich zajęć 
codziennych. Stefan Garczyński wiele 
miejsca poświęcił obu stronom problemu. 
Oświetlił on zarówno proces prawidłowe­
go uczenia się (czytania, słuchania), jak 
i sposób likwidowania wszelkich trady­
cyjnych barier, utrudniających zdobywa­
nie niezbędnych wiadomości. Do tych ne­
gatywnych objawów zaliczyć wypada 
przede wszystkim brak regularności, roz­
praszanie wysiłków na czynności margi­
nesowe, niedocenianie samokontroli. 
Książka S. Garczyńskiego niewątpliwie 
ułatwi nasz pojedynek z pamięcią, zawo­
dzącą zwykle w momentach zgoła nie­
stosownych.

Zainteresowania autora objęły ; 
jedną dziedzinę posiadającą dla 
czeństwa znaczenie nieprzeciętne, 
wynikająca stąd książka Stefana 
czyńskiego zatytułowana SZTUKA 
MOWY („Iskry”, Warszada 1962; s. 
12, seria „Wiedza — Kultura — 
czeństwo”), spotkała się powszechnie z 
nader życzliwym przyjęciem. W pracy tej 
znajdziemy multum wskazówek, których 
realizacja pozwala bez trudu nawiązać 
kontakt — prywatny czy służbowy — z 
każdym partnerem. Oczywiście obowią­
zywać muszą w tej mierze jasno sprecy­
zowane reguły. Z nich bodajże zasadniczą 
będzie ta: ...Gładkie zaczęcie rozmowy
to tylko kwestia towarzyskiej zręczności, ___ ______ __ _.......... .....
ale JadneJej rozwinięcie jest^ już sprawą cje motywów bardzo aktualnych, takich, 

‘ ._ .. „ sprawy agitacji i propagandy, subtel­
ności reklamy handlowej, zasady dyskusji 
na forum parlamentu.

Elementy prakseologii wprowadził już 
T. Pszczołowski do książki o erystyce. Ale 
idei „dobrej roboty” poświęcił on ponad­
to osobną publikację wydaną pt. „ZASA­
DY SPRAWNEGO DZIAŁANIA („Wiedza 
Powszechna”, Warszawa 1960; s. 178, zł 
TO). Wstępem poprzedził ją'prof. Tadeusz 
Kotarbiński — autorytet w tych zagad­
nieniach najwyższy. Praca Pszczołowskie­
go wyróżnia się stylem komunikatywnym, 
zwięzłością 
kładu. Nie 
literaturze 
zentowanę 
raczej o pomyślnym stanie rzeczy. Dodaj­
my jeszcze, że w ciągu ostatnich lat „Za­
sady sprawnego działania” doczekały się 
trzykrotnego wznowienia, co im się zasłu­
żenie należało.

W czternastu krótkich rozdziałach .
wił autor początki prakseologii, jej coraz 
większe postępy, wreszcie — stojące 
przed nią perspektywy. Interesujące będą 
tu rozważania o integracji -— na rozlicz­
nych płaszczyznach — nauk następują­
cych: prakseologii, psychologii pracy, pe­
dagogiki, fizjologii pracy, socjologii pra­
cy, cybernetyki. Zespołowe badania mogą 
otworzyć rozległe horyzonty. Prakseologia 
ma zresztą różne aspekty, z których nie 
najmniej znaczący dotyczy racjonalizacji 
codziennego życia. Nie ma bowiem odcin­
ka czy stanowiska pracy, gdzie nie można 
by wnieść pożądanych i pożytecznych 
usprawnień. Książka Tadeusza. Pszęzo- 
łowskiego, obok zalet poznawczych, ma 
i tę jeszcze, że uczula opinię czytelniczą 
na zagadnienia poprawy funkcjonowania 
niejednego dz.iału gospodarki i adminis­
tracji.

jeszcze 
społe-
Toteż 
Gar- 
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kultury...” Rzecz jasna, iż ten postulat' 
kulturalnej postawy odnosi się do wszy­
stkich uczestników rozmowy lub dyskusji. 
Takt, wyrobienie towarzyskie, śmiałość 
wypowiadania i bronienia własnych po­
glądów — te cechy, gdy kojarzą się o 
osobistą kulturą rozmówcy, na pewno 
zjednają mu wielu przyjaciół. Niełatwo 
jest nabyć te walory, ale stopniowe, roz­
sądne dążenie do takich rezultatów jest 
tematem rozważań autora. Kolejno oma­
wia on poszczególne fazy wymiany myśli 
— jego wykład tyczy się również tak 
rzadkiej dziś sztuki pisania listów, epi- 
stolografii. Końcowe partie książki wypeł­
niają rady dla mówców, którzy staną kie­
dyś przed wielkim audytorium. Stefan 
Garczyński precyzuje przesłanki płyn­
nych, może wręcz porywających, przemó­
wień; wyróżnia tu cztery składniki pod­
stawowe — dykcję, treściwoś.ć, zaangażo­
wanie, znajomość problematyki. Wydaje 
się, że są to naprawdę nieodzowne atry­
buty sukcesu przyszłych mówców. Lektu­
ra tej wartościowej pracy nikogo nie roz­
czaruje; jeżeli nawet nie przysporzy nam 
licznych Demostenesów, to zapewne wpły­
nie pozytywnie na rozładowanie sytuacji 
konfliktowych, częstokroć rodzących się na 
tle nieumiejętności obcowania z ludźmi. A 
w tej strefie kolosalne znaczenie ma właś­
nie, wciąż nie doceniana, sztuka rozmowy.

O miedzę z przedstawioną już publika­
cją sąsiaduje książka Tadeusza Pszczo- 
łowskiego - -
PRZEKONYWANIA I DYSKUSJI („Wie­
dza Powszechna”, Warszawa 1962; s. 287, 
zł 16, 'seria „Sygnały”). Jest to niejako 
podręcznik erystyki, utrzymany w popu­
larnej tonacji. Mniej tu rad praktycz­
nych, natomiast więcej historycznych' od­
niesień i naukowych definicji. Oba te 
opracowania świetnie się uzupełniają, da­
jąc czytelnikowi wszechstronny obraz 
ważkiej problematyki.

jej tytuł: UMIEJĘTNOŚĆ

sunkowo najmniejsze w owyćłi
zakładach tworzy się wydziały szkolenio­
we, w których uczniowie przechodzą pra­
ktykę produkcyjną, na miejscu jest maj- 
ster-instruktor i inżynier-wykładowca. 
A co ma robić szkoła w mniejszych 
miejscowościach, gdzie nie ma wielu za­
kładów przemysłowych lub jest tylko 
jeden, np. fabryka kosmetyków? Nie mo­
żna przecież wszystkim uczniom star­
szych klas narzucać tego właśnie zawo­
du. Rozwiązaniem było stworzenie w ta­
kich miejscowościach rejonowych'(powia­
towych) czy nawet międzyrejonowych 
szkół na poziomie licealnym (IX-XI kla­
sy), z dobrze wyposażonymi wielobran­
żowymi warsztatami, ze specjalnymi in­
struktorami i wykładowcami przedmio-

Przeglgdy radzieckie

Szkoła i
tów zawodowych, obok wykładowców 
przedmiotów ogólnokształcących. W in­
nych przypadkach tworzono tylko rejo­
nowe czy międzyrejonowe warsztaty, 
tzw. bazy produkcyjno-szkoleniowe.

Ale i w szkołach wielkomiejskich, tam 
gdzie było „najłatwiej”, okres narodzin 
mógł być wolny od improwizacji. Mam 
oto przed sobą wykaz zawodów, -których 
szkolenia produkcyjnego nie był i nie 
uczyli się w r. 1962763 uczniowie starszych 
klas szkół moskiewskich. Jest to — moż­
na powiedzieć bez przesady — wykaz im­
ponujący; pokazuje on w sposób przeko­
nywający istotę i jak gdyby efekt końco­
wy reformy. Na przykład Szkołę nr 10 
kończyli w tym roku maturzyśei-ślusarze 
i maturzystki-wychowawezynie przed­
szkoli. Szkołę nr 312 — monterzy-łącz- 
nościowcy, szwaczki, kucharze.

W bogatym wykazie zawodów znajduje­
my elektrotechników, chemików-laboran- 
tów, kreślarzy, ekspedientów, operatorów 
maszyn obliczeniowo-analitycznych, dru­
karzy, pielęgniarki, bibliotekarzy, sado­
wników, specjalistów od programowania 
maszyn elektronicznych, elektrospawaczy, 
stolarzy, suwnicowych, tokarzy, szlifierzy, 
laborantów przyrządów kontrolno-pomia­
rowych, telefonistki, cukierników, geolo­
gów, krojczych, prządki, krawców, ma­
szynistów obsługujących maszyny budo­
wlane, tkaczy, kierowców, zecerów ręcz­
nych i maszynowych... Słowem, jeśli nie 
liczyć zawodów związanych z rolnictwem, 
wykaz obejmuje wszystkie niemal profe­
sje, występujące w gospodarce narodo­
wej.

Tak było w ubiegłym roku szkolnym. 
A jednak już w trakcie tego roku kie- 
G. Asiejew, pisząc o osiągnięciach w dzie- 
rownik moskiewskiego wydziału oświaty, 
dżinie kształcenia produkcyjnego, bynaj­
mniej nie ze wszystkiego był zadowolony. 
Czy „pakowacz chałwy” jest zawodem, 
którego trzeba uczyć się w szkole średniej?

„...Najbardziej ogólnie przekonywanie 
da się ująć z prakseologicznego punktu 
widzenia. Prakseologia — nauka o spraw­
nym działaniu — osobę, która wykonuje 
jakąkolwiek czynność... nazywa sprawcą; 
materiał zaś, z którego powstaje wytwór, 
obdarza mianem tworzywa... W przypad­
ku przekonywania, w którym jedna osoba 
przedstawia swoje argumenty drugiej, w 
gruncie rzeczy mamy analogiczną sytu­
ację... Osoba przekonywająca jest spraw­
cą, przekonywana — tworzywem. Nie ule­
ga bowiem wątpliwości, że sprawca ura­
bia je w pewien specjalny sposób. Staje 
się ono pod jakimiś względami takie, jak 
sobie życzy sprawca”. Plastyczny ten opis 
mechanizmu zjawiska zamyka autor kon­
kluzją, iż najpełniej weryfikuje się on 
w pracy pedagogicznej, prowadzonej kom­
pleksowo trzema skojarzonymi nurtami: 
przekonywania, informowania, rozkazy­
wania.

Polem dociekań będą dla T. Pszczo- 
łowskiego najrozmaitsze typy wymiany 
argumentów słownych. Strategia i takty­
ka dyskusji jest dla autora czymś niesły­
chanie zróżnicowanym — na sześćdziesię­
ciu z górą stronach przeprowadza klasy­
fikację wszelkich możliwych chwytów po­
lemicznych. Cienka aluzyjność wywodów, 
bluffowanie bez umiaru, dwuznaczność 
interpretacji, rozbrajania przeciwnika 
dowcipem — znalazłoby się dużo więcej 
wybiegów, do których niejednokrotnie 
uciekają się zażarci przeciwnicy. Zaletą 
książki Tadeusza Pszczołowskiego jest nie 
tylko zgromadzenie bogatego materiału z 
przeszłości erystyki, lecz także i podję-

wywodów, przejrzystością u- 
zawsze te wartości towarzyszą 
popularnonaukowej, choć pre- 
dziś książki świadczyłyby

omó-

teraz

STANISŁAW LEWICKI

Bo lak! właśnie zawód również figurował 
we wspomnianym wykazie. „Trzeba uczyć 
dzieci zawodów o szerokim profilu — pi­
sał on. — Jeśli kształcimy ślusarza, to po­
winien to być ślusarz „uniwersalny”, jeśli 
szkolimy wychowawczynie przedszkoli, to 
powinny one z reguły posiadać rów­
nież dobrą znajomość języków obcych”. 
Nie wolno zapominać również o tym, w 
jakim stopniu dany zawód jest potrze­
bny, jaka jest pewność, że uczeń koń­
czący szkołę, znajdzie w nim pracę.

★

Ponad cztery lata 
radziecka w oparciu 
obejmujące również

pracuje już szkoła 
o nowe programy, 
szkolenie produ-

fabryka
kcyjne. Podsumowaniem' 4-letniego do­
robku i wytyczeniem zadań na przy­
szłość zajęła się (w skali jednej, ale 
największej republiki — RSFRR) nara­
da, która niedawno odbyła się w Lenin­
gradzie. Charakterystyczny dla współ­
czesnej szkoły radzieckiej był już sam 
skład jej uczestników. Obok nauczycieli, 
byli inżynierowie, majstrowie fabry­
cznych wydziałów szkoleniowo-produ- 
kcyjnych, minister oświaty republiki i 
zastępca przewodniczącego republikań­
skiej Rady Gospodarki Narodowej, 
wicepremier. Oto niektóre wyjątki z wy­
powiedzi uczestników narady.

Minister oświaty, J. Afanasjenkot
— Przy opracowaniu nowych progra­

mów szkoły średniej, dającej również wy­
kształcenie zawodowe, na wszystkie przed­
mioty ogólnokształcące przeznaczono wię­
cej godzin szkolnych, niż było Ich w po­
przedniej szkole 10-letniej. Dlatego tylko 
ludzie niezorientowani mogą twierdzić, że 
szkolenie produkcyjne odbywa się kosztem 
skrócenia czasu, przeznaczonego na przed­
mioty ogólnokształcące.

Jednym z osiągnięć szkoły radzieckiej 
jest to, że od pierwszych dni swojego 
Instnienia dawała i daje ona wszystkim 
swoim wychowankom jednolity poziom 
wykształcenia ogólnego, zapewniający 
każdemu absolwentowi możność wstąpie­
nia na dowolnie wybraną wyższą uczelnię.

Właśnie w oparciu o tę podstawę szkoła 
średnia, dająca również wykształcenie pro­
dukcyjne, stwarza pełną możliwość roz­
wiązania w sposób nowy kwestii dyferen- 
cjacji wykształcenia uporczywie w osta­
tnim okresie dyskutowanej w prasie.

Wicepremier Koczemasow:
— Już obecnie występuje duża dyspro­

porcja między zapotrzebowaniem na miej­
sca robocze dla uczniów a istnieje"ą bazą 
produkcyjną. Rada Ministrów RS1ER po­
wzięła uchwałę, w myśl której wyUiały 
szkoleniowo-produkcyjne należy budować 
w ramach inwestycji w poszczególnych 
gałęziach przemysłu. Jest rzeczą konie­
czną, by przy budowie nowych ząkładćw 
w trybie obowiązkowym przewidywało 
się również budowę nowych wydziałów 
czy oddziałów' szkoleniowo-produkcrjnych.

Wielu absolwentów szkoły średniej pra­
cuje obecnie w bardzo różnych zakładach, 
ale nie w fabryce, w której się uczyli. 
Trzeba zorganizować pracę tak, aby przy­
szłe miejsce pracy absolwenta było okre­
ślone na rok przed ukończeniem szkoły. 
Uwzględniając przy tym, oczywiście, i to, 
że absolwenci nie tylko zaczynają praco­
wać w fabryce, lecz także wstępują na 
wyższe uczelnie.

? W zakładach i radach gospodarki naro­
dowej trzeba Stworzyć — tam, gdzie tego 
jeszcze nie ma — rady czy komisje do 
spraw szkolenia produkcyjnego.

Rzeczą ważną i nieodzowną jest
I współpraca władz oświatowych, rad gosno- 

darki narodowej 1 dyrektorów zakładów. 
Bez ścisłej więzi i Codziennego kontaktu 
między nimi nie można liczyć na sukcesy 
w szkoleniu produkcyjnym młodzieży 
szkolnej.

Zastępca przewodniczącego Rady Go­
spodarki Narodowej, W. Jefremów:

— Prezydium -Rady Gospodarki Narodo­
wej zobowiązało wszystkie podlegle mu 
rady gospodarki narodowej rejonów eko­
nomicznych do tego, obarczyły odpowie­
dzialnością ®a szkolenie produkcyjne je­
dnego z zastępców przewodniczącego 1 by 
w każdej radzie była specjalna grupa 
pracowników, zajmujących się tą praca na 
co dzień. Radom gospodarki narodowej 
polecono też opracowanie perspektywi­
cznych planów szkolenia kadr w oparciu 
o potrzeby gospodarki narodowej i coro­
czne wprowadzanie do nich odpowiednich 
poprawek.

Rada Gospodarki Narodowej Republiki 
będzie systematycznie rozpatrywać na 
swoich posiedzeniach sprawy, związane se 
szkoleniem produkcyjnym młodzieży szkol-

Oto krąg problemów, zrodzonych w 
toku realizacji jej części reformy ra­
dzieckiego szkolnictwa średniego, która 
dotyczy kształcenia produkcyjnego. Pro­
blemy te stanowią jeden z głównych 
przedmiotów dyskusji — i konkretnych 
działań — dotyczących praktyki szkoły 
dzisiejszej. Najlepsze ich rozwiązanie, 
postępujące z roku na rok doskonalenie 
szkolenia produkcyjnego stanowić będzie, 
oczywiście, rozwiązanie również dla 
szkoły przyszłości, nad którą, jak 
wspomniałem, toczy się równoległe sze­
roka dyskusja.

ADAM PERŁOWSKI

Druk: Zakłady Graficzne DSP 
Zam. 8162 L-91.

Dnia 17 listopada 1963 roku zmarła

JANINA P A LIŃ S K A
archiwistka Zarządu Głównego Związku Nauczycielstwa Polskiego.

W Zmarłej straciliśmy sumiennego i oddanego sprawie związkowej pracow­
nika 1 nieodżałowaną koleżankę.

Cześć Jej pamięci I

ZARZĄD GŁÓWNY 
ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO 

RADA ZAKŁADOWA

Dnia 19 września 1963 r. przeżywszy 62 lata zmarł

kol. ADAM WłODZIMOZ PAWLUK
długoletni kierownik Szkoły Podst. podinspektor szkolny w Lubartowie. 
W zmarłym tracimy dobrego organizatora pracy szkolnej i kulturalno- 
-oświatowej na terenie powiatu, nieodżałowanego kolegę cieszącego się 
poważaniem i szacunkiem wśród nauczycielstwa.

CZESC JEGO PAMIĘCI!
Oddział Powiatowy

Związku Nauczycielstwa Polskiego
K 529 w Lubartowie
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PSYCHOLOGIĄ, PEDAGOGIKA

Ludwik Chmaj. PRĄDY I KIERUNKI ty 
PEDAGOGIGi: XX WIEKU. Wyd. II, PZWS 
Warszawa 1963; s. 519, indeks, cena 60 zj’ 
Jest to drugie poprawione i uzupełnione wy. 
d-anie książki, która wyszła przed wojną pt, 
„Kierunki i prądy pedagogiki współczesnej”. 
Ogromne zmiany, jakie dokonały się w ostat­
nich latach pod względem politycznym i kpi- 
turalnym, wymagały przerobienia poprzednie­
go dzieła, uzupełnienia go nowym materiałem,

Susan Isaacs: LATA DZIECIĘCE (—6), 
Przekł. t ang. R. Przezwański. PZWS, War­
szawa 1963; s. 116, cena 7,50 zł. Książka szcze­
gólnie przydatna dla wychowawczyń przed­
szkoli. Autorka przeprowadza analizę psychiki 
dziecka od urodzenia do lat sześciu. Omawia 
takie zagadnienia jak: zabawa 1 rozwój dziec­
ka, normy rozwojowe, dziecko i jego rodzice, 
dziecko i .zabawki 'itp.

SOCJOLOGIA, HISTORIA, EKONOMIA

Karol Marks: TEORIE WARTOŚCI DODAT­
KOWEJ. Część II. Tłum. J. Maliniak (tom IV 
„Kapitału”). KiW. Warszawa 1963; s. 800, ce­
na 80 zł. „Teorie wartości dodatkowej” uka­
zują się w języku polskim po raz pierwszy. 
Część I wydana została w 1959 roku. Całość 
tłumaczona jest z wydania Dietz Verlag, Ber­
lin 1956.

Jadwiga Possart: STRUKTURY MYŚLENIA 
TEORETYCZNEGO A KONTROWERSJE IDE­
OLOGICZNE (Polemiki w publicystyce PPS W 
okresie rozłamu 1906—1908). KiW. Warszawa 
1963; s. 244 plus przypisy, cena 25 zł.

Stefan Arski: MY, PIERWSZA BRYGADA. 
Wyd. II poprawione. „Czytelnik”, Warszawa 
1963; s. 443 plus przypisy i indeks, cena 55 zł. 
Książka jest zbiorem szkiców historycznych, z 
których część publikowana już była w róż­
nych czasopismach.

KLASYKA, WZNOWIENIA*

POWIASTKI UCIESZNE A SWAWOLNE, 
Wybór francuskiej literatury narracyjnej XV 
1 XVI wieku. Oprać. Krystyna Kasprzyk, tłum. 
A. Tatarkiewicz, PIW, Warszawa 1363; s. 218, 
cena 35 zł. Literatura francuskiego renesansu 
— to bogactwo myśli 1 form, dążność do ich 
udoskonalenia i rozwinięcia, życie epoki na 
co dzień i od święta. Wszystko to znajdziemy 
w ..Powiastkach”.

Stefan Żeromski: LUDZIE BEZDOMNI. Opr, 
tekstu prof. dr Stanisław Pigoń. „Czytelnik”* 
Warszawa 1963; s. 370, cena 25 zł.

Wł. Stanisław Reymont: CHŁOPI. Wyd. XIIIt 
Tekst oparto na wydaniu przygotowanym do 
druku w 1952 r. PIW, Warszawa 1963; cena 
I/II — 60 zł.

Honoriusz Balzac: LILIA W DOLINIE, PRO* 
BOSZCZ WIEJSKI. Wyd. I. Przekł. Julian R* 
goziński. Komedia ludzka t. XIX, „Czytel* 
nik”, Warszawa 1963; str. 496 plus przypisy, 
cena 37 zl.

Stendhal: KORESPONDENCJA (wybór),
Przekł. Irena Szumska-Grossowa, oprać. I» 
Wachlowska. PIW, Warszawa 1983, s. 536 plus 
przypisy i indeks, cena 45 zł. Podstawą wy. 
boru jest dziewięciotomowe wydanie listów 
Stendhala: Correspondence, Paryż 1933—1934.

BELETRYSTYKA
Agnieszka Lisowska: NIE MOJA GWIAZDA. 

Wyd. „Śląsk”, Katowice 1963; s. 94, cena 8 zł. 
Zbiór opowiadań, które dotyczą przede wszy­
stkim doznań i refleksji psychologicznych lu­
dzi młodych. Autorka główny nacisk kładzie 
na odmalowanie nastroju.

Janina Macierzewska: CZERWONA WIEŻA. 
Wyd. „Śląsk”, Katowice 1963; s. 392, cena 30 zł. 
Powieść historyczna, której akcja toczy się na 
Śląsku w XVII wieku, po wojnie trzydzie­
stoletniej. Autorka odtwarza ówczesne sto­
sunki społeczne, polityczne, religijne, obycza­
jowe. interesująco przedstawia powiązania ów­
czesnego Śląska z Polską.

Karol Olgierd Borchardt: KRĄŻOWNIK SPOD 
SOMOSIERRY. Wyd. Morskie, Gdynia 1963; s, 
289, cena 45 zł. Zbiór opowiadań, których te­
matem są wydarzenia i popularne postacie z 
historii polskiej floty handlowej, głównie Z 
okresu drugiej wojny światowj. Dodatek: zbiór 
autentycznych fotografii ludzi 1 statków.

Józef Andrzej Frasik: P \NNY. Wydawnic­
two Literackie, Kraków’ 1963: s. 110, cena 10 zł, 
Zbiór opowiadań i prozy poetyckiej. Opisy lu­
dzi i spraw przedmieścia, liryka, wspomnie- 
n:a liryczne.

Stefan Otwlnowski: CICHA LEŚNICZÓWKA. 
Wydawnictwo Literackie, Kraków 1963; s. 125, 
cena 10 zł. Tom opowiadań zawiera 11 utwo­
rów liryczno-refleksyjnych. w których autor 
ukazuje egzotykę codzienności niezauważaną 
przv powierzchownej obserwacji.

K’Tut Tandri: BUNT W RAJU. Przekł. A, 
Bogdański. PIW, Warszawa 1963; s. 390. cena 
25 zl. Wspomnienia młodej Amerykanki osie­
dlonej wT Indonezji obejmują lata nrzed druga 
wojna światową, lata wojny, walkę Indonezji 
o wolność, walkę, w której autorka brała 
udział, czy to pracuiac w otoczeniu orezyden- 
ta Sukarno, czy kierując partyzantką.

PODRĘCZNIKI
Mieczysław Sygnarski: PODRĘCZNIK JEŻY­

KA ESPERANTO. WP. Warszawa 1963; s. 380, 
cena 40 zł.

Mikołaj Czyrko: MÓWIMY PO ROSYJSKU. 
Ilustr. Zbigniew Lengren. PZWS, Warszawa 
1983; s. 200, cena 15 zł. Książką zatwierdzona 
przez Ministerstwo Oświaty do użytku kursów 
masowego nauczania dorosłych.

RÓŻNE
Tadeus-z Pszczołowski: UMIEJĘTNOŚĆ PRZE­

KONYWANIA I DYSKUSJI. _ AV>’d-_ TV- 
Warszawa 1983;
zof-prakseolog
Pracowni Ogólnych 
Akademii Nauk.

M. Kochański:
STRZELECKA. W 
s. 195, cena 10 zł.

s. 242, cena 10 zł. Autor filo-, 
jest pracownikiem naukowym 

Problemów Organizacji

WSPÓŁCZESNA BRO^T 
i. MON, Warszaw?a 1963;

W dniu 6 listopada 1963 r. zmarła 
w Gdańsku po długich cierpieniach 

w wieku 63 lat
l GRODZIEŃSKICH

WANDA ŁUCZNIK0WA
filolog-polonista, b. przewodnicząca 
Tow. Literackiego im. Adama Mic­
kiewicza w Szczecinie, aktywna 
działaczka ZNP, odznaczona Srebr­
nym Krzyżem Zasługi i Medalem 
10-lecia Polski Ludowej

synowie, synowe i wnuki
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